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jach na 


arasa W 


U wne 
” 


przy pomocy maszyny piekielnej. 


Adwokat dr. Praun ska 


zany na 15 miesięcy ciężkiego wię- 


zienia. - 1. września zaczyna się ewakuacja Nadrenii przez 


wojska angielskie. 


Szynki pragskie, wędliny delikatesowe poleca „.ZAKOPANE” - 


MARSZ. 
Wilno, 21 sierpnia. 
Marszałek Piłsudski wyjechał wczoraj 
samochodem do położonych koło Land 
warowa Świątnik, gdzie ma swoją 0- 
sadę żołnierską. P. Marszałek odwie- 
dził tam swego brata Adama, który 
mu prowadzi gospodarstwo. Następnie 
p. Marszałek powrócił do Druskienik. 
R. wm. A 
POWRÓT PREMJERA Z DRUSKIENIK, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 21. sierpnia (ab) Dowia- 
dujemy się, że p. 
wraca z Druskjenik razem g prezesem 
BBWR, posłem Sławkiem jutro. nato- 
miast Marsz, Piłsudski powraca z kura- 
cji z Druskienik do Warszawy z końcem 
bież, miesiąca. 
R 
SENSACYJNY WYWIAD MARSZ. 
DASZYŃSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2i, sierpnia (ab) W ko- 
łach zbliżonych do PPS CKW. krąży 
pogłoska, że w najbliższym czasie ma u- 
kazać się wywiad, udzielony przez Marsz, 
sejmu Daszyńskiego na temat bieżącej 
sytuacji politycznej wewnątrz państwa, 

— 0 

NOWY PRZYDZIAŁ KPT. KOWAL- 

CZYKA. 

Warszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Kpt. Kowalczyk, który zmuszony był 
zaniechać lotu transatlantyckiego na 
samolocie „Polonja“, przybył do War- 
szawy. Kpt. Kowalczyk udaje się do 
Poznania na kilka dni, a następnie 
przybędzie z powrotem do Warszawy. 
Po ukończeniu urlopu, z którego kpt. 
Kowalczyk na razie korzysta, zamel- 
duje się on u szela Dep. Lot. M. S. 
Wojsk. pułk. Rayskiego, który wyzna- 
czy mn nowy przydział w jednej z 
iormacyj lotniczych, 


PIŁSUDSKI U BRATA. 


CTO. *Po): 


premjer Świtalski ` 


SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. 
(Do artykułu na stronie 10-tej), 


Pariameniarzyści francuscy 
w Polsce. 


ZWIEDZAJĄC POLSKĘ, PRZYBĘDĄ TAKŻE DO LWOWA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21 sierpnia. (ab) 27 b. 
m. przybywa do Poznania wycieczka 
przedstawicieli irancuskiego świata 
parlamentarnego i politycznego, w 
skład której wchodzą 


reprezentanci 


izb deputowanych i senatu. Wyciecz- 
ka, na której czele stoi prezes grupy 
parl. francusko - polskiej, deput. socj. 


Jan Locquin. Po zwiedzeniu wystawy : 


poznańskiej parlamentarzyści francu- 


Moor i Stachowirz. Akademicka 24. — L Sapiehy 23. 


scy przybędą do Warszawy i zabawią 
tu trzy dni. Z Warszawy udadzą się do 
Katowic, 'poczem kolejno zwiedzą 
Lwów i Wilno, a w drodze powrotnej 
Gdvnię. 
—0— a) 
GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW KOMU- 
NISTÓW W WARSZAWIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 21, sierpnia (ab) Wczoraj 
vdiężniowie  komunistycznij  wszystkiich 
więzień warsząwskich, urządzili głodów. * 
kę dla celów manifesłacyjnych jako pro- 
test przeciwko  zajściom, jakie miały 
miejsce w więzieniu w Kielcach. Dziś 
głodówka została zakończona, Nigdzie 
nie został zakłócony spokój Manifesta- 
cja ograniczyła się jedynie do śpiewania 
II. Międzynarodówki. 
=p 
ZJAZD MNIEJSZOŚCI NAROD, 
W GENEWIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 21. sierpnia (ab) 23, bm, 
rozpoczyna swe obrady w Genewie zjazd 
mniejszości narodowych, zainicjowany 
przez Niemców, Związek mniejszości pol- 
skiej w Europie, podobnie jak przed 
dwoma, laty, udziału w zjeździe nie weż- 
Nie przybędzie również na zjazd 
narodowych w 


mie, 
związck mniejszości 
Niemczech, 

PR T 
PRAWOSŁAWNY ARCYBISKUP 
WOŁYNIA. 

Wilno, 21 sierpnia. „(Tel. G. PJ). Z 
dniem 1 września arcybiskup prawo- 
sławny w Wilnie Teodozjusz zostaje 
mianowany arcybiskupem wołyńskim 
w Łucku, gdzie powsłała nowa kate- 
dra arcybiskupia. W Wilnie arcybisku- 
pem prawosławnym mianowany zosta 
nie dolychczasowy arcybiskup gro- 
dzieński Aleksy. 
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spowodowała pono odciążenie sytuacji. 


Londyn 21. sierpnia. (Tel. G. PY” 
Dzienniki angielskie donoszą z Ha- 
gi, że wczonajsze narady Brianda 
ze Snowdenem odbyły się w nastro 
ju przyjaznym. Dziś wieczór odbyć 
się ma konferencja delegatów 6 
mocarstw. 

Haga 21. sierpnia. W tutejszych 
kołach angielskich mtrzymują, iż 
Snowden i Briand porozumieli się 
w szeregu punktów. Pozattem twier 
dzą, że Francja i Bełgja starają się 
ciągle jeszcze zadość uczynić żąda. 
miom angielskim. Zastrzeżenia trwa 
ja jeszcze, szczególnie ze strony 
Włoch. 

Haga 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Agencja Havasa uważa za prawdo- 
podobne, że w czasie wczorajszej 
rozmowy Brianda ze Snowdenem, 
ten ostaimi oświadczył premierowi 
francuskiemu, iż byłoby zdaniem 
jego wskazane, gdyby zmniejszono 
udział Włoch w plamie Younga na 
korzyść Amglji. Agencja podkreśla, 
iż Francja pragnie pozostać neu- 
tralna w sprawie ofenzywy Anglji 
przeciwko Włochom. Stanowisko 
delegacji francuskiej, belgijskiej 4 
"włoskiej w stosunku do planu Youn 
ga jest niezmienione. 

Haga, 21 sierpnia. (Tel. G. P). Pi- 
relli odbył dziś rano rozmowę ze Snow 
denem, w czasie której wyjaśnił mini- 
strowi angielskiemu, dlaczego Italja 
uzyskała pewne rekompensaty w cza- 
sie opracowywania planu Younga. 

Haga, 21 sierpnia. (Tel. G, P.). De- 
jlegacje francuska, angielska, belgijska, 
,włoska i japońska zebrały się dziś w 
celu ustalenia dalszej linji postępowa- 
nia. 

Haga, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). De- 
legacja francuska, belgijska, włoska i 
japońska zaproponowały Anglji zagwa 
rantowanie jej w ramach samego pla- 
nu Younga pokrycie w 50 proc. jej żą- 
dań, które wyrażają się w sumie 
2,400.000 ft. Skądinąd podają, że o ile 
Snowden w dalszym ciągu będzie od- 
mawiał przyłączenia się do konkluzji 
rzeczoznawców, to jest rzeczą niewąt- 
pliwą, iż Stresemann zażąda ustalenia 
dla spłat niemieckich nowego modus 
vivendi od dnia 1 września do chwili 
wejścia w życie planu Younga. 

Zdaje się być rzeczą wątpliwą, aby 
czterej wierzyciele Niemiec, zgodzili się 
na ustalenie prowizorycznego regime'u, 
uważają bowiem, iż albo plan Younga 
będzie ostatecznie przyjęty przez wszyst 
kich ġ wówczas Niemcy będą korzystały 
ze wszystkich korzyści przewidzianych 
w planie Younga, aibv plan ten Skazany 
zostanie przez Anglję na zagładę 4 wów- 
czas nastąpi powrót do planu Davcsa. 

Haga, 21. sierpnia (Tel, G. P). Do- 
brze poinformowane kała tutejsze utrzy- 
mują. że Niemcy zwróciły się już ofi. 
cjalnie do pozostałych mocarstw z pro- 
pozycją, aby wypłaty reparacyjne odby- 
wały się od 1. września br, według planu 
Younga. 

AMERYKANKI ZNALAZŁY PRZY 
GODĘ GODNA FILMU. 

Moskwa 21. sierpnia. (Tel. G. P) 
Do Moskwy powróciły z Kaukazu 
turyslki amerykańskie Molly Kogs- 
woll i Mabel Ingolls. Zostały one 
na Kamkazie najpadnięte Í ograbione 
i powróciły do Moskwy bez gro- 
szą, 
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Haga, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). Zda 
miem Havasa, konferencja weszła w 
sładjnm rozstrzygające. Przeilstawicie 


le 6 mocarstw obradować odtąd będą i 


w permanencii. 


DYPLOMACJA PRZY ŚNIADANIU. 
Haga, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). Mó- 


wią, że obiad u królowej Wilhelminy 
odbędzie się o tyle, o ile konferencja 
da rezultaty pozytywne. Żadna debe- 
gacja zaproszenia jeszcze nie otrzy- 
mała. Ostatnio odbyło się u Blocklan- 
da śniadanie, na którem po raz pierw- 
szy nastąpiło spotkanie Brianda ze 
Stresemannem w cztery oczy. 


la z Snowdenem| 


VANDERVELDE PRZECIW 
SNOWDENOWI. 

Haga, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). Wiel 
kie wrażenie wywołał tu artykuł Van- 
| wórvokdeća, potępiający bez zastrzeżeń 
taktykę Snowdena jako imperjalisty- 
czną i niebezpieczną dla pokoju świa- 
towego. Wszystko zależy obecnie od 
stanowiska Snowdena, którego odpo- 
wiedź „ostateczna w sprawie planu 
Younga zadecyduje czy konferencja 
zakończy się znpełnem bankructwem 
czy też w wypadku przyjęcia przez 
Snowdena propozycji 4 mocarstw bę- 
dzie odroczona w nastroju pokojowym 


SYTUACJA NASZA MA CHARAKTER ODMIENNY NIŻ INNYCH PAŃSTW. 


Haga, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). O 
stanowisku Polski w sprawie odszko- 
dowań, korespondent PAT. otnzymał 
z kół delegacji polskiej informacje, 
dające się siormułować w następujący 
sposób: 

Sytnacja Polski w sprawie odszko- 
dewań ješt zupelnie specjalna i od- 
mienna od sytuacji innych państw. 
Polska bowiem ma prawo do odszko- 
dowania za straty, które poniosła jako 
część dawnego cesarstwa rosyjskiego, 


z drugiej zaś strony przyjęła w trak- 
tatach pokojowych różne zobowiąza- 
nia, jakoto zapłaty za mienie państwo- 
we ną terytorjach cedowanych «przez 
Niemcy i Austro-Węgry, za część dłu- 
gu niemieckiego i pruskiego, za t. zw. 
dług wyzwołenia itp. 

Rząd polski uważa, że te jego zo- 
bowiązania pokrywają się z odszkodo- 
waniami, ohociaź poniesione straty 
przewyższają oczywiście sumę zobo- 
wiazań. Pozatem Polsce służy prawo 


1. września zaczyna sie 


EWAKUACJA NADRENJI PRZ EZ WOJSKA ANGIELSKIE. 


Berlin, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). 
„Voss. Ztg.* donosi, że głównodowo- 
dzący angielskich wojsk okupacyjnych 
w Wiesbadenie otrzymał telegraficzny 


rozkaz poczynienia natychmiast wszel 
kich przygotowań do rozpoczęcia ewa- 
kuacji podległych mu wojsk na dzień 
1 września. 


Belgowie opuszczą Nadrenie 


PRZED WOJSKAMI 


Haga 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Pogłoski o rzekomej scysji między 
Briandem a Hymamsem nie odpo- 
wiadają rzeczywistości. Delegacje 


francuska i belgijska uważają, że 
ewakuacja Nadrenji może nastąpić 
dopiero po przyjęciu planu Youn- 


FRANCUSKIEMI. 

ga. Wojska belgijskie jednak opu- 
szczą Nadrenję przed wojskami fran 
cuskiemi, 'ponieważ garnizon bel- 
gijski, stacjonowany jest wylacznie 
w drugiej strefie, której ewakuacja 
będzie miała miejsce przed ewa- 
kuacją trzeciej strefy. 


Skład delegacji polskiej 


NA ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ KONFERENCJĘ W GENEWIE. 


(Tałeotonem 

Warszawa, 21 sierpnia. (ab) Min. 
spraw zagran. p. Zaleski wprost z Ha- 
gi udaje się do Genewy na zgromadze- 
nie Ligi Narodów. Do Warszawy p. 
minister w międzyczasie nie przyje- 
dzie. Skład delegacji polskiej na X. o- 
gólne zgromadzenie Ligi Narodów, roz 
poczynające się dnia 2 września, jest 
następujący: kierownik delegacji min. 
Zaleski, delegaci min. Sokal, wice- 
marsz. senatu Głliwitz, zastępcy dele- 


| 
| 


`a naszego korespondenta). 


gatów' poseł polski w Bernie Modze- 
lemski, b. min. Chodźko, prof. Uniw. 
Michał Restworowiski, poseł polski w 
Rydze Arciszewski, naczelnik wydzia- 
łu w MSZ Tarnowski, szef gabinetu 
Min. spraw zagran. Sznmlakowski. — 
Ponadto jako eksperci udają się do 
Genewy gen. Kasprzycki, komandor 
Wolski, radca ambasady w Paryżu 
Neuman, radca prawny Rundstein. 


Próba wielkiego hydroplanu trangatiant 


WYBUDOWANEGO W NIEMCZECH. 


Berlin, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Zbudowany w zakładach lotniczych 
Rohrbacha ołbrzymi hydroplan nowe- 
go typa t. zw. „Romar“ podjął wczo- 
raj wielki lot próbny przez 5 krajów, 
a mianowicie Niemcy. Holandję, An- 
gija, Szwajcarję i Danję, przelatując 
trasę 1700 km. w 11 godzin i 20 mi- 
nut, t. zn, lecąc z szybkością przecięt- 


ną 150 km. na godzinę bez lądowania. 
Hydroplan „Romar“ przygotowany 
jest do wielkiego lotu transatlanty- 
ckiego, klóry mają podjąć lotnicy nie- 
mieccy w najbliższej przyszłości. A- 
parat ten ma być używany do stałej 


komunikacji lotniczej <z Er ov do 
Ameryki południowej. 
; „a 


do otrzymania w naturze przedmiotów 
wywiezionych przez Niemcy, t. zw. Te- 
stytucji, które zostało zamienione na 
pewną sumę ryczałtową, jaką Polska 
otrzymuje stopniowo z rat rocznych, 
przewidzianych w planie Davesa. Wre 
szcie Polska ma należności specjalne, 
oparte bądź na przepisach traktatów, 
bądż na umowach z Niemcami zawar- 
tych. Należności te powinny być po- 
kryte z rat płaconych przez Niemcy. 

Plun Youuga proponuje wydzielenie 
na rzecz Polski sumy 500,000 mk, zło- 
tych rocznie w ciągu 27 lat, co właściwie 
odpowiada naszej należytości restytu- 
cyjnej į formułuje pewne zalecenia, któ- 
rych wykonanie doprowadziłoby do skre. 
ślenia zobowiązań traktatowych Polski, 
Nadto eksperci państw wierzycielskich 
wysunęli konieczność zrzeczenia się przez 
Niemcy wszelkich pretensji z tytułu ja- 
kichkolwck minionych operacji Polski. 
Niemcy mają rozmaite pretensje do Pol- 
ski, tak, że ich zrzeczenie mogłoby skom 
penzować nasze należności specjalne. 

W celu organizacji spłaty rat przez 
Niemcy i rozdziału rat między państwa 
wierzycielskie, plan Younga projektuje 
stworzenie specjalnego Bauku  Wypłat 
Międzynarodowych, Bank Polski powi- 
winienby wziąć udział w subskrypcji ka- 
pitału zakładowego banku i jego zarzą- 
dzie, Konferencja obecna mą za zadanie 
uregulowanie spraw finansowych z Niem 
cami, daja ona więc okazję do uregulo- 
wania między dawnymi aljantami cułego 
szeregu kwestji finansowych, wynikają- 
cych z traktatów zawartych z Austrią, 
Węgrami į Bułgarją, 

"TJ TEE C POZY ET RZE O 
POLSKO - ESTOŃSKIE POROZUMIE- 
NIE PRASOWE. 

Warszawa, 21 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dziś odbyła się w lokalu Klubu spra- 
wozdawców parlamentarnych druga 
konferencja porozumienia prasowego 
polsko - estońskiego. Postanowiono m. 
in. ufundować stypendjum dla dzien- 
nikarza estońskicgo, pragnącego zwie 
dzić Polskę i dla dziennikarza polskie- 
go, pragnącego zwiedzić Estonję. Po- 
zatem uchwalono poczynić starania 
celem wybudowania bezpośredniej li- 
nji telefonicznej między Warszawą i 
Tallinem. 

—i—— 
POWTÓRNY POŻAR NA STATKU 
„PARIS“. 

Paryż 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Po ugaszeniu pożaru jaki wybuch 
na stalku „Paris“ w nocy z ponie- 
działku na wtorek ogień, który jak 
się okazało, ilit się jeszcze, ukazał 
sie znowu. Pożar ugaszomo powtór- 
nie. „Panis“ pozostanie w dokach 


kilka miesięcy. 


=(0—— 


omoa maszyny piekielnej. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. sienpnia 1929. 


Tancerka kabaretowa na kolacji u dyktatora, 


MECHANIZM ZBEGAROWY POD FOTELEM LITEWSKIEGO SATR APY. 
— TANCERKA NA MĘKACH. 


W KOWNIE. 


STAN WYJĄTKOWY 


— KOMPROMITACJA WYBITNYCH DYGNITARZY.* — 


FAKTYCZNY ZAMACH CZY PROWOKATORSKA KOMEDJA? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 21 sierpnia. (ab) We 
dlug nadzwyczajnego dadalku „Rze 
czypospoliiej' niebywałe porusze- 
nie i popłoch wywołała w Kownie 
wiademość © nowym zamachu na 
Wałldemarasa, który jednak w o. 
statniej chwili udało się udarem- 
nić, 

Mianowicie przypadkowo zaw- 
ważono dziś rano w jadalni (pała- 
cw w którym mieszka Wakdema. 
ras) pod fotelem małą skrzynkę, 
skąd dochodziły wyraźne dźwięki 
działania mechanizmu zegarowe- 
go. Skrzynkę tę z zachowaniem 
wszelkich ostrożności zakopano w 
ziemi. Pałuc ołoczeno silnym kor. 
donom wojska i zarządzono na- 
tychmiast poszukiwanie sprawców. 
Po pewnym czasie skrzynkę otwo- 
rzono i znaleziono wewnątrz pre- 
cyzyjnie sporządzony mechanizm 
zegarowy połączony 

z bombą niezwykłej siły. 
Zegar był nastawiony punktualnie 
na godzinę, o której Waldemaras 
zasiada do śniadania. Siła wybu. 
chu — według wszelkiego pramdo- 
podobieństwa, byłaby tak wielka, 
że mogłaby zniszczyć doszczętnie 
wszystkie zabudowania pałacowe. 
W związku z zamachem zarządzo. 


no dziś na terenie Kowna stam 
wyjątkowy. 
„Rzeczpospolita“ donosi w dal- 


szym ciągu z Kowna: 

W związku z zamachem na Wal- 
demarasa, już pierwsze godziny 
śledztwa przyniosły sensacyjne wyni- 
ki. Aresztowano 

tancerkę kabaretową, 
która tego wieczom była na kolacji w 
pałacu, a nad ranem wartownik wi- 
dział ją jak wysmykała się przez ogród 
pałacowy. Tancerkę tę aresztowano na 
specjalne polecenie Waldemarasa i ba- 
dano ją przy użyciu wyrafinowanych 
metod litewskiej czerezwyczajki, wzo- 
rowanych na metodach średniowiecz- 
nej inkwizycji. Wymieniła ona nazwi- 
ska, które wprawiły członków komisji 
śledczej w osłupienie, albowiem byli 
łam wyżsi urzędnicy i oficerowie ko- 
wieńskiego i marjampelskiego garnizo- 
mu, należący do narodowców  liłew- 
skich. Pozatem aresztowano całą ma- 
sę najznzelniej niewinnych ozób i o- 
sadzoro je w więzieniu. Dokonano ró- 
wnież szeregu aresztowań wśród Po- 
laków kowieńskich.  Aresztowanych 


HOESDCPSZE EAZA JET: E 
SZCZYT PIUSA XI. W ABRUZ- 
ZACH. 

Rzym 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W Abruzzach odbyła się uroczy- 
slość nazwania jednego ze szczytów 
Gran Sasso imieniem Piusa XI. Na 
wierzchołku lej góry odprawiono 
nszę św. w obecności zcbranych 
alpinistów, poczem kaplan peblogo- 
sławił tablicę pamiątkową wom- 
rowaną na pamiątkę  uroczyslo- 
ści, 


—— 


poddano torturom celem wymuszenia 
zeznań. 

Nawet gdyby wiadomość ta znala- 
zła potwierdzenie, to nie jest wyktu- 
czone, że zamach ten był zaaranżo- 
wany przez samego Waldemarasa, aby 
móc na zbliżającej się sesji Rady Li- 


stoczył wal 


| gi Narodów w Genewie na podstawie 
sfingowanych 'wypadków argumento- 
wać wniosek kowieński przeciwko Pol- 
sce, oskarżając ją o dokonywanie za- 
machów na kierownika rządn Litwy. 
Kowno, 21. sierpnia (Tel. G, P), Wal- 
demaras wysłał na ręce sekretarjatu ge- 


pancerny pociąg sowiecki 
ke z wojskami chińskiemi. 
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Przy  rOzpoOczynającem się zwapmie- 
niu naczyń krwionośnych użycie natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
prowadz; do regularnego wypróżnienia 
į obniża wysokie ciśnienie krwi, Mistrze 
wiedzy lekarskiej chwalą przy objawach 
starczych oddawną uznaną wodę Franci- 
Szka-Józefa, gdyż usuwa ona pewnie i 
łagodnie zastój krwi w przewodzie po- 
karmowym przy niedostatecznem trawie- 
niu i zmniejsza nadwrażliwość ogólną, 


Żądać w aptekach i drogerjach. 5821 
E Ki 


neralnego L, Nar, telegram, w którym 
oskarża Polskę, że Polacy dokonał o- 
statnio napadu na litewskie straże gra- 
Nie 
trzeba dodawać, że napad ten wymyślo- 


niczne na linje administracyjnej, 


ny przez Waldemarasa jest zupełną 


fikcją. 


—— 


BOLSZEWICY TWIERDZĄ, ŻE NIE ZAJĘLI DOTYCHCZAS ŻADNEJ MIEJSCOWOŚCI CHIŃSKIEJ. 


Tokio, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). Ko- 
respondenci dzienników donoszą z Man 
dżurji, że w odległości 500 metrów od 
pozycyj chińskich koło stacji Mandżuii 
ukazał się wczoraj sowjecki pociąg 
pancemmy. Oddział wojska po opuszcze- 
niu pociągu dał ognia w sironę wojsk | 
chićskich pod osłoną ognia artyłeryj- 
skiego. Chińczycy odpowiedzieli strza- 
łami. W wyniku starcia trwającego 2 | 


godziny, wojska sowjeckie wycoiały 


KRZ 
MA k 
da 


się. Chińczycy stracili 30 ludzi, zdo- 
byli jednak znaczną ilość dział i amu- 
nicji. 

Nowy Jork, 21 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Pomimo doniesień chińskich, „United 
Press" informuje, że wojska sowjeckie 
nie obsadziły dotychczas ani jednej 
miejscowości, a jedynie kilka oddziałów 
sowjeckidh wkroczyło na terytorjum 
chińskie, aby mastępnie cofnąć się z 
powrotem do swoich punktów wyjścia. 


laiska saw. komkariowały 


kopalnie 


I USIŁOWAŁY ZNISZCZYĆ LINIĘ KOLEJOWĄ. 


Wiedeń, 21. sierpnia. * (Tel. G. P.). 
Dzienniki donoszą z Paryża, że tam- 
tejsze poselstwo chińskie ogłosiło na- 
stępujący komunikat: Wojska sowije- 


ckie przekroczyły dnia 16. km. grani- 
cę chińską. Wywiązała się 3-godzin- 
na walka pod Dalaimoe, przyczem woj- 


ieznany 108 


ska chińskie straciły kilkn oficerów i 
25 żołnierzy. Wojska sowieckie bom- 


bardowały tej samej necy kopalnie w, 


Dalainor i usiłowały obsadzić i znisz- 
czyć linje kolejową, prowadzącą to 
Hoialar. 


iciników 


szwajcarskich 


KTÓRZY PRÓBOWALI 

Berlin, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Niepokój budzi tn brak wiadomości o 
3 lstnikach szwajcarskich, Którzy na 
samolocie „Młoda Szwajcarja* w po- 
niedziałek wystartowali z Lizbony do 
Ameryki szlakiem na Azery. Zabrali 
omi ze sobą 2000 litrów benzyny, co 
przy znacznem obciążeniu samolotu 
nważane jest za niewyatarczałące do 


POKONAĆ ATLANTYK. 

przebycia tej ogromnej przestrzeni. =- 
Samolot szwajcarski powinien był 
przylecieć do Ameryki w dn. 20 bm. 
wieczorem. Możliwem jest, że z powo- 
du panującej obecnie u zachodnich 
„wybrzeży Atlantyku mgły lotnicy 
zmylili drogą i musieli osiąsć na mo- 
IZ 


Giożna syiwaca w Palestynie 


PONOWNE ZAJŚCIA W JEROZOLINIE MŁĘDZY ŻYDAMI I ARA- 


BA 


W 2i: sierp: a, (Tel. GP.) | 
„N. Fr. Presse” «donosi z Jerozoli- 
my, ~ naprężenie, wywołane zaj- 
ściera przy Ścianie Płaczu trwa w 
dalszym ciągu. Żydowska Rada na- 
rodowa, rabinat i ergamszacje orlo- 
doksów wręczyly zastępcy wysokie 
go komisarza wspólny protest prze. 


MI. Š 
ciwko administracji, która nie prze 
szkodziła demenstracji Arabów, mi- 
mo że wiedziała o zamierzonej ma- 
nifesłacji. W dwóch dzielnicach 
przyszło zmowu do staré. Organiza- 
cje żydowskie czynią wysilki, aby 
powstrzymać żydów od 
gwaliu. 


adatów 


Wiedeń, 21. sierpnia. (Tel. G. P3. 
Według doniesień dzienników z Ohar- 
bina, sytuacja na granicy chińsko-so- 
wieckiej jest bardzo poważna. Komu- 
nikacja telegraficzna pomiędzy Ghar- 
binem a miasłem Pogranicznaja jest 
przerwana, 


15 TYSIĘCZNA ARMJA „BIAŁO- 
GWARDYJSKA"? 

Londyn, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). Z 
Właądywostoka nadchodzą wiadomości, 
iż oddział białogwardyjski pod dowódz 
twem generała Sawelijewa wyruszył z 
Charbinu na granicę chińsko - sowiec- 
ką w okolice Pogranicznej, gdzie dzia- 
ła już drugi taki oddział, dowodzony 
przez gen. Sacharowa. Oddział dowo- 
dzony przez płk. Nazarowa, znaduje 
się w tej chwili w okręgu stacji So- 
czyny. W okolicach stacji Mulin forma 
wany jest również oddział emigran- 
tów. Ogólna liczebność wszystkich od- 
działów białogwardyjskich dosięga 15 
tys. ludzi (7). 


POPŁOCH WŚRÓD KUPCÓW. 

Moskwa, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Zamnięcie oddziału Banku Dalekiego 
Wschodu w Ckarbinie wywołało, jak 
donosi Agencja Tass, popłoch wśród 
kupców chińskich. Kupcy charbińscy 
zdecydowali się zażądać sześciomie- 
sięcznego moratorjum w związku z 
katastrofalnymi skutkami,  spowodo- 
wanymi zamknięciem koleji wschod- 
nio-chińskiej. 


PRZERWANY LOKAUT W ANGLIJI, 

Londyn, 21, sierpnia (Tel. G. P) Z 
Manchester donoszą, że lokaut w prze- 
myśle bawełnianym został przerwany Í 
1570 przędzalń dotychczas przez dłuższy 
czas nieczynnych podjęło pracę, Jak wia 
domo, fabryki te zatrudniają przeszło 420 
tysięczną armję robotniczą, 

A 
KATASTROFA SAMOLOTU 
FRANCUSKIEGO. 

Paryż 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Na lotnisku Chalons spadł samolot 
wojskowy z Strasburga. Samołot 
spadł na dach hamgaru, przebija. 
jac go. Samolot jesl doszczęlnie 
zniszczony. Oficer -piiot odniósł 
sięźżkie ran, 
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BENESZ U MIN. ZALESKIEGO, 
Paryż, 21, sierpnia (Tel, G. P). Zaraz 
po przybyciu do Hagi, min. Benesz od- 
wiedził min, Zaleskiego. Obaj ministro- 
wie doszli do całkowitego uzgodnienia 
swych poglądów, Solidarność stanow:ska 
Poiski à Czechosłowacji pozostaje jak 
dawniej bez zmiany 
naw 
ZAGADKOWY MORD POD WAR 
SZAWĄ. 
„Teleferen cl naszego korespondenta). 
Warszawa, 21. sierpnia. (ab). Dziś 
Tano na wale kolejowym na Targów- 
ku pod Warszawą znaleziono zwłoki 
jakiegoś mężczyzny, lat około 40 z ra- 
ną postrzałową. Okazało się, że zabi- 
tym jest 36-lemi Aleksander Pietru- 
cznk, rolnik, b. żołnierz armji Petlury. 
Ciekawe światło na tę tajemniczą 
sprawę rzuciły zeznania dozorcy no- 
cnego wojskowych zakładów na Tar- 
gówku. Po północy dozorca zauważył 
jakiegoś mężczyznę w towarzystwie 
kobiety, Wiedli oni ze sobą ostry spór, 
poczem  znikli za przejazdem kolejo- 
wym. Zachodzi prawdopodobnie mord 
na tle politycznem. 
ce rama 
KOSZTEM WŁASNYCH OBYWATELI. 
Helsingfors, 21 sierpnia. (Tel. G. P.) 
W Finlandji na rynkach pojawił się 
w większej ilości cukier sowjecki, 
sprzedawany po bardzo niskiej cenie. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
Leningradzie odczuwany jest równo- 
cześnie wielki brak cukru. 
ELKA 
PIORUN ZABIŁ TURYSTĘ 
ma szczycie Mont Blanc. 
Genewa, 21 sierpnia. (Grupa mnie- 
mieckidh alpinistów, która wybrała się 
na wycieczkę na szczyt Mont Blanc, 
została zaskoczona w górach przez bu- 
rzę, przyczem piorun uderzył w idą- 
cych, raniąc ciężko jednego z nich — 


Drugi spadł w przepaść, ponosząc 
śmierć. 
——0— 
KREWNIACY AMANULAHA 
ŻEBRAKAMI. 


Peshawar, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Wedle ostatnich wiadomości, sytuacja 
w Afganistanie „zdaje się pogarszać. 
Habibullah traci stopniowo popular- 
ność. Dezercje w wojsku stają się co- 
raz częstsze. Dokoła Kabulu utworzao- 
no trzy linje okopów. Również Nadir 
Khan nie znajduje się w: lepszej sytu- 
acii. Kilku krewnych Aman-Ullaha 
w Kabułu pozostaje w ostatniej nędzy, 
„Zmmszeni są ong żebrać na mieście. 

=j 
SUKCES LOTNIGZKI FRANCUSKIE. 
Aleksandrja, 21. sierpnia. (Tel. G. 
:P.). Lotniczka francuska Bernstein, le- 
cąca z Istres, wylądowała tu dziś ra- 
no, bijąc światowy rekord długości 
lotu na awjonetce. 
-om 
STRAJK SZOFERÓW W BELGRADZIE. 

Belgrad, 21. sierpnia (Tel, G, P) Wy- 
buch} tu pierwszy strajk od czasu ogło- 
szenia dyktatury. Strajkujący szoferzy 
[urządzili demonstrację przed ratuszem, 
:Policją rozpędziła demonstrantów, 


NIE BYŁO OFIAR W DOMNESTI. 

Bukareszt, 21. sierpnia (Tel, G P.) W 
sprawie wybuchu w forcie Domnesti 
min. wojny ogłosiło komunikat: Szkody 
okazały się jeszcze bardziej nieznaczne 
niż to się mogło wydawać wczorai 3,000 
pocisków nowych odnaleziono w stanie 
nieuszkodzonym, Z pocisków zdemonto- 
wanych, jedynie połowa wybuchła. W 
wyniku wybuchu mie było ani rannych, 
ani zabitych, Wybuch wywołany został 
rozkładem zleżałego prochu wskutek pa. 
nujących upałów, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. sierpnia 1929. 


| Wybitni 


goście japońscy 


PRZYBĘDĄ WKRÓTCE DO LWOWA GELEM ZORGANIZOWANIA .PAWI- 


LONU JAPOŃSKIEGO NA TARGACH WSCHODNICH. ® | 


Warszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Zarząd Targów Wschodnich otrzymał 
od poselstwa japońskiego w Warsza- 
wie zawiadomienie, że we czwartek, 
22. bm. przybywa do Lwowa delegat 
| japońskiej Izby Handi.-Przemysłowej 

p. dr. Matsnichiro Takayamagi wraz 

ze swym współpracownikiem prof. dr. 

Nomurą i p. Kinshokerem celem za- 

znajomienia się z Dyrekcją Targów 

Wschodnich i omówienia ogólnego pia- 

nu pawilonu japońskiego. 

Dr. Takayanagi jest sekretarzem 
generalnym największej japońskiej Iz- 
by Handlowo-Przemysłowej w Osaka. 
Przejawiał zawsze żywe zainterego- 
wanie dla spraw gospodarczych pol- 
skich. Obecnie jest delegatem Izby na 
Targi Wschodnie i kierownikiem pa- 
wilonu japońskiego na tych Targach. 


Angli 


Londyn 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Mac Donald, który 19. bm. odbyt 
dalszą konferencję z amibasadorem 
Davcsem w sprawie rozbrojenia 
na morzu, ogłosił komunikat nastę- 
piujący: 

„W rokowaniach chodziło o po- 
godzenie różnic co do trzech (punlk- 
tów: 

„Narady anglo - amerykańskie 
odbywały się w atmosferze dużej 
swubody i jakmajłepszej obustron- 
nej woli poczynieyła wzajemnie 
daleko idących ustępstw, zwłaszcza 
w dziedzinie budowy krążowników. 

| Pomuszaliśmy również bardzo szcze 
gółowo sprawę budowy pancerni- 
ków pierwszej kłasy, a także in- 
nych klas oraz innych staików wo- 


Po krwawych wypadkach w Austrji 


ZAKAZ POCHODÓW I DEMONSTRACJI. 


Wiedeń 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W dniu 22, bm. odbędzie sę pierw- 
sze [posiedzenie rady ministrów po 
walkacjach. Głównym przedmiotem 
obrad będzie sytuacja wytworzona 
ostatnimi krwawymi wypadkam! 
między Heimwehrą a Schutzbua - 
dem. 

Wiedeń 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Jak słychać, burmistrz m. Wiednia 
jako siarosta krajowy wydał roz- 
porządzenie, przedłużające zakaz 
urządzania pochodów i demonstra- 
cyj bojówek partyjnych na całą 
jesien. 

'Wiedeń 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
„Die Stunde“ domosi, że przedsię- 
biorcy i przemysłowcy  rwiedeńscy 
zamierzają zwrócić się do b. kam- 
clerza ks. Seipla z prośbą, aby w 


9 - amerykańskie porozumienie 


W SPRAWIE ROZBRO JENIA MORSKIEGO. 


| 


Dr. T. Nomura jest profesorem uniw. 
Kansai w Osaka. Poświęca się nauko- 
wym badaniom zagadnień handlo- 
wych i celnych. 


Jak się dowiadujemy prócz wymie- 
nionych wybierają się jeszcze na Targi 
Wschodnie do Lwowa baron j haronowa 
Togo. Baron Yaskushi Togo jest człon- 
kiem Izby Panów i Dyrektorem Japoń- 
skiego Tow. Radjotelegraficznego, Jest 
on również delegatem Jap, Czerwonego 
Krzyża, Położył bardzo znaczne zasługi | 
dla nawiązania komunikacji radjotele> 
graficznej między Poiską a Japonią i 
przyczynił się znacznie do ożywienia 
stosunków polsko-japońskich. Baron To- 
go jest bratankiem admirała Togo, naj. 
większego bohatera współczesnej Japo- 
nji, pogromcy floty rosyjskiej pod Tsu- 
shim, 


jennych, do łodzi podwodnych wła 
cznie. Narady znajdują się obecnie 
w stadjum nie madającem się do 
publikacji, jako jeszcze nieskry- 
stalizowame i mogą łatwo wywołać 
blędne komentarze w kołach nie- 
fachowych. Obaj zgadzamy się, że 
porozumienie może być pełne i prak 
tyczne dopiero wówczas, gdy będzie 
rozszerzone ma wszystkie mocar- 
stwa morskie. Myślimy zatem o 
zwołaniu konferencji powszechnej 
na wzór konferencji waszyngtoń- 
skiej.“ 

Dzienniki angielskie donoszą z 
Waszyngtonu, że również w Białym 
Domu odbywają się narady w spra- 
wie porozumienia morskiego. 


swych przemówieniach liczył się 
bardziej niż dotychczas z intere- 
sami i postulatami życia gospodar 
czego. Jak wiadomo, ks. Seipel w 
swych  ostatnidh przemówieniach 
bardzo stanowczo wypowiedział 
się za Heimwehrą, co wywołało 
zagranicą wrażenie, jakoby ks. 
Seipel był zwolennikiem jakiegoś, 
przewrotu w Austrji. 

Londyn 21, sierpnia. (Tel. G. P.) 
„Evening Standard" w związku z 
ostatniemi walkami  austrjackich 
bojówek partyjnych mskazuje na 
konieczność jaknajbaczniejszej ob- | 
serwacji sytuacji pałitycznej w Au 
strji, akbowiem tazeba się tam li- 
czyć z próbami jakiegoś przewrotu 
lub z możliwością wojny domowei. 


| Paszż?r „Zeppelina” na gapę 


. 


Berlin, 21 sierpnia. (Tel. G. P.). Pa- 
sażer na gapę ostatniego lotu sterow- 
ca „Graf Zeppelin“ do Ameryki Bucz- 
ko, syn górnika polskiego w Westłalji, 
przybył na parowcu „Turingia“ do 
Hamburga. W chwili gdy okręt wjeż- 
dżał do ujścia Łaby, Buszko próbował 

| mciec i skoczyć do rzeki, został jednak 


UWIĘZIONY W PORCIE HAMBURSKIM. 


| 
| 


ujęty i zakuty w kajdany. Ojczym Bu- 

szka czekał na niego w porcie, aby 

chłopaka odebrać, tymczasem nieszczę 

snego pasażera na gapę z nakazu pro- 

kuratora aresztowano i odstawiono do 

więzienia. | 
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1 TARGI CHMIELARSKIE W LU- 


BLINIE. 
Warszawa 21. sierpnia. (Tel. G. 
P.) „Gaz. Handlowa' donosi o 
wznowieniu Targów  Ghmielar- 


skich. Odibędą się one po raz pierw- 
szy od czasu wybucłai wielkiej 
wojny w Lublinie, a potrwają przez 
kiika dni, w końcu września i na 
począłlku października. Targi le 
obudziły duże / zainteresowanie, 
gdyż ipłantatorzy zgłosili na mie du - 
że ilości chmielu. 

Na plantacjach chmielu rozpe- 
częła się już częściowo zbiórka. — 
Plantalorzy oczckują w tym roku 
zbiorów lepszych tak jakościowo. 
jak i ilościorwo. 

Wedlug wszelkiego prawidopo- 
dobieństwa wyniosą one ogółem 
do 60.000 cin, gdy rok ubiegły da) 
tylko 54.000. 

Wecbec tego należy się spodzie- 
wać, że browary nasze zapotrzebo- 
wania swe uzupełnią w r. bież. wy- 
łącznie z krajowych zapasów. W 
roku ub. browary polskie sprorwa- 
dziły z zagranicy conajmniej 5.000 
ctn. chmielu. 

wg ZĘ 
DEMONSTRACYJNE UCZCZENIE 
ULITZA. 

Kałowice, 21 sierpnia. (Tel. G. P). 
Według wiadomości z Monachium, 
przewodniczącym odbywającego się 
tam kongresu Niemców wszystkich 
krajów europejskich obrano demonsłia 
cyjnie Ottona Ulitza, skazanego przed 
kilku tygodniami przez sąd w Katowi- 
cach na karę 6 miesięcznego więzie- 
nia z zawieszeniem na 3 lata za uła- 
twianie poborowym dezercji do Nie- 
miec. 

WILHELM 1I, NIE WRÓCI DO 

NIEMIEC. 

Berlin, 21. sierpnia (Tel G, P.) Za- 
rząd dawnego królewskiego dworu pru- 
skiego zaprzecza energicznie pogłoskom 
o rychłym powrocie Wiihclma Hohen- 
zollerna do Niemiec. Wilhelm II jako 
największy właściciel ziemski w Niem- 
czech musiałby opłacać kolosalny poda- 
tek osobisto - dochodowy, Pruskie sfery 
monarchistyczne usiłowały wprawdzie 
nakłonić go do powrotu do kraju, jedna- 
kowoż nie udało im się to, Wilhelm zre- 
zygnowaął z powrofu do kraju į jedynie 
w fesfamencje zastrzec ma sobie, że chce 
być pochowany w Poczdamie, 

— 

KIEDY PAPIEŻ QPUŚCI WA- 

TYKAN? 

Rzym 21 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Kwestia kiedy Papież opuści Wa- 
tykan po raz piemwszy, ciągle jest 
przedmiotem zainteresowania pra- 
sy wiłodkiej. „Tevore* podaje po- 
głoskę, jakoby Papież miał zamiar 
udać się 29. bm. samochodem do 
Monte Cassino dla odpoczynku. Po 
dróż odbywałaby się w formie naj- 
zwpełniej pry'waimej. Ze sfer waty- 
kańskich narazie jeszcze brak po- 
twierdzenia tej wiadomości. 

—— 
ORGANIZACJA, „SZKODNIKÓW 
KULTURALNYCH *. 

Kijów 21. sienpnia. (Tel. G. P.) 
W Jekatterinosławiu wykryto orga- 
nizacje tzw. „szkodników kultural- 
nych”, rekrutujących się z nauczy- 
cieli szkół kolejowych. 

Otrzymali oni wszystkie skonfisko- 
wane przez rząd książki treści religij- 
nej, socjalnej i innych, zaopatrując w 
nie bezpłatnie bibljoteki i czytelnie. 
Wśród 46 czytelni sow., zawierających 
przeszło 1 miljon książek, nie wykryto 
ami jednej pracy Lenina, ani o Leninie. 


Nr. 8958 


obiecuje zatrzeć to, | co zepsuł p. Reszczyński. 


POPRAWA STOSUNKU POLICJI DO Cr — KONFERENCJA PRASOWA W BIURZE P. NADKOM. RESPOND- 
KA. — ZMIANA NIEKORZYSTNEJ METODY. 


Lwów, 22 sierpnia. 

(—) Zgodne stanowisko prasy lwow 
skiej w sprawie pogorszenia stanu bez- 
rieczeństwa we Lwowie, wywołanego, 
jak już to kilkakrotnie cała prasa pod- 
kreślała, niefortunnemi, a częstokroć 
złośliwemi pociągnięciami personalne- 
mi ze strony p. Reszczyńskiego, który 
również od pierwszego dnia swego u- 
rzędowania zajął wrogie stanowisko 
wobec prasy lwowskiej, odbiło się do- 
nośnem echem w całem  społeczeń- 
stwie i zniewoliło władze wyższe do 
wmglądnięcia w tę sprawę. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym z inicjatywy władz wyższych 
pełniący obecnie obowiązki komen- 
danta Lwów - miasto p. nadkomisarz 
Respondek, zaprosił do swego biura 
przedstawicieli prasy lwowskiej i w o- 
becności pełniącego obowiązki kiero- 
wnika Wydziału śledczego dra Bnrdy, 
oraz komisarzy pp. Fednniszyna i Wró 
blewukiego, przedstawił przyczyny nie 
domagań służby bezpieczeństwa, któ- 
re jednak już w tych dniach będą u- 
sunięte, dzięki celowym zarządzeniom 
i zmianom metod służby, oraz codzien- 
nie urządzanych obławom. Również p. 
nadkomisarz Respondek uznał postnia 
ty dziennikarzy za całkowicie słuszne 
i w tym kierunku zapowiedział grun- 


„GAZETA PORANNA" 


towną zmianę dotychczasowego syste- 
mu. 

Tak zapowiedź poprawy stosunków 
bezpieczeństwa, jak również zapowiedź 
zmiany dotychczasowego, niepraktyko- 
wanego nigdzie sposobu informowania 
i hamowania kontaktu z prasą witamy 
z zadowoleniem i o ile istotnie przerze 


Wyrok naad 


SKAZANY NA 15 MIESIĘCY CIĘŻKIE 


TYTUŁ NAUKOWY. — MA ODSIEDZIEĆ JESZCZE PIĘĆ MIESIĘCY. 


Lwów, 22. sierpnia. 

(—) Wczoraj dobiegła końca roz- 
prawa przeciwko b. adwokatowi dr. 
Stanisławowi Praunowi, oskarżonemu 
o zbrodnię sprzeniewierzenia i oszu- 
stwa. Przesłuchano jeszcze p. Ludwi- 
ka Zawadzkiego, który ostatnio zgło- 
sił swą pretensję w kwocie dwa tysią- 
ce złotych, a następnie odczytano ak- 
ta z tej rozprawy i zamknięto postępo- 
wanie dowodowe. 

Pierwszy rozpoczął swe przemó- 
wienie prok. Poeche. Następnie bardzo 
ładne przemówienie wygłosił adwokat 
dr. Axer, który podniósł wszystkie mo- 


Wielka awantura w małej Bóbrce 


AUDIATUR ET ALTERA PARS. — DALSZY TOK DRAMATYCZNEJ 
WALKI O RABINAT BÓBRECKI. 


Bóbrka, w sierpniu. 

Pisaliśmy onegdaj, że Bóbrka od 

kilku tygodni jest ośrodkiem 
namiętnej walki 

na tle obsady stanowiska rabina, 
opróźnionego wskutek zgonu sędzi- 
wego i wpływowego, Benjamina 
Gallera. Ludność żydowska miasta 
podzieliła się na dwa obozy, z któ- 
rych jeden lansuje zięcia Gallera, 
niejakiego Szymona Holecha, absol 
wenta szkoły rabinackiej i asesora 
rabinalu w Dolinie, a drugi — ra- 
bina ortodoksyjnego, Irẹ Eisena. 
Zacietrzewienie obu obozów doszło 
do niebywałego stopnia a Bóbrka 
wre i kipi od rozmaitych wieści, po 
głosek i plotek, związanych z obsa- 
dzeniem wakującego rabinatu 


Grono zwolenników jednego z 
kandydatów — [ry Eisena — 
przysłało nam list, protestujący 


fakty, podane w naszem piśmie 
przed kilku dniami. W imię zasady 

„audiatur et altera pars“ 
podajemy poniżej tenor wywodów 
naszych informatorów. 

Olo p. starosta Chmielewski nie 
poddał rab. Eiscna w swojem biu- 
rze „formalnemu cgzaminowi* z ję 
zyka polskiego, lecz — jak nas in- 
formują jego zwolennicy — zapro- 
sił go p. Starosta do swego biura, 
rozmawiał z nim i przekonał się, że 
p. Eisen, który zresztą przedłożył 
razem z dokumentami także dowód 
ukończenia IV. kl. szkoły ludowej 
z posiępem dobrym, włada wcale 
dobrze językiem polskim. 

Również nie nastąpił wielki sąd 
rabinacki przy współudziale rabi- 
nów Ziffa. Horowitza i Badada, a 
dalej nie odbył się tłumny zjazd i 


| „jedynym 


(Od naszego korespondenta ) 


nie ogłoszono także decyzji, we- 
dług której Szymon Holech byłby 
prawowitym kandyda- 
tem na stanowisko rabina bóbrec- 
kiego“. 

Ponadto rabin z Bełza nie ogło- 
sił odezwy do wiernych zalecającej 
gorąco Holecha. Rabin bełzki bawi 
bowiem na wywczasach zagranicą 
i niema pojęcia 

o walce o stanowisko rabinac- 
kie w Bóbrce 

Natomiast 99% ludności żydow- 
skiej miasta Bóbrki miało się już 
prawie wypowiedzieć za kandyda- 
turą p. Eisena i kahał bóbrecki, po- 
pierając p. Eisena na rabina miasta ; 
Bóbrki, spelnia tem samem życze- 
nia wszystkich prawie mieszkań- 
ców żydowskich w Bóbrce. 

Tak się przedstawia dalszy tok 
wielkiej awantury w małej mieś- 
cinie.., i 


e KA eeaeee AA A 


Skandaliczne stosunki 


w szkołach bolszewickich. 


PAN DYREKTOR I UCZENICE. — PROCES UJAWNIŁ TYLKO JEDEN WY- 
PADEK Z WIELU. — WYROK. 


Mińsk, w sierpniu. 
W sądzie okręgowym w Mohilewie 
(na Białorusi sow.) toczył się w ostat- 
nich dniach głośny proces dyrektora 
sowjeckiej szkoły dla dorosłych w mia 
słeczku Kniażyczach. Oskarżony od- | 
powiadał za wielokrotne dopuszczenie 
się chydnych gwałtów na uczenicach 
tej szkoły. 
W wielu wypadkach p. „dyrektor“ | 
zmuszał groźbą wydalenia ze szkoły, 


| władz bezpieczeństwa 


kata draPrauna 


z dnia 23. sienpnia 1929 Str. 5 


Pierwsze dzielo 
Girenbacha. 


„ Berlin, w sierpniu. 

(=). Odnaleziono obecnie pierwsze 
dzieło Offenbacha komiczną operę 
„Mariella“, która oczywista, jako 
pierwszy twór znakomitego kompozy- 
tora, budzi wielkie zainteresowanie w 
świecie muzycznym. Opera ta została: 
wystawiona tylko trzy razy, a party- 
tura je! później gdzieś zaginęła, Mlo- 
dy Offenbach wiązał z tem dziełem 
dalego idące nadzieje, zamierzał niem 
bowiem zdobyć publiczność paryską. 
Nie udało mu się to jednak wówczas 
zupełnie i dopiero po szeregu lat ma- 
rzenia Offenbacha ziściły się i stał on 
się bożyszczem Paryża, a później ca- 
łej Europy. 


czenia te będą dotrzymane, my z na- 
szej strony tak, jak przez lat dziesięć 
t} od chwili istnienia polskiej policji 
państwowej mie szczędziliśmy jej po- 
parcia na każdym kroku, tak i nadal 
popierać będziemy wysiłki organów 
dła dobra pu- 
blicznego. 


eo c 


Moissi jako Napoleon. 


W nowym dramacie Stefana Zweiga. 
Berlin, w Sierpniu. 
(=). Znany pisarz niemiecki Ste- 
fan Zweig ukończył nową sztukę pt. 
„Jagnię ubogich”, Zostanie ona wy- 
stawiona u Reinhardta w Berlinie i 
Wiedniu. Głównym bohaterem tej 
sztuk: jest Napoleon, którego grać bę- 
dzie Aleksander Moissi, 
| a W N 


GO WIĘZIENIA, , TRACI DYPLOM I 


| menty łagodzące. Po krótkiej naradzie 
zapadł wyrok, skazujący dra Stanisła- 
wa Prauna na i5 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Ponieważ szereg czynów 
zasądzony popełnił w czasie objętym 
amnestją, przeto zastosowano do wy- 
roku ustawę amnestyjną i mocą jej 
darowano mn 3 miesiące, oraz zali- 
czono areszt śledczy od dnia 26. sty- 
cznia. Pozostaje tedy zasądzonemu, 


który nota bene na podstawie wyroku MOTORY 
traci dyplom i tytuł naukowy, pięć | Diesla i gazowe, Szwajcarskiej fabryki 
miesięcy więzienia do udsiedzenia, Za- „WINTERTAUR" 
sądzony wyrok przyjął. Zastępstwo — Lwów, plac Smolki 5. 


II. schody, 


samobójstwo sierżanta w Tarnopolu 


?odtzas bankiełu, urządzonego przez korpus ofit. 
WŁADZE WDROŻYŁY DOCHODZENIA W TEJ ZAGADKOWEJ SPRAWIE. 
Lwów, 22 sierpnia. uczynił, oświadczając, że jeżeli go wy- 
(—) Z Tarnopola donoszą nam o | prowadzą, to na korytarzu popełni sa- 
niezwykle zagadkowym wypadku, któ | mobójstwo. 
ry poruszył opinię publiczną. Oto one- Gdy Pollak po chwili znalazł się 
gdaj odbywał się w Tarnopolu bankiet, | na korytarzu, w nieokreślonych jesz- 
urządzony przez korpus oficerów, pod | cze bliżej okolicznościach, padł strzał 
protektoratem p. generała Dowoyno- | i Pollak zginął na miejscu. Podobno 
Sołohuba. W czasie zabawy wszedł na | było to samobójstwo. Fakt ten wywołał 
salę bez zaproszenia podobno w stanie | żywe poruszenie wśród obecnych, jak 
nietrzeźwym sierżant Jan Pollak. ' również w całem mieście. Władze 
Zwrócono mu uwagę, by salę pusei prowadzą w tej sprawie dochodzenia, 
lecz Pollak wezwaniu temu zadość nie 


Dwie dzielne Kobiety 
DAŁY SOBIE DOSKONALE RADĘ Z NIEBEZPIECZNYM ZŁOCZYŃCĄ. 
Paryż, w sierpniu. le, gdyż domek zamieszkany był tyi- 


(—) Bardzo się oszukał pewien | ko przez dwie kobiety, siostry Marję i 
włamywacz, który w nocy wtargnął 4 j f , 
do samotnego domku, znajdującego 60-letnia Marja i 56-letnia Kon- 


stancja są wgrodniczkami,  dostarcza- 
jącemi swego towaru naąrynki pary- 
skie. Uchodzą one wśród sąsiadów za 
dosyć zamożne. Pewnej nocy obudził 
Marję nagle jakiś hałas, a gdy się roz- 
glądnęła po sypialni, spostrzegła wła- 
mywacza, który przeszukiwał pokój. 
Inna kobieta w tej sytuacji narobiłaby 
krzyku i padła niewątpliwie 
ofiarą swej nieprzezorności. 

Natomiast Marja obudziła po cichu 
swą siostrę, przedstawuła jej szeptem 
sytuację, poczem obie zeszły z łóżek 1 
zarzuciwszy włamywaczowi na głowę 
kołdrę, zdołały go ubezwładnić i zwią- 
zać. Dopiero teraz zaalarmowały są- 
siadów. Włamywacza aresztowano. 
Okazało się, że jest nim 23-letni cze- 
ladnik ślusarski, Jean Rabade, znany 
już policji z licznych kradzieży i wła» 
mań. 


się na peryferjach Paryża. Zbrodniarz 
przypuszczał, że pójdzie mu doskona- 


a gdy groźby nie skutkowały, uciekał 
się do przemocy. 

Jak stwierdzono w toku rozprawy, 
system ten panował w tej, jak w wie- 
lu innych szkołach, przez szereg lat, 
przyczem nie spotkał się z żadną ak- 
cją ze strony wyższych władz mimo, 
że o tych stosunkach powszechnie by- 
ło wiadome. 

Sąd skazał dyrektora szkoły w Knia 
życzach ma 5-letnie ciężkie więzienie. 


I 
Konstancję Chevrier. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 23. SWO WEWN 1929. 


Z naszych zdrojowisk. 


Jak t0 


lubo jest w Lubieniu. 


Wrażenia z pobytu znanej artystki sceny lwowsk. p. Jankowskiej 


TUŻ POD BOKIEM LWOWA ROZWIJA SIĘ CORAZ POMYŚLNIEJ WARTO ŚCIOWE UZDROWISKO. — ŻYCIE 


MIŁE, TANIE, SPOKOJNE. — KĄPIELE NIEZWYKLE SKUTECZNE. 


Lubień, w sierpniu. 

Nie wielki, nie szumnie reklamo- 
wany — a taki skuteczny w zapale- 
niach stawów, reumatyzmach, ischias. 
Od ostatniego mego pobytu, to jest w 
dwóch latach zmienił się Lubień o- 
gromnmie na korzyść. Właściciel zakła- 
du br. Brunicki nie szczędzi kosztów 
i z prawdziwem zamiłowaniem rozbn- 
dowywuje i powiększa zakład. Po do- 
brej szosie, wygodnemi powozikami 
lub tanim autobusem (50 gr. od oso- 
by) wjeżdża się do zakładowego par- 
ku. Po prawej stronie powstał ładny, 
biały budynek parterowy w stylu „Em 
pire", Okna, z wkeneckiemi żóltemi 
storami, rozweselają wnętrze. Wieczwo- 
rem światło elektryczne do 1-ej w no- 
cy. W jednej połowie budynku mieści 
się restauracja zakładowa, w drugiej 
ładna, duża sała na przedstawienia 
teatralne, bale itd. 

Naprzeciw — Dom zdrojowy dwu- | 
piętrowy. Pokoje ślicznie umeblowane, 
z werandami, woda zimna i ciepła na 
korytarzu, elektryka. Na dole czytel- 
nia, 6 pism i duży wybór książek. 

W parku, oprócz cudnych, starych 
drzew (niestety, jedno, majładniejsze, 
zmarzło tej zimy), moc kwiatów, nad- 
zwyczaj starannie utrzymywanych. 
Wśród powodzi lilji stoi statua Matki 
Boskiej — a za nią kaplica, w której 
codziennie odprawia się kilka mszy | 
św. Łazienki czyste, widne, ogrzewa- 
ne, czynne są od 6 ramo do 6 wiecz. 
Każdy kuracjusz otrzymuje z łatwo- 
ścią żądaną godzinę, a często nawet 
korzysta z nadzwyczajnej uprzejmości 
dra Makarewicza, w razie przeszkody 
wymieniając swoją godzinę na inną. 

Siarka najsilniejsza w Europie, 
borowina b. dobra. Nadzór nad kąpie- 
lami sprawuje lekarz. Obok łazienek 
nowy, ładny budynek, w którym zmaj- 
duje się djatermja, lampa kwarcowa 
itp. pod osobistym kierunkiem przemi- 
łej pani dr. Grabowskiej. 

Największy i najlepszy pensjonat 
„Marja“ o 88 wygodnych, ładnych i 
słonecznych pokojach, stoi tuż obok 
łazienek, tak, że nawet ciężko chorzy: 
z łatwością dostają się do kąpieli. 
Pensjonatem kieruje od kilku lat p. 
Grabińska ku zadowolenin wszystkich 
pensjonarjnszy. Jedzenie 4 razy dzien- 
nie doskonafe, zdrowe i obfite (specjal 
na djeta na żądanie). Służba zręczna 
i czysta. Salka stołowa nie duża, ale 
wygodna. Jest nawet w niej i „radjo“, 
lecz mało amatorów znajduje. Więcej 
powodzenia ma miła pogadanka, która 
nieraz przeciąga się i do 12 w nocy. 

Towarzystwo z wszystkich stron 
Polski, dużo kresowców, no i moc lu- 
dzi ze Lwowa. Jest tu w eobołę i nie- 
dzielę kino. Był koncert znakomitego 
muzyka prof. Szymanowskiego. Dużo 
powodzenia miał Wawrzkowicz. Dwa 
razy dziennie gra doskonała orkiestra. 

Poza kuracją, która moc czasu za- 
biera, panie robią robótki pod paraso- 
lami i wesoło „rajdają* („rajdać” 
znaczy — gadać), w czem niżej podpi- 


ZAGLĄDA. 


Sana naturalnie prym trzyma (w „raj- 
daniu“, nie w robótkach). 

Słomianych kilku wdowców kąpie 
się o tej samej godzinie, — by po- 
tem galopkiem lecieć pod ósemkę (po- 
kój w pensjonacie nr. 8) na karty — 
bez hazardu, ot, dla rozrywki! 

Jest i spora paczka dzieciaków, o- 
pałonych, jak murzynięta, które roz- 
weselają miejscowość swym śmiechem 
i zabawami, Chorych, nawet ciężko, 
dużo. Czuwa nad nimi z niezwykłą 
starannością lekarz zakładowy dr. 
Podzoński, znakomity znawca wód w 
Lubieniu, który cieszy się na równi z 
chorym z każdego polepszenia. Oprócz 


Moskwa, w sierpniu. 
Wielką sensację wywołało pierwsze 
rozporządzenie, wydane przez nowo- 
zamianowanego  głównodowodzącego 
osobną armją na Dalekim Wschodzie, 
Blichera. Mianowicie, po przybyciu 


Lwów 22. sierpnia. 

(e) W kołach nienświadomio- 
nych robotników  lansowana jest 
wersja, jakoby ostalnia zdobycz 
naszego świata pracy — Sądy pra- 
cy powolane dla rozsirząsania spo- 
rów pomiędzy pracownikami a pra 
codawcami, zajmują stanowiska 
przychylne jedynie w stosunku do 
pracowników. 

Pogląd to falszywy : zaprzecza- 
jący podstawowym pojęciom o wy 
miarze i sprawowaniu sprawiedli- 
wości. W świątyni Temidy bo- 
wiem tylko pokrzywdzony doznaje 
wyrównania krzywd, a niesłusznie 
domagający się bywa odprawiony 
z kwitkiem. Tak chce prawo. 

Alle życie płynie szerokim kory- 
tem... W rezultacie, często zdarza- 
ja się wypadki zgłaszania funta. 
stycznych pretensyj do chlebodaw- 
ców . wnoszenie powództw z żąda- 
niem zapłaty wygórowanych kwot. 
A tymczasem Sad rozpatrując 
"wszechstronnie sprawę, dochodzi 
nieraz do wniosku, że roszczenia są 
bezpodstawne i za niapolrzebne 
zabieranie czasu Sądowi obciąża 
pieniacza kosztami prowadzenia 
procesu. 

Oto przykład: Pewien majster 
pracując w spółce akcyjnej prze- 
myslu stalowego, wystapił o 4-mie 
sięczne wynagrodzenie plus 2 mies. 
płatnego urlopu, podając sumę ro- 
szczenia znacznie wyższą, niż mu z 
tytułu wymówienia posady należa- 
ło się. Sąd żądanie oddalił, przy- 
znając uslawowe odszkodowanie, 
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— A NADTO I AMOR TAM CZASEM 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej"'). 


niego pracuje skutecznie jeszcze czte- 
rech lekarzy. Ża mojej bytności nikt 
nie wyjechał niezadowolony z kuracji. 
Naturalnie „cudów“ i Lubień nie zro- 
bi — więc trudno ciężko choremu, ka- 
lece, po miesięcznym pobycie, tañ- 
czyć mazura, ale polepszenie jest za- 
zwyczaj znaczne, 

Ceny kąpieli i ntrzymania tańsze, 
niż w innych zdrojowiskach polskich. 
Przytem. mieszkając na wsi, można 
się urządzić mawet bardzo tanio, 
bądź to gotując w domu, bądź też ja- 
dając w zdrowej i niedrogiej restaura- 
cji zakładowej Inh w trzech innych. 


Usuniecie Kujbyszewa. 


PIERWSZE ZARZĄDZENIE GŁÓWNODOWODZĄCEGO 
WSCHODZIE. 


NA DALEKIM 


do Czyty, Bliicher natychmiast wyda- 
lił ze służby dotychczasowego naczel- 
nego dowódcę Kujbyszewa, zarzucając 
mu nieczynność oraz dezoryganizację 
w szeregach czerwonej armji w gra- 
niczących z Chinami obwodach. 


Sad pracy nie jest sądem 


WYŁACZNIE DO SKAZY WAINIA PRACODAWCÓW. 


tj. 8 mies. wynagrodzenie plus 1 
mies. płalnego urlopu, co zreszta 
firma deklarowała. 

— Ano, lo w takim razie nale- 
ży mi się gratyfikacja — oświad- 
czył powód, 

Okazało się jednak, że co do 
gratyfikacji mniema przymusu, a 
jest tylko wola pracodawcy. Po- 
wód z kwaśną miną opuścił salę 
saldową, zawiedziony w swem fal- 
szywem mniemaniu, że czego żąda 
to otrzyma, gdyż Sad Pracy jest po 
to, by zarówno [bronić inieresów 
pracawników, jak i pracodawców 
(przed niesłusznemi żądaniami ska- 
rżących), 


Nr. 8958 


Spi ipin: 


JAS niezbędna również podczas latą 


jako środek uśmierzajacy bóle, 
o nabycia w aalelocią 
Poziommki, masło, jaja, tańsze niż we 


-Qo di 
Lwowie. 

Kierownictwo zakładu spoczywa w 
energicznych rękach dyrektora Maka- 
rewicza, a już prawdziwym aniołem 
opiekuńczym chorych jest p. Makare- 
wiczowa, która za cel życia postawiła 
sobie udogodnienie chorym pobytu. 

Na zakończenie chciałabym prze- 
cież znaleść coś ujemnego, więc chy- 
ba, że ławki w parku są dla ciężko 
chorych trochę niewygodne — no i że 
na dancingach cząsem trochę brak 
młodzieży, nadającej się do tańca, 
gdyż przeważnie jest... kulejąca na 
jedną, a czasem i ma obie nogi. Nie 
przeszkadza to jednak psotnemu Amo- 
rowi i tutaj zapuszczać się na łowy. 
Dowodem na to, że zawsze kogoś zła- 
pie w swe sidła, jest, że tego roku już 
w lipcu zaręczyła się jedna para ku- 
racjuszy. On młody, lecz kulejący; 
ona jeszcze młodsza, lecz rączki nie 
bardzo gibkie z powodu reumatyzmu. 
Są jednak zadowoleni, bo twierdzą, 
że tym sposobem będą potrzebować 
tych samych zdrojowisk i lekarstw, 
więc „hurtem“ będzie taniej, no i we 
dwójkę zawsze przyjemniej. 


Janina Jankowska. 
EO E |. SAUREY: "sy 


! 
Zakazane „Namiętności” 
| 


Teatr, który ma pecha. 
Paryż, w sierpniu. 

(=). Paryski teatr „Renaissance" 
nie cieszy się zbytniemi względami 
tutejszej cenzury. Oto niedawno pod- 
czas premiery sztuki „Zwyrodniałcy 
paryscy* przyszło do skandalu, któ- 
rego epilogiem był zakaz policji dal- 
szego wystawiania tego dramatn. O- 
becnie teatr ten wystawił inną sztukę 
tego pokroju, tj. obliczoną na tanią 
sensację, mianowicie „Namiętności” 
Yory'ego d'Hamsewicka, zaczerpnicką 
z życia kokainistów. Podczas premje- 
ry publiczność kilkakrotnie gwałtow= 
nie zaprotestowała przeciwko tej sztu- 
ce, wohec czego policja zakazała dal- 
szych przedstawień 


NO 


Elektryczność r razy tańsza od nafiy 


A 100 RAZY OD ŚWIEC. 


Lwów, 22. sierpnia. 

(e) Jest rzeczą wiadomą, że sta- 
re środki oświetlenia kosztują nas 
drożej od nowych, jeżeli chcemy o- 
siągnać jednakowe nałężenie świa- 
tla. Obliczono n. p. w Paryżu, że dla 
uzyskania natężenia świetlnego 
1000 świec, których światło skon- 
centrowanoby bez straty na po- 
wierzchni jednego metra kwadrato 
wego, trzebaby spalić w ciągu jed- 
nej godziny: za 12 franków czyli za 
4 złote polskie świec stearynowych 
za 1 frank 20 centów (40 groszy) 
nafty lub wreszcie za 12 centów (4 
grosze) elektryczności. Jak widać z 
powyższej kalkulacji, różnice kosz- 
tów tych trzech rodzajów oświetle- 


nia są bardzo znaczne i wyrażają 
się stosunkiem 1:10:100. 

Co do gazu świetlnego, to jest on 
nieco droższy od elektryczności; 
jednak trudno określić ściśle tan 
stosunek, który zależy od składu, ci 
śnienią i kosztów produkcji gazu — 
innych w każdej miejscowości. Po- 
nadto wydajność gazu świetlnego 
zależy w dużej mierze od dobroci 
„koszulki“ żarzącej. Przy oblicza- 
niu ceny za światło trzeba także 
uwzględnić koszta wyrobu knota, 
koszulki gazowej względnie żarów- 
ki oraz czas, polrzebny na utrzyma 
nie źródła świellnego w dobrym sta 
nie i porządku. 

——-—a 


TRAGICZNY WYPADEK WE WSI WESOŁEJ. — 
CZYŃCÓW? — SPRAWA W WĘDRÓWCE PRZEZ RÓŻNE INSTANCJE C ORAZ BARDZIEJ 


Warszawa, w Sierpniu. 

We wsi Wesołej, pow. warszawskie- 
go (gdzie wbrew tej nazwy działy się 
rzeczy smutne) znajduje się willa-dwór 
p. Marji Dmowskiej, kobiety rzekomo 
slynnej ze skąpstwa dla swej licznej 
czeladzi.— Pewnego lipcowego poran- 
ka rozległ się straszny krzyk: 

„O Jezu — o dla Boga“. 

Mieszkańcy sąsiednich willi wy lek- 
komyślnem przypuszczeniu, iż to za- 
pewne swawolne głosy dziewcząt za- 
czepionych i dokazujących zazwyczaj 
w lesie z szeregowcami — mie zwrócili 
uwagi na ten osobliwy krzyk. 

Dopiero następnego dnia wyszło na 
jaw, że p. Dmowska została zamordo- 
wana. 

Po nitce do kłębka pierwsze podej 
rzenia padły na 26-letniego parobka o- 
fiary, mieszkańca wsi Oleksianka pod 
Mińskiem - Mazowieckim Piotra Świąt- 
ka, żle usposobionego względem swej 
chleboduwczyni za to, że go źle odży- 
wiała i naganiała do ciężkiej pracy, 
budząc o 38-ciej w nocy. 

Świątek po przeprowadzeniu ener- 


doj m 
Dlaczego pies 
Okolicznością obciążającą Świątka 
było to, że pies, znajdujący się w mie- 
szkaniu nie szczekał, Sąd okr. przy- 
jął jednak tłumaczenie się Świąt- 
ka, że działał on pod terorem niezna- 
nych mapastników, którzy pod grożbą 
zabójstwa zmusili go do przytrzymania 
psa, a nastęfnie nakazali mn mil- 
czenie. 

Całe zachowanie się Świątka po 
zabójstwie, którego znaleziono zam- 
kniętego w komorze, a następnie bez- 
sensowne Świdrowanie otworów w 
drzwiach komórki (do której rzekomo 
zamknęli go napastnicy), którą można 
było rozwalić kilkoma kopnięciami, 
wskazuje, że Świąłek będąc głęboko 
wstrząśnięty działał w stanie jakiegoś 
zamroczenia psychicznego. 


Przy rozważaniu wszystkich okoli- 
czności sprawy — brzmią motywy wy 
roku sądu I inst — nie można pomi- 
nąć dziwnego bardzo zachowania się 
świadka Franciszka Nieporka, który 
na pierwsze wezwanie Świątka spieszy 
do willi Dmowskiej, aby go zamkęiąć 
w komórce (czyn symulacyjny). 


Wreszcie niski wzrost i wąlła bu- 
dowa Świątka również nie przemawia 
za tem, aby mógł on pokonać Dmow: 
ską, odznaczającą się alletyczną bu- 
dową. 


Co się zaś tyczy plam krwistych 
na ubraniu Świątka mogły one 
mieć przypadkowy charakter tj. po- 
wsłać od zadrapania drutem kolcza- 
slym, którym była okolona posesja 
Dmowskickh. 


co mówi sąd 
apelacyjny. 


7 wyrokiem tym nie pogodził się 
urząd prokuralorski, Rtóry wniósł skar 
£ę apelacyjną szeroko umotywowaną 
i odpierającą wywody sądu  okręgo- 
wego, 


Z O R ZZOZ LoL on L_—Ź| 


„GAZETA PORANN: 


(Od naszego Korespondenta). 


| gicznego dochodzenia został aresztowa 


ny i postawiony w stan oskarżenia o0 
pozbawienie życia Dmowskiej przez 
nduszenie. 

Sąd okręgowy mimo badania wie- 
lu świadków nie mógł się „dopatrzeć 
winy Świątka į w uzasadnieniu swe- 
go bardzo obszernego wyroku uznał: 

Że z danych sekcji, oględzin zwłok 
i opinii lekarskiej wynika, że śmierć 
D. nastąpiła wskutek uduszenia, a o- 
becność licznych zadrapań na ciele i 
wylewu krwawego na prawej skroni, 
wskazuje, że Dmowska toczyła 

z mordercą zaciętą walkę 
i została uderzona w skroń jakiemś tę- 
pem narzędziem, skutkiem czego stra- 
cila przytomność, poczem została n- 
duszoną. 

Nie zostały jednak ustalone moly- 
wy zbrodni, stosunek bowiem mow- 
skiej do służącego Świątxa naogół był 
poprawny, co potwierdził mąż ofiary; 
żadnych przytem wskazań niema, by 
Š. zdradzał kiedy występne zamiary 
w stosunku do Dmowskiej. 


nie szczekał? 


Sąd okręgowy całkiem miesłusznie 
— mówi — dał wiarę oskarżonemu, 


właścicielki dóbr. 


CZY ŚWIĄTEK JEST ZBRODNIARZEM, CZY OFIARĄ ZŁO- 


| 


utrzymującemu gołosłownie, że działał ! 


rzekomo 
mod terorem napastników, 
pod grozą zabójstwa zmusili 
da 
wtargnięcia do willi 


którzy 
go 
przyłrzymania psa w chwili 
Dmowskiej, 


z dnia 23. sienpnia 1929. 


Sir. 7 


SIĘ WEŁA. 


a następnie nakazali mu milcze- 
nie. 

Skoro napastników było dwóch, 
nie było potrzeby zabierania Świątka 
w celu uajszenia psa, gdyż mógł to | 
snadnie uczynić jeden ze złoczyńców, 


Jak wynika zresztą z oświadczenia 
Świątka, zabójstwo Dmowskiej zosta- 
ło dokonane rzez jednego osobnika, 
drugi nie wchodzil wcale do pokoju, w 
którym nie było żadnych śladów plą- 
drowania, nie zginęło prawie nic z rze 
czy wartościowych. Sąd apelacyjny 
w Warszawie, po wysłuchaniu wy- 
wodów skargi urzędu prokuratorskie- 
go posłanowił: Wyrok sądu okręgowe- 
go, uniewinniający Świątka uchylić 
i nznając go za winnego zabójstwa 
Dmowskiej, 

skazał na ośm lat ciężkiego wię- 
zienia, 
Przy zostosowaniu ustawy o amnestiji. 


Zmienne losy. 


Sprawa na skutek skargi skaza- 
nego przeszła w drodze kasacji do Są- 
du Najwyższego, który świeżo wyrok 
Sądu Apelacyjnego z powodu pogwał- 
cenia przepisów formalnych, uchylił. 

Znamienne, a bardzo ciekawe orze- 
czenie Sądu Najwyższego z uwagi na 
rozgłos sprawy przytaczamy w najo- 
gólniejszem skróceniu. 

Sąd Najwyższy zważywszy: 

Że skanga kasacyjna zarzuca m. i. 
zaskarżonemu wyrokowi Sądu Apela- 
cyjnego — obrazę przez sprzeczność 
wewnętrzną w motywach, polegającą 
na uznaniu oskarżonego winnym za- 
bójstwa ofiary mimo, że rozważania 


sądu co do możliwości roli w przestęp- 
stwie świadka Nieporka, prowadzą tyl 
ko do wniosku o ukrywaniu przez o- 
skarżonego zabójstwa. 


APOLLO! Dziś Premiera 


Że tego rodzaju niestanowcze i nie 
dostatecznie uzasadnione, a nawet 
sprzeczne wnioski Sądu stanowią istot 
ną obrazę ustawy p. k. i powodują po- 
trzebę uchylenia wyroku i przekazania 
sprawy dv ponownego rozważania. 

Dręcząca więc zagadka wchodzi w 
nową fazę, a Świątek, oczekując no- 
wych, a może zmiennych losów — za- 
wodzi płaczliwie. 

Jest to dobrze utuczony, zdrowy 
chłopiec, o gładkiej twarzy; kryje ją 
przez cały czas przewodu w dużej, z 
szara - brudnej chustce i płacze i łka, 
o ile nie jest zajęty odpowiedziami na 
pytania sądu, ale chustka wciąż jest 
uparcie sucha, a tkania ustają natych- 
miastowo i głos jest spokojny, bez cie 
nia wzruszenia. 

———— 


! Wielki JA program! 


Najpiękniejsza kobieta Paryża 


W gł. rol. Eiga Brink, Sandra Milow. now i Warwick Ward. 


oz Nad Poziomy 


A£ Wspaniałe zdjęcia z natury. 
Pięk: e ewolucje narciarskie. 


KĘ 5ZĘG ŚRSE WSHEG AERA GTI. A OE IOPIETCA "PORAZ 


| dandy 


ELEGANCKI PAN MUSI POSIADAĆ DWADZIEŚCIA UBRAŃ. — DZIESIĘĆ NA LATO, A DZIESIĘĆ 


NA ZIMĘ. — CO TO JEST „DIRECTORS SUITS“? — 


Nowy Jork, w sierpniu. 

(=) Czy posiada pan dwadzieś- 
cia ubrań? Nie dwadzieścia sztuk 
garderoby, lecz dwadzieścia kom- 
pletnych ubrań! Tak mianowicie 
opiewa przepis, ustanowiony przez 
„National Asociation of Merchants 
Tailors“ jako minimum rzeczywi- 
stej elegancji w sensie amerykań- 
skim. 

Prawdopodobnie nie posiada 
pan tych dwudziestu ubrań! A więc 
— oczywisia w stosunkach amery- 
kańskich — nie jest pan elegantem! 
Nie pomoże panu nic, jeśli posiada 
pan szczególnie oryginalne krawat- 
ki, niezwykle estetyczne chustki do 
nosa i bardzo piękne pończochy, 
Nie jest pan elegancki, ponieważ 
tak orzekł nowojorski związek kraw 
ców. A jego przepisy cieszą się tam 
za Oceanem ogólnym  posłuchem. 
O czem zatem marzą młodzieńcy a- 
merykańscy? O 

ideale dwudziestu ubrań. 
Oczywiście na tem się nie koń- 
czy! Trzeba przecież posiadać do 
nich odpowiednie płaszcze i — do- 
kładnie — dwadzieścia cztery par 
bucików. Dokladniejszy opis wszyst 
kich wymagań sporządził Mr, Ray- 


mund Twyeffort, sekretarz Związku 
krawców i arbiter elegantiarum No- 
wego Jorku. Jest on m. i. zdania, 
że doskonalenie się swego smaku 
zawdzięczają mężczyżni kobietom. 

— Wszystko — powiada on — 
jest dzisiaj kwestją stylu. Zarówno 
linja karoserji pańskiego auta, jak 
wzór materji pańskiej pyjamy...* 
Jego słowa, gdy mówi o modzie, 
nabierają poetyckiego polotu, z en- 
tuzjazmem wieszcza opiewa on u- 
brania dwurzędowe czy jednorzędo 
we, kamizelki w kształcie litery „Y“ 
czy też w formie serca.. 

A zatem: sześć ubrań na ulicę, 
dwa na wieczór, dalej dwa „tuxe- 
dos* (my to nazywamy smokin- 
giem): jednorzędowe i dwurzędowe. 
Na lato te same ubrania, lecz z lżej 
szej materji, razem zatem — dwa. 
dzieścia ubrań! 

W obecnym sezonie letnim nosi 
elegancki Nowojorczyk surduty sza 
re (koloru mysiego), spednie w pas- 
ki, szary kapelusz, twardy, bo mięk 
ki dopuszczalny jest tylko do ubra- 
nia sportowego. Przy płaszczu mod 
ne są kołnierze aksamitne. Nie- 
zmiernie modnem jest obecnie no- 
we ubranie 


REFORMA DRA MULFORDA. 


t zw. „Directors Suits". 
Jesi to młodszy brat „tuxeda*, 
dziwna mieszanina ubrania wizy- 
towego, smokinga, czarnego ubrania 
ifraka. Do tego miękki kapelusz. 
W Europie uchodziłoby to ubranie 
za szczyt dziwactwa! 

Inna jeszcze nowość w zakresie 
mody grozi Ameryce. Wynalazcą 
jej jest lekarz dr. Efraim Mulford, 
Na kongresie medycznym, który od 
był się niedawno w New Jerscy, 
propagował dr. Mulford 

dekoliaż dła mężczyzn, 

t. zn. nie w znaczeniu kobiecem, a 
więc nie chodzi mu tylko o obnaże 
nie szyji, lecz również ramion, nóg 
i pachwin, Słowem strój letni męż- 
czyzny powinien przypominać ko- 
stjum kapiełowy. Dodajmy, że dr. 
Mulford w chwili wygłaszania na 
miętnej filipiki za reformą stroju 
męskiego, miał na sobie — czarny 
anglez, twardą koszulę, niezmiernie 
wysoki kołnierz, ściśnięty czarną 
krawatką i — pocił się niemiłosier- 
nie... 


Popierajcie Ligę 
morska 'i rzeczną! 


im jest 


„GAZETA PORANNA” 


| Czy dywan hr. 


3liicher ? 


KILKA DAT BIOGRAFICZNYCH GŁÓWNODOWODZĄCEGO ARMJI 
DALEKIEGO WSCHODU. 


Lwów, 22 sierpnia. 

1) Nominacja Blichera na sta- 
nowisko  główiuodowodzącego so- 
wieckiej armji na Dalekim Wscho- 
dzie spowodowała ukazanie się w 
prasie europejskiej nieścisłych wia 
domości, dotyczących pochodzenia 
i życiorysu tego działacza sowiec- 
kiego. 

Blicher nie znajduje się w żad- 
nym stopniu pokrewieństwa ze zna 
ną niemiecką rodziną tego nazwis- 
ka, do której należał zwycięsca z 
Waterloo, feldmarszałek Blücher. 


Głównodowodzący armji sowiec 
kiej pochodzi z rodziny łotewskiej, 
Podczas wojny światowej powoła- 
ny został do armji rosyjskiej, w któ 
rej uzyskał stopień oficerski, Po re 
wolucji przeszedł do tformacyj ło- 
tewskich, które odegrały wielką ro- 
lẹ w wydarzeniach rewolucyjnych. 
Ukończył sowiecką akademję woj- 
skową i brał udział w wojnie domo 
wej przeciwko Denikinowi i Wran- 
glowi. Jako dowódca sowieckiej bry 
gady piechoty był Blicher pierw- 
szym sowieckim wojskowym, odzna 
czonym orderem „Czerwonego Sztan 
daru". 

W 1920 roku stał Bliicher na cze 
le moskiewskiej dywizji piechoty, 
która walczyła przeciwko Wranglo 
wi na Perekopie i otrzymała po za- 
jęciu półwyspu Krymskiego przez 
armję czerwoną miano „dywizji pe 
rekopskiej*. Pod przybranem na- 
zwiskiem Galfna stał Blücher przez 
pewien czas na czele sowieckiej mi- 
sji wojskowej w Chinach, po odwo 
taniu tej misji z Nankinu otrzymał 
nominację na stanowisko zastępcy 
COE E O TOP TEE WT" HRT" WEESNOZKA 

ADWOKAT 


Dr. Włodzimierz Kulczycki 


b. wiceprezes sądu 
otworzy! kancelarję w Stanisła- 
wowie przy ul. Szydłowskiego 
1A. (Gmach polskiego 2 


FZZ T HE 
FEJLETON „GAZ, POR.“ z 23 VIII 1929. 


A. FRANCE-HARRAR, 


Niedysktecie radjowe. 


Jeśli kobieta jest zazdrosna, nie po- 
winna nigdy zostać żoną aktora, Jolan- 
ta też wcale nie była zazdrosną, aczkol- 
wiek byla żoną wielkiego artysty, Raz. 
mawiała ze swym mężem wiele na ten 
temat, Wie, że to należy do obowiązków 
jego jako dobrego aktora, grać rolę don- 
"juanów, tak namiętnie, jak w rzeczywi- 
stości Jolanta często podświadomie de- 
nerwowała się, gdy widziała tę grę, ale 
po skończeniu przełstawienia już więcej 
o tem nie myślała. Nieprzyjemne uczu- 
cie znikało u niej tak szybko, jak szmin- 
ka z twarzy jej męża. 

Nie, Jolanta nie była zazdrosna, Ale, 
byłoby lepiej, gdyby Fred me mówił jej 
ciągle o zdradzie i zachowaniu się jej 
męża, Fred był młodym człowiekiem, pa 
trzącym na świat przez różowe szkła. 
Był speakerem w radjofonicznej stacji 
nadawczej, witał publiczność, zapowiadał 
programy, ogłaszał koncerty, I był zako- 
chany w pięknej Jolancie, 

I właśnie Fred wziął na siebie przy- 
kry obowiązek przekonania Jolanty, że 
mąż jej zdradza ją niemal codziennie, 
nie na scenie, skądżeż, w życiu napraw- 
dę į że dlatego powinna ona się z nim 


głównodowodząacego wojsk okręgu 
ukraińskiego, z którego przeszedł 
bezpośrednio na Daleki Wschód. 

W życiu politycznem Rosji so- 
wieckiej brał Blūcher czynny u- 
dział, jako cztonek partji komuni- 
stycznej, podkreślając niezmiennie 
swoją bliskość do t. zw. większości 
partji. 


Leningrad, w sierpniu. 
Tułejsza Krasnaja Gazeta“ (Nr. 
185) ogłasza doniesienie z Saratowa o 
nowym wypadku masowego stosowa- 


zem ofiarami chłosty padło przeszło 
85 chłopów, mieszkańców wsi Rozen- 
dam, w niemieckiej republice nadwoł- 
żańskiej Egzekucje wykonano publicz- 
nie, na podstawie postanowienia lo- 
kalnych władz sowieckich. Skazanym 
na tę karę obywalelom (było wśród 
nich kilka kobiet i dzieci) zarzucono 
przekroczenie pewnych przepisów 
władz, tj. tego rodzaju przestępstwa, 


Wiedeń, w sierpniu. 

(=). Równocześnie z wystawie- 
niem swej najnowszej operetki pt. 
„Marietta“, będzie popularny kompo- 
zytor austrjacki Oskar Stranss święcił 
jubileusz  25-letniej pracy artystycz- 
nej. W r. 1904 wystąpił on po raz 
pierwszy jako kompozytor openetek. 
W trzy lata później stworzył „Czar 
walca“, operetkę, która obok ,„„Weso- 
lej wåówki“ Lehara cieszyła się nie- 
EA PO + 23 i w tryumia]- 


rozwieść j 
Freda. 

Początkowo Jolanta się śmiała, póź- 
niej już tylk» się uśmiechała, a późnicj 
przestała się Śmiać j uśmiechąć. Znała 
swego męża bardzo dobrze. Byl; po ślu- 
bie już siedem lat, Kochał się oboje bar 
dzo, Nie mogła więc nigdy dopuścić tej 
myśli, że ją zdradza. Ale Fred mówił tak 
przekonywująco, nie opuszczał nigdy 
żadnej okazji, by nie wtrącić jakiegoś 
słówka, że powoli zaczęła ona powątpie- 
wać w wierność swego męża, 

— A może jednak Fred ma rację? — 
myślała. 

Zasiane ziarno nieufności poczęło wy- 
dawać plon. Długo martwiła się Jolanta, 
myślała c tem wszystkiem, co Fred mó- 
wił. I wreszcie zdecydowała się, Dałą sło 
wo Fredowi, że przyjdzie do jego miesz 
kania, o ile będzie sie mogła sama prze- 
konać o zdradzie męża, 

Biedna Jolantą była zrezygnowana. 
A on, znakomity aktor Henryk Beliman, 
zbyt był w tym czasie zajęty próbami no 
wej sztuki, by zwrócić uwagę na zmia- 
jokie *aszły w stosunku żony do 
niego. Układ między -cjantą a Fredem 
został zawarty — Fred zają się przygo- 
towaniem materjałów obriążających. 

Następnego dnia siacja radjofoniczna 
powiadomiła swych słuchaczy, iż przy- 
gotowuje wielką audycję radjową p. t. 
„Za kulisamj tsstru". S$zeraxie koła pu- 


wyjść zamąż za niego, 


A 


nia kary chłosty na chłopach. Tym ra- ; 


kara chiosiy w $o 


uzyskue coraz wieksze roezpoawszerhnienie. 


WYMIERZA SIĘ JĄ ZA DROBNE PRZEKROCZENIA PRZEPISÓW WŁADZ 
JAK ZA CZASÓW PAŃSZCZYZNY. 


| 
| 
| 
| 
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z dmia 28. sierpnia 1929. 


jest auientyczny ? 


NOWY ZWROT W ZAGMATWANEJ HISTORJI. — CZY EUPNO DYWANU 
BYŁO POTRZEBNE. 


Warszawa, w sierpniu 

(0) Sprawa pospiesznego zakupna 

przez rząd od hr. Branickiego za cenę 

865.060 zł. rzekomego dywanu króla 

Jana Sobieskiego budzi w społeczeń- 
stwie duże zainteresowanie. 

Zastępca gen. plenipotenta Adama 


wietach 


za które w krajach burżuazyjnych za- 
zwyczaj karze się nieznaczną grzyw- 
ną. Wykonawcy egzekucji — jak do- 
daje bolszewickie pismo — wykazali 
tyle gorliwości, iż w następstwie chło- 
sty kilka osób zmarło w strasznych 
męczarniach. 

Należy dodać, że wypadki kary 
chłosty na ludności wiejskiej mnożą 
się w ostatnich czasach w sposób 
wpros t zastraszający. Zdubycz zaiste 
godna państwa, w którem ster władzy 
jest w rękach „mas włościańsko - ro- 
botniczych', 


Mutor „Czaru walca” jako jubiiat. 


JUBILEUSZ 25-LETNIEJ PRACY KOMPOZYTORSKIEJ OSKARA STRAUSSA. 


nym pochodzie obeszła wszystkie więk 
sze teatry świata. Przedstawienie ju- 
bileuszowe odbędzie się w Berlinie w 
teatrze „Metropol“ z początkiem wrze- 
śnia. Strauss sam będzie dyrygował 
podczas premjery. 


Każdy 
winien zostać 
zi L. O. P. P. 


būczności poznają w ten R cafe za- 


kulisowe życie teatru, o którem dotąd 
nie miały pojęcia, usłyszą westchnienia 
zmęczonego inspicjenta, zarzuty, jakie 
spadają na głowę niewinnego suflera, ra 
łas i gwałt, pancjący w gaidecobach į fi- 
lozoficzna r».weżanja strażaka, 
jącego za kulisami, 
Mówiono o tem bar:.o wrie Miljon 
rądjosłusi.ączy w cały:: kraju niecierpli- 
wie wy?.eki val tego dna, w którym od- 
być się mia 1 zapowieaziana audycja, 
Najbardziej  tz.ieruerpiiwiony był Fred. 
Zniecierpłiwiony į zdenerwowany, Gdy 
mu się ten plan uda, Jolanta będzie jego, 
Jolanta dostała od niego w prezencie, 
na imieniny, Śkczny aparat radjowy. I 
dała mu słowo, że podczas wielkiej au- 
dycji pozostanie w domu i wysłucha jej. 
Wreszcie nastąpił dawno oczekiwany 
wieczór. Fred jako speaker, był na swym 
posterunku. Zapowiadał kolejno, że za 
chwilę słuchacze znajdą się w gardero- 
bie jednej z czołowych artystek. I w tej- 
że chwili rozległ sję piękny męski głos, 
lak znany wszystkim głos Bellmana: 
— Siadaj kochanie koło mnie, Mam 
teraz chwilę wolnego czasu. Nie bój s.4. 
nie zepsuję ci Szminki, Ostrożnie pota- 
łuję. Tak, kochanie. Słodka moja dziew- 
czynka, 

Słychać szelest sukni jedwabnej į ko- 
biecy śmiech. I znów głos Bellmana: 
— Żona? Cóż żona! Od czasu, gdy by- 


ajżuru- 


hr. Branickiego, inż. Józef Brensztiern 
Pfanhauser, oświadcza w „Dniu Pol- 
skim“ na pytanie czy dywan ten pocha 
dzi istotnie ze zbiorów króla Jana §0- 
bieskiego: 

„Stwierdzić tego kategorycznie nie 
jesteśmy w stanie, gdyż dowodów tego 
rodzajn nie posiadamy. Wiadomo, że 
po śmierci króla Jana Sobieskiego wie- 
le cennych jego zbiorów zostało pu- 
dzielonych pomiędzy rodzinę. Dopie- 
ro Stan. hr. Potocki gromadził pamiąt- 
ki po Sobieskim. Gdzie jednak i u kogo 
nabył ów dywan? — odpowiedzieć 
trudno”, 

Zaświadczenie to, podające w wąt- 
pliwość wartość historycznego dywa- 
nu, jest nową sensacją w tej sprawie, 
która już narobiła tyle hałasu. Prasa 
slołeczna podnosi złośliwie, że jednak 
mależało zastanowić się nad tą koszto- 
wną transakcją. Kto wie, czy dywan 
nie jest jeszcze starszy i czy nie po- 
chodzi naprzykład wprost od króla Po- 
piela, a dziury w nim czy nie są wy- 
jedzone przez słynne historyczne my- 
szy? 

Tak czy owak stwierdzają te głosy 
prasy, że jedno jest pewne: jeżeli rząd 
może wydać zakaz wywozu, z kraju 
pszenicy, to mógł również wydać za- 
kaz wywozu z kraju przedmiotów, ma- 
jących charakter pamiątek narodowych. 

Stawanie do konkurencji z pierw- 
szym lepszym handlarzem czy ama- 
torem starożytności za pomocą obcią- 
żenia skarbu państwa na blisko mi- 
ljon złotych, wydaje się przesadną gor 
liwością konserwatorską. 

LAB. 2 ma PT a OLĄ D LAE 


DO PARCELACJI 60 MORGÓW 
w Słaruni į Żurakach, przy gościńcu ze 
Stanisławowa przez Bohorgdczany do 
Nadwórnej. w okolicy górzystej nad By- 
strzycą sołotwińską, w całości lub :zę 
ściowo.  Nadawałoby się na sanatoria, 
Teren obfituje w solankę, nafłusię, wo- 
dę siarczaną, wosk ziemny, Cena przy- 


stępna. Zgłoszenia: Konwent O O, Do- 
minikanów,  Bohorodczany, lub inż. 


Brandsteter, Bohorodczany. 6343 


łem wczoraj u ciebie, ? 

Speaker przerwał w tej chwili, 

— Teraz przenosimy się do hali ma- 
szynistów, 

Audycja trwała dalej. 

Tego wieczora Jołanta z drżącem ser- 
cem  przekroczyłą próg mieszkania 
Freda. 


Następnego dnia we wszystkich pis- 
mach ukazała się następująca  wiado. 
mość: 

„Podczas ostatniej audycji radjowej 
słuchacze padli ofiarą mistyfikacji. Mia- 
nowicie speaker się omylił i miast zapo- 
wiaądać scenę w garderobie statystów, za- 
powiedział wizytę w garderobie czołowce- 
go artysty Wszyscy mieli wrażenie, że 
słyszeli głos znanego aktora Bellmana. 
Rellman jednak tego wieczoru wcale w 
teatrze nie był. Rył z wizytą u swego 
przyjaciela, W jego garderobie wogóle 
nie hyło mikrofonu. Jeden ze statystów. 
naśladujący doskonale głosy swych ko: 
legów, odegrał tego wieczoru rolę Bell- 
mana. Niewaątpiwie śledztwo wykryje 
Przyczynę tej mistyfikacji”. 

Tego dnia Fred opuścił na zawsze 
miasto A Jolanta była zbyt madra, 
powiedzieć cośkolwiek swemu mężowi, 
w którego wierność przestała wreszcie 
wątpić, Śledztwo nie wykryło nigdy przy 
czyny pomyłki speakera. 


hw 


Tłum, F. M. 


otnik 


„GAZETA PORANNA" z dnia 23. sienpnia 1929. 


mórz” 


Wywiad u Allain'a Gerbault'a. 


PRZESYT KULTURĄ UCZYNIŁ Z GERBAULT'A 


NAJMILSZE WSPOMNIENIE. 


SAMOTNIEA. — ŚMIERTELNY BÓJ Z ATLANTYKIEM. — 


(Korespondencja własna „Gazety Porannel'" ). 


Paryż, w sierpniu. 

Z Allainiem  Gerbault spotkałem 
się w wirze Paryża zupełnie przypad- 
kowo. Kiedy go zobaczyłem spokojnie 
przechodzącego przez (Wielkie Bulwa- 
ry, w niczem już mie przypominał 
zbiedzonego, uznojonego trudem dale- 
kich podróży, w łachmany odzianego 
i bosego żeglarza, jakim był, gdy wy- 


siadł kn nieopisanemn  entnzjazmowi 
mieprzebranych tłumów publiczności, 
w porcie Havre. Teraz, w eleganckim, 
wytwornym garniturze z niedbałym, 
a dziwnie melancholijnym uśmiechem 
szedł przez paryskie bulwary. 
Uprosiłem go o chwilę rozmowy, 
którą majsławniejszy dziś w świecie 
człowiek wyłącznie mnie poświęcił. 


Zwierzenia „Samotnika mórz” 


Za chwilę mknęliśmy w aucie, by 
zaszyć się w jednym z zacisznych za- 
kątków Bois de Boulogne. Patrząc w 
ogorzałe od wichrów i burz oceanicz- 
mych i znamionujące niezłomną wolę 
oblicze, rzekłem: 


ALLAIN GERBAULT. 
Rys. A, E, Oller, 


— Cały świat niemal śledził z nie- 
cierpliwym napięciem etapy pańskiej 
mieporównanej podróży. Cóż pana skło 
nijo do porzucenia środowisk kultu- 
ry, by oddawszy swe życie na łaskę 
i niełaskę rozhukanych żywiołów, 0- 
krążyć glob, wodnemi szlakami na 
wątłej łupinie? 

— Zanim ruszyłem w tę wielką 
podróż, brałem żywy udział w życiu 
społeczeństwa. Interesowałem się 
wszystkiem, co mnie wokół otaczało 
i, jak panu wiadomo, byłem jednym 
z najwybitniejszych tennisistów fran- 
cuskich, ba, nawet pretendowałem do 
tytułn mistrza, Żądza przygód, która 
kiełkowała we mnie od dziecka, tak 
wreszcie Się wzmogła, że pewnego 
dnia wziąłem rozbrat ze wszystkiemi 
mojemi dotychczasowemi  zainteneso- 
waniami i porzuciwszy pewnego dnia 
całą kullurę i komfort XX. wieku, ru- 

, szyłem ja, nieobyty żeglarz w podróż 
naokoło świata. i 

Kiedy przed kilku laty ruszałem 
w tę podróż, nikt prawie nie wierzył, 
bym powrócił z mojei dobrowolnej 
Odyseji, nie mówiąc już o dopięciu 
celu. Watpiono, by tego mógł dokonać 
jeden, jedyny człowiek. Nadłudzkim 
wysiłkiem jednak i przy wielkiej — 
przyznać to muszę — dozie szczęścia 
ndało mi się podróż doprowadzić da 
końca, 


— Gdzie się pan zmagał z naj- 
większem niebezpieczeństwem ? 

— Było to na Atlantyku. Za sobą 
miałem już połowę drogi z Europy. 
Byłem wezół i dobrej myśli. Podróż 
dotychczasowa szła gładko i nuda, 
ten największy wróg samotników, nie 
dawała mi się zgoła we znaki. Jedyną 
niedogodnością, którą do tej pory od- 
czułem, była niemożność należytego 
rozprostowania nóg; w mojej łódce 
bowiem mie było miejsca na spacer. 
Lecz czemże była ta niedogodność w 
porównaniu z tem, co za parę godzin 
miało nastąpić. 

Na olbrzymim widnokręgu oceanu 
ani jednego okrętu, ani jednej żywej 
istoty. Byłem sam w tej wielkiej głu- 
szy. A nademną rozpięty drugi ocean, 
ocean niebios. Lecz wkrótce rozdarł 


| KOPERNIK 
„MERYSIENKA' 


ciszę zrazu lekki, potem coraz silniej- 
szy świst wichru, a szybko zbliżające 
się chmury pokryły obszerny klosz 
nieba. Z niesłychanym impetem ru- 
nęły fale dżdżu, które swą siłą omal 
nie wcjisuęły mojej małej łódki w mo- 
rze. Błyskawice raz w raz przecinały 
ciemność, rzewalając się kanonadą 


gromów i smagając piorunami rozcheł- | 


stane fale. 


Czternaści dni bez przerwy trwal 
ten wściekły taniec fal i wichru, któ- 


Str. 9 


re ciskały moją łupiną na wszystkie 
strony. Nad łódką piętrzyły się fala 
olbrzymie jak domy, grożące zagładą. 
Cały ten czas musiałem być na poste- 
runku, gdyż chwilę słabości, chwilę 
zmniejszonej czujności mogłem prze- 
płacic życiem. Oślepiała mnie przele- 
wająca się przez burty woda, która 
chlustała mi w oczy. 

Siedm dni prawie nie zmrużyłem 
oka, uwijając się po łodzi, -pompując 
wodę, krzątając się przy żaglu. Miałera 
zaledwie czas coś przełknąć, by nie 
paść z wyczerpania. Gdy wreszcie or- 
kan powoli mustawał i ścichnął na 
krańcach horyzontu, ległem bez sił na 
dnie łodzi, pogrążając się w sen śmier 
telnego znużenia. Obudziłem się do- 
piero na trzecią dobę. Była to naj- 
cięższa przeprawa, jaka przechodzi- 
łem w ciągu mej kilkuletniej podróży. 


U ludzi kolorowyu:.. 


najmilsze wspomnienia? 

— W mojem znużeniu nowoczesną 
kulturą, szukałem, rzecz prosta, wra- 
żeń, jak najbardziej odrębnych, a te 
mogły mi dać tylko ludy kolorowe. 
To też z białymi prawie że się nie 
stykałem. 

Przybiłem do wysp Tahiti, nie wi- 
dząc od długich tygodni ludzkiej twa- 
rzy. Archipelag ten, który wieńcem 
rozsypała natura wśród Oceanu Spo- 
kojnego, należy do najbardziej uro- 
czych zakątków ziemi. To, co najbar- 
dziej wryło mi się w pamięć, to nie- 

zwykła gościnność i uprzejmość Tahi- 
tańczyków, których miłe, a przytem 


| 
| 
— Z jakiej części globu uniósł pan 


Bzió premiera. — Film większy i lepszy, 
aniżeli „Ca uję Twoją Dłoń Madame“. 


HARAY LIEDTKE ulubieniec wszystkich 


w rozko znej pełnej hum ru komedji p. t.: 


AWANTURY MIŁOSNE 


Niezrównane i pikantne przeż /- 
cia miłosne. Wspaniałe sceny 


erotyczne — Nadto doborowe uzupełnienie. 


Zapas ei 


iergii, ułajony 


w „białym węglu'' 


WYNOSI 450 MILJONÓW KONI MECH. 


Lwów, 22 sierpnia. 

<æ) Białym węglem nazywamy 
popularnie energję, utajona w licz- 
nych wodospadach i stanowiącą no 
we i bogate źródło mocy, dotąd bar 
dzo skromnie wykorzystywane 
przez człowieka dla celów przemy- 
słowych. Najnowsze statystyki wy 
kazują, że biały węgiel, rozrzucony 
po powierzchni naszego globu, się- 
ga pokażnej cyfry 450 miljonów ko- 
ni mechanicznych. 

Dwie piąte tej energji wodnej 
czyli okrągłe 190 miljonów przypa- 
dają na Afrykę; jednak jest ona 
tam bardzo nieznacznie — bo za- 
ledwie w ilości 10 tys. k. m. wyko- 
rzystywana do napędu maszyn hy- 
droelektrycznych. 

Na drugiem miejscu stoi Azja, 
posiada okolo jednego miljona km. 
Z kolei idzie Ameryka Północna, 
gdzie z 62 miłjonów czerpie się 12 
dla celów warsztatowych, potem 
Ameryka Poludniowa, gdzie na 54 
miljony k. m. pracuje tylko niespeł 
na pół miljona. 

Najlepiej korzysta Europa z bia 
tego węgla, bowiem więcej jak jed- 
na trzecia. t. j. 14 miljonów k. m. 
na całkowite 65 współzawodniczy z 


| innemi środkami napędowemi, jak 
węgiel, nafta, gaz i t. d. dla podtrzy 
mania życia przemysłowego. 

W Australji, której wodospady 
posiadają łączną moc 18 miljonów 
k. m., nie zostało dotąd prawie nic 
wykorzystane, 

Kraje w Europie, które obecnie 
najintensywniej czerpią z energji 
białego węgla, są: Włochy, Francja 
i Norwegja. Ta ostatnia jest najbo- 
gatsza w zapasy energji hydraulicz 
nej, posiadając jej 12 miljonów k. 
m. przy 2,5 miljonach wykorzysta. 
nych. Francja ma białego węgla o- 
koło 9 miljonów k. m. a Włochy o- 
koło 6 miljonów. 

Do krajów, zasobnych w biały 
węgiel, należą jeszcze Rosja, Szwe- 
cja, Szwajearja. Hiszpanja, Zwłasz- 
cza Rosja, posiada go niemniej od 
Francji, tylko jest on tam prawie 
wcale nie wykorzystany. Pozostałe 
kraje z Niemcami i Anglja na czele 
posiadają już mniejsze zapasy bia- 
lego węgla: np. Niemcy 2.5 miljo- 
nów k. m., z których 1,3 miljonów 
wykorzystanych; Anglja rozporzą- 
dza zaledwie jedną czwartą miljo- 
na k, m., które prawie wszystkie 
obsługują warsztaty przemysłowe. 


> >ĆLL LR LOL <oL_R O_O 


pełne godności obejście się ujęłoby 
każdego, nawet najwytworniejszego, 
Europejczyka. Niezapomnianym też 
jest urok i niewypowiedziana  gracja 
mieszkanek tych wysp. Kształtne, po- 
sągowe jak z bronzu nlane ciała, snn- 
ją się wśród palmowych gajów, wywie 
rając tajemniczy urok na cndzoziem- 
ców: 

A gdy wieczorem korowód tych 
półbogiń zwijał i rozwijał się wśród 
pląsów i jakże tęsknych i melodyj- 
nych śpiewów, przy migotliwym 
blasku „Krzyża Połndnia”, gdy roz- 
mawiałem z moimi ciemnoskórymi 
przyjaciółmi, to w mają duszę zapadał 
bezmisrny smutek, że te upojne noce 
wkrótce będą należały do przeszłości... 

Długo jeszcze rozpamiętywałem na 
jednej z zacisznych ławek Bois de 
Boulogne Allain Gerbault'a dzieje je- 
dynej w swoim rodzaju wyprawy. 

Zdawało się, że z twardych, ostrych 
rysów tego człowieka czynu wyziera 
smutna twarz poety-marzyciela. I mo- 
że dlatego na brzeg portu Havre wy- 
siądł bosy i smutny człowiek, którego 
świat zwie „Samotnikiem Mórz“... 

P. S. Szczęśliwy traf chciał, że w 
Paryżu spotkałem znanego polskiego 
karykaturzystę A. E. Ollera, osobiste- 
go znajomego p. Grerbaulta. P. A. 
E. Oller był tak uprzejmy, że do mo- 
jej korespondencji dołączył swoją ka- 
rykaturę sławnego Francuza. 
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POPIERAJCIE 
OPIEKI NAD ZWIERZETAMI! 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ! 


„GAZETA PORANNA: 


Szczęście w ni 


eszczęści 


z dnia 23. sierpnia 1929. 
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JUBILERZY PARYSCY W PRZYKREJ OPRESJI. — ZŁODZIEJE, KTÓRZY SIĘ NIECO OSZUKALI--JAK PIASZ- 


Paryż, w sierpniu. 

(=) Przez kilka miesięcy w tutej- 
szych magazynach jubilerskich zda- 
rzały się bardzo częsłe kradzieże, do- 
konywane z wielką zuchwałością i 
zręcznością. Policja paryska daremnie 
usiłowała wpaść na trop szajki zło- 
Aziejskiej, gdyż nie ulegało wątpliwo- 
ści, że kradzieże owe były dziełem 
tych samych, doskonale zorganizowa: 
nych rzezimieszków. 

Wreszcie onegdaj udało się schwy- 
łać ową bandę złodziejską i to 
wkród bardzo ciekawych okoliczności. 

Przy ul. Byrona mieści się okazały 
sklep jubilerski Armanda Fauchera. 
Przed oknem wystławowem tego skle- 
pu, w którem widniało 

kilkanaście pięknych brylantów, 
zatrzymali się pewnego popołudnia 
dwaj przyzwoicie ubrani, młodzi pano- 
wie, którzy z wielkiem zainteresowa- 
niem przypatrywałlj się precjozom, a 
zwłasącza 

wspaniałemu brylantowi znacznej 

wielkości. 
Po kilku minutach jeden ze zwolenni- 
ków klejnotów, korzystając z tego, że 
chwilowo mikogo nie było w pobliżu, 
rozbił pięścią szybę, wyjął szybko kil- 
ka brylantów, a wśród nich ów nai- 
większy, poczem, nie zwracając uwagi 
na zbliżających się przechodniów, 


skoczył do anta i odjechał czemprę- 
dzej. 

Ze sklepu wybiegł natychmiast 
jubiler, który jednak ku zdziwieniu 


przechodniów nie okazał zbytniej roz- 
paczy z powodu tej kradzieży. Nie wy- 
jaśnił on im wprawdzie przyczyny 
swego spokoju, lecz funkcjonariuszom 
policji podał, że na szczęście, mając 
się na ostrożności wobec bardzo czę- 


Specjalista chorób skórn, | wener oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł, po- 
czty Tel. 16-61. 

Usuwanie plam. brodawek, znamion, wło 

sów, Leczenie żyłaków, Diatermja, Lam 
py kwarcowe. 


Urolog 


Dr. Bronisław Kimelman 


powrócił i ordynuje przy ul. 
BATOREGO 12. I. p Telefon 23-82. 


KI, SAME WLECIAŁY DO KLATKI. 
(Do ryciny na str. 1), 


stych w ostatnich czasach kradzieży, 
umieścił na wystawie zamiast orygi- 
nalnych klejnotów, 

doskonałe imitacje. 
Mimo to jednak policja, kierując się 
rysopisem podanym przez  przechod- 
niów, wdrożyła natychmiastowe po- 


Ob 


| 


szukiwania za złodziejami. 

Opryszkowie sami jednak się zde- 
maskowalłi. Oto bowiem, w godzinę za- 
ledwie po dokonaniu kradzieży, jeden 
z nich wszedł do magazynu jubiler- 
skiego, znajdującego się w innej dziel- 
nicy miasta i 
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| chciał łam sprzedać skradzione 

| brylanty. 

| Kupiec zorjentował się, że kamie- 

| zie są fałszywe i kazał „klijenta“ are 
sztować jako oszusta. Na policji okaza- 

| ło się, że ów oszust jest właśnie po- 

| szukiwanym sprawcą kradzieży, a na 
podstawie jego zeznań "ujęto również 
jego wspólników. Sprytną i zuchwalą 
bandę złodziejską udało się wreszcie 
unieszkodliwić dzięki temu, że natych 
miast po dokonaniu kradzieży uwia- 
domiono o miej wszystkich jubilerów. 

| —1U—— 
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DAWNA PORA OBIADOWA NIE ODPOWIADA WIELKOMIEJSKAIEMU TRYBOWI ŻYCIA. — LUNCH 
W POŁUDNIE, OBIAD WIECZOREM JEST NAJBARDZIEJ NOWOC ZESNEM ROZWIĄZANIEM SPRA- 
WY. — DZIECI NIE MOGA JADAĆ OBFICIE WIECZOREM. 


Lwów, 21. sierpnia. 
Dawny, uświęcony tradycją sy- 
stem odżywiania się z położeniem 
głównego nacisku na posiłek polud- 
niowy, ulega stopniowym zmianom. 
System ten dawny, wzięty od ludzi 
ze wsi i małych miast, dzielił 
dzień na dwie części. 
Obiadem wieńczono główną pracę 
dzienną, a krótki wypoczynek po- 
obiedni usuwał zmęczenie i doda 
jwał bodźca do dalszej, mniej ju 
intensywnej pracy. 
Obecnie jest inaczej. Zwiększyło 
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Nedoscigte Marzenie gwiazd LIMOCYCH. 


się bowiem tempo pracy, krótszemi 
stały się jej przerwy, a przytem 
rozbudowa wielkich miast i posiada 
nie własnego bodaj domeczku, unie- 
możliwia przyjazd do domu na 
główny posilek. Z konieczności 
przesuwa się go na wieczór. 
Zwyczaj ten pochodzi z Anglji, 
gdzie poraz pierwszy zrozumiano je 
go wygodę, gdzie zresztą większość 
mieszkańców posiada swe „home“ z 
ogrodem za miastem, ograniczając 
swój pobyt w mieście do załatwia- 
nia interesów lub pracy w urzędach. 
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GDYBYŚMY MIELI OŚM DNI WAKACJE... 


Lwów, 22. sierpnia. 

Ankietę na powyższy temat prze- 
prowadziło pewne pismo pomiędzy 
najpopularawjszemi gwiazdami ekra- 
nu. Odpowiedzi są częstokroć zabaw- 
ne i niespodziewane. 

Znany komik Raymont Griffith 
mowi np. „Gdybym miał 8 dni wa- 
kacji, — itbym wsiadł na swój yacht 
„Donna Besta“, który, niestety, stoi 
365 dni w roku nakotwicy i pojechał- 
by:v przed siebie! *. 

Żądzą rójścia, poj «hania, a nawet 
poirunięcia przed siebie, byle gdzie, 
dokąd oczy i nogi pon.asą, jest opano- 
wana olbrzymia większość gwiazd. — 
Chciałby to uczynić Glive Brook i Re- 
ginald Denny i słynny amant John 
Gilbert i rudowłcsa Glara Bow. Wi- 
docznia daja się tym królom życia 
mocno we znaki automatyzm i zme- 
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chanizowanie ich pracy w ateliers 
Hollywoodu. 

Naibardziei tajemniczą odpowiedź 
dał „ankietowcy' wielki Gharie Gha- 
plin. Położył poprostu palec na ustach, 


uścisnął mu serdecznie prawicę i 


wzruszywszy zlekka ramionami, wy- 
szedł 
Ale najciekawszą jest wspólna 


wszystkim odpowiedziom na ankietę 
nuta żaiu i rozmarzenia: „Ach, gdy- 
bym miała 8 dni wolnych!.. „O, gdy- 
bym mogła marzyć o 8 dniach dla sie- 
bie!'... Daje to pewne pojęcie o ogrom- 
nej pracy całej tej armji eleganckich 
chłopców i wytwornych kobiet. Nawet 


latem, w skwarze, na plaży, lub na 
boisku, — muszą wciąż bez przerwy 
pracować — i grać, grać, grać przed 


ob;eklywem 
ratu. 


niezmordowanego! japa- 


WIĘŚĆ z zapieczętowanem ZAKOŃCZENIEM 


DOWCIPNY PODSTĘP WYDAWCY ANGIELSKIEGO. 
szkodzi jej i zmniejsza na nią po- | podnietą dla ciekawości kobiecej, 


Lwów, 22. sierpnia. 


Znany jest zwyczaj niektórych 
czytelników, a zwłaszcza czytelni- 
czek zaglądania najpierw do końca 
nowej powieści, ażeby się przeko- 
nać, co się z bohaterami stało. 

Jeżeli ten zwyczaj, przy czyta- 
niu zwykłych powieści, osłabia bar 
dzo wrażenie artystyczne to już 
przy powieściach sensacyjnych jest 
wprost dla nich zabójczy. 

W ten sposób bawiem najlepiej 
nawet napisany romans policyjny 
może się wydać niezajmującym, a 
czytelniczka, czy czytelnik, powta- 
rzając pomiędzy znajomymi sąd 
tak wyrobiony sobie o powieści, 


pyt. 

Ażeby temu zapobiec, jeden z 
angielskich nakładców, wydający 
właśnie powieści sensacyjne, wpadł 
na pomysl bardzo oryginalny. 

Tym wydawcą jest Georg Haper 
a drukowane przez niego powieści 
„sensacyjne zawieraja rozwiązanie 
akcji, naprzykład wykrycie tajem- 
nicy, kte jest właściwie zbrodnia- 
rzem, nie we właściwym tekście po 
wieści, ale w osobnej, zapieczętowa 
nej torebce, przyklejonej od ostat. 
niej strony książki. 

Jednakże loby jeszcze nie roz- 
wiązywało sprawy, owszem, byłoby 


ażeby właśnie zobaczyć, co się kry- 
je w tej zakazanej kopercie. 

Ale i na to znalazł nakładca 
radę. Na okładce mianowicie znaj- 
duje się uwaga dla czytelnika, że 
jeżeli przy czytaniu uzna iż książka 
nie jest ciekawa i że go rozwiąza- 
nie akcji nie interesuje to może ją 
odesłać do księgarni i otrzymać z po 
wrotem zapłaconą cenę, ale pod wa 
runkiem. że koperta z zakończeniem 
będzie nienaruszona. 

Tak więc każdy kogo zaciekawi 
ła fabula zmuszony jest rozerwać 
kopertę aby się dowiedzieć o roz- 
wiązaniu, 


Zarzucono więc obiad w południe. 
Ma to jeszcze tę zaletę, że daje moż 
ność ludziom pracy korzystać ze 
sportów i pewnych rozrywek kul- 
turalnych przed powrotem do domu. 
W ten sposób mogą pracownicy 
brać miły odwet za godziny spędza- 
ne przy warsztatach. 

Powrót do odległego domu na o- 
biad uniemożliwiałby im korzysta- 
nie z rozrywek miasta, boisk spor- 
towych, sal gimnastycznych, wy- 
staw i wszelkich urozmaiceń życia 
miejskiego. 

Stad pora obiadu przesuwa się na 
godzinę 8—9 wieczór. Chcąc jednak 
organizm utrzymać w „formie“ i 
dać mu maksimum energji, należy 
przyjmować w porze południowej 

gorący posiłek, 
zwany w Anglji „lunchem“, Odpo- 
wiada on godzinie naszego obiadu i 
składa się z mięsa, sera i owoców. 

Obiad spożywany wieczorem nie 
zawsze jest dla organizmu obojętny. 
Stwierdzić jednak należy, że nasz 
przewód pokarmowy  rozporządza 
dużą zdolnością przystosowania się 
do warunków zewnętrznych i uczy 
się pracować zgodnie z potrzebą. 
Szkodliwe jest jedynie zmieniać 
często warunki, wśród kiórych pra- 
cuje i przerzucać się często od sy- 
stemu dawnego do mody „angiel- 
skiej” i na odwrót. 

O ile jednak slarsi dobrze znoszą 
główne posiłki wieczorne, o tyle dla 
dzieci i młodzieży zwyczaj ten jest 
szkodliwy i niedopuszczalny. Mlo- 
dzeż bowiem musi po pracy przed- 
południowej posilić się należycie i 
vypocząć przed dalszą nauką. Póź- 
ne cbiady i spożywanie poesilnych 
potraw przed snem u dzieci jest nad 
wyraz szkodliwe. Odbija się ono na 
wyglądzie dziecka, powoduje spa- 
dek jego wagi, zmniejszenie zdo!- 
ności do pracy, stałe uczucie prze- 
męczenia i zaburzenia żołądkowe. 

Lepiej jest ustalić dwie pory ©- 
biadowe, by dzieci jadały osobno, 
niż narażać ich zdrowie na szkodę. 
Tak zresztą robia w Auglji, gdzie 
„lunch“ jest głównym obiadem dzie 
ci, a wieczorny posilek składa się. 
tylko z zupy, kaszki i deseru, 

Szkodliwem jest również, przy. 
każdym syslemie posilków, przyj- 
mowanie 

posiłków dodatkowych, 
nieobjętych zwykłym trybem życia. 
Męskie „śniadanka”, słodycze spo- 
żywane przez panie w cukierniach, 
jakoteż kolacje po tealrze, są nad 
wyraz szkodliwe, gdyż psują system 
pokarmowy, naruszają rylm trawie 
nia i asymilację pokarmów, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 23. sienpnia 1929. 


Złe drogi są zbytkie 


na który nie powinniśmy sobie pozwolić. 


„POLSKA DROGA* BYŁA TANIĄ ZA DA WNYCH, DOBRYCH CZASÓW, — W WIEKU AUTOMOBILIZMU KOSZTUJE 


Lwów, 22. sierpnia. 


() Zły stan dróg w naszym kraju stał 
się już przysłowiowym. Mówi się „pol- 
ska droga", gdy się chce powiedzieć, że 
droga jest wyjatkowo wyboista I niebez- 
pieczna dla ruchu kołowego, 

Dopóki dobrym, starym zwyczajem 
jeździliśmy bryczką lub powozem, na- 
trafienie na dziurę w gościńcu kończyło 
się w najgorszym wypadku przywróce- 
niem pojazdu albo złamaniem osi, Wobec 
małego ruchu na gościńcach wypadki ta- 
kie jednak były zawsze sporadyczne į nie 
miały większego znaczenia. 

Sytuacja jednuk zmieniła się grun- 
townie, gdy 

panem gościńca stał się samochód. 

Wielka część ruchu osobowego przenio- 
sła się z powrotem z torów kolejowych 
na drogi, których stan stał się równo- 
cześnie zagadnieniem gospodarczem pier. 
wszorzędnego znaczenia, Rozwój auto- 
mobilizmu jest dziś barometrem. wska- 
zującym poziom gospodarczy danego kra 
ja, a jest on w zupełności załeżny od od- 
powiedriego stanu naszych dróg. 

Wiedzą o tem dobrze nasze czynniki 
miarodajne, tak państwowe jak i samo- 
rządowe, W całym kraju czynione są 
Szczere i rzetelne wysiłki, by gościńce na 
sze przybrały europejski wygląd, 

Wiele też już zrobiono, zwłaszczą na 
wschodzie, więcej jeszcze jednak pozo- 
staje do zrobienia. Niestety tempo tych 
prac doznaje ograniczenia z powodu 
chronicznego braku gotówki. 

A jednak opłakany stan naszej sieci : 
drogowej w obecnych warunkach przy- 
nosi 

nieobliczalne wprost szkody, 
jak dowodzą tego doświadczenia i obli- 
«%opia niemieckie į czechosłowackie, 

Automobilizm czechosłowacki np. 
wskutek niedomagań drogowych ponosi 
następujące roczne straty: szybsze ni- 
Szczenie samochodów kosztuje 150 milj, 
kor., nadwyżka zużycia benzyny 125 
milj, nadwyżka znżycia smarów 30 milj. 
oraz obręczy 71 milj,, czyli ogółem 

376 milj. kor ez, 

Jest to wydatek niepotrzebny, którego 
możnaby sobie zaoszczędzić. gdyby drogi 
utrzymane były w należytym stanie. 

U nas nie przeprowadzono odpowied- 
niej statystyki. fak że jak dotvchczas, 
nie podobna obliczyć strat, jakie ponosi- 


my z powodn złego stanu naszvch dróg. 
A Z TE 


Janie KOL 


JASNA BLONDYNKA, KTÓRA 


Lwów, 22 sierpnia. 

Możność i jakość opalania się 
zależy w pierwszym rzędzie od 
własności wrodzonych skóry, reagu 
jacej barwiko twórczo na działanie 
promieni ultralioletowych. 

Charakterystyczna ta własność 
reagowania skóry objawia się rów- 
nież dobrze w pewnych stanach cho 
robowych lub fizjologicznych, Jak 
wiadomo, następują w czasie ciąży 
pewne zmiany w skórze kobiety. 
Otóż kobiety, które się ciemno opa- 
lają, będą miały wyrażne zmiany 
barwikowe w ezasie ciaży, są to 
brunetki. I tutaj zaznaczyć musi- 


MILIARDY. 


Byś może, że bezwzględna cyfra nad- 
wyżki będzie mniejsza, gdyż į samocho- 
dów kursuje u nas mniej niż w Czecho- 
słowacji, gdzie liczba będacych w uży- 
ciu wozów wynosi 100,000, 

Z pewnością jednak procent nadwyż- 
ki wypadłby o wiele większy Zaznaczyć 
przytem należy, że olbrzymie te sumy 


wędrują niemal 

w całości zagranicę 
(z wyjatkiem smarów i benzyny, pro- 
dukowanej w kraju) i przyczyniają się 
do pogarszania naszego bilansu handlo- 
wego. Straty z tego tytułu oczywiście 
z każdym dniem wzrastają. “ 
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imponderabilja, których obliczyć nie mo 
żna, gdyż są dość nieuchwytne, ale któ. 
re również w sposób dotkliwy ciażą na 
naszym bilansie handlowym. — Do nich 
należą przedewsżystkiem szkody wyni- 
kłe z nieszczęśliwych wypadków, po- 
wstałych wskutek złych gościńców, za: 
stój w ruchn turystycznym, załamowanie 
motoryzacji ruchu kołowego | t. p, 

Wynika stąd, że 

złe drogi są zbytkiem karygodnym 
na który nie powinniśmy sobie pozwalać 
i że raczej oszczędności należałoby sto- 
sować w innych dziedzinach, gdzie przy- 
noszą one mniej szkody i nie pociągają 


Do nich zaś dochodzą jeszcze inne | za sobą tak zgubnych następstw, 


EDS 


ahipnotyzowany miljoner OŻENIŁ Się 


pod wpływem sugestii. 


SENSACYJNY PROCES ROZWODOWY W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Nowy Jork, w sierpniu. 

Wyższe sfery towarzyskie St. Zje- 
dnoczonych zainieresowane są epilo- 
giem procesu rozwodowego, jaki miał 
miejsce teraz w New Jorku. 

Chodzi mianowicie o sprawę roz- 
wodową miljonera Rhinelandera. Mi- 
ijoner ten z pochodzenia należy do 
najbardziej znanych i bogatych rodów 
w Stanach Zj., a chociaż w Europie 
mniej znany jest od Astorów, Morga- 
nów i Rockelellerów, stoi jednak z ni- 


Z życia prowincji. 


mi na jednym poziomie. 

Rhinelander jest właścicielem ol» 
brzymich dóbr w Nevada, poza tem 
zaś posiada w wielu miastach tego sta- 
nu całe dzielnice. Z rodzicami oraz 
członkami rodziny od wielu lat pro- 
wadzi procesy majątkowe, a ich wyni- 
kiem było właśnie małżeństwo młode- 
go miljonera, 

Rihinelander ożenił się mianowicie 
przed pięciu łaty z kreolką, córką mmu- 
rzyna i amerykanki. Chociaż młoda 


Kronika drohobycka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, w sierpniu, 

(Kr.) Za włóczęgostwo aresztowano 
zuanego złodzieja kieszonkowego Puoira 
Kosa z Borysławia, 

Qibrzymie i systematyctne kradzieże 
w raf „Nafta“, Pod zarzutem systema- 
tycznych kradzicży parafiny, dokonywa- 
nych na szkodę raf. „Nafta“ w Droho- 
byczu został aresztowany przez tut, wy- 
dział śledczy Fischeł Rechter, Wartość 
skradzionej parafiny wynosi zł. 3.000, — 
Przy tej sposobności należy zauważyć, 
żę stosunkj bezpieczeństwa w mieście i 
w powiecie w ostatnich trzech latach 
przedstawiają się wprost fatalnie, a mie- 
szkańcy wydanj bezkarnie na łup ciem- 
nych żywiołów oczekują napróżno ener- 
giczniejszych zarządzeń, któreby spro- 
wadziły zmianę na lepsze, 

Pożar, który wybuchł dnia 17. bm, 
o godz 24 przy ul. Borysławskiej w real- 
ności Małki Panzer groził i sąsiednim 
zabudowaniom. Na szczęście przybyła 
bardzo szybko na miejsce siraż požarna 


JI 
4 Ś 


zdołała w ciągu jednej godziny pożar 
zlokalizować, Pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
przez rzucenie niedopałka papierosa, Pa 
stwą pożaru padły dwie szopy, dwie ko- 
mórkj, dach warsztatu stolarskiego, ustę- 
py, materjał drzewny į papier do wyro- 
bu torb papierowych. Ggólną szkoda wy- 
nosi około 6000 zł. po części ubezpieczo- 
ną — W tem miejscu musimy pochwalić 
dzielną postawę st, post, P, P. Krawczu- 
ka, który z narażeniem własnem ratował 
rzeczy į mienie z najbardziej pożarem 
ohjętych miejsc. Z okazjj tej należy za- 
uważyć, że brak wody w naszem mieście 
daje się stale odczuwać 

Uczeiwy znalazca. Przechodzący ul, 
Pańską, obok kawiarni Katza, w Bory- 
sławiu Oskar Ląchtenstein, znalazł na 
chodniku portmonetkę skórzaną, żółtą 
zawierająca 1 banknot 50 zł, i recepis, 
który oddał do kom. P. P, w Borysła: 
wiu, 


. 
A 


lac? 


; 


JEST.. BRUNETKA. — HOROSKOPY PŁYNĄCE Z OPALENIA. 


panie, które mają ciemne włosy; 
najczystszej krwi brunetką może 
być i jasna blondynka; i to nietylko 
wtedy, jeśli ma farbowane włosy, 
ale nawet jeśli jest blondynka z u- 
rodzenia. Wskaźnikiem jest jedynie 
zabarwienie oczu. Niebieskooka bru 
netka, jest wedlug przynależności 
barwikowej klasyfikując, blondyn. 
ką z drugiej strony ciemnooka blon 
dynka jest znów brunetką. 
Reasumując dochodzimy do 
wniosku, że opalenie się jest wyra- 
zem zdrówia danego osobnika i jak 
kolwiek jest reakcją obrouną ustro 
ju, to jednak reakcja ta posiada bar 


my, że do brunetek zaliczają się te | dzo korzystny wpływ na zdrowie, 


działając w sposób podobny, jak 
działają kąpiele. zastrzyki podskór- 
ne mleka, czy surowicy obcogatun- 
kowej. 

Reakcja ta, która w pierwszych 
chwilach objawić się może u czło- 
wieka wrażliwego podniesieniem 
się temperatury, dreszczami i bó- 
lem głowy, wywołuje następnie 
wzmożenie się odpornościowych sił 
organizmu, powodując równocześ- 
nie magazynowanie promieni sło- 
necznych w czerwonych ciałkach 
krwi, prawdopodobnie w postaci 
bezpośredniego wpływu na wytwo 
rzenie pewnych kategorji substan- 
cji o charakterze witaminowym, 


kreolka, pochodząca ze środowiska lu- 
dzi zupełnie niezamożnych, umiała 
szybko dostosować się do nowego śro- 
dowiska, w dość krótkim czasie wy- 
kryto jej właściwe pochodzenie, wsku- 
tek czego unikać jej zaczęło całe towa 
rzystwo nowojorskie. Ten bojkot towa 
rzyski dotknął nietylko jej męża, lecz 
nawet całą rodzinę Rhinelandera, któ- 
ra wskutek tego wystąpiła z żądaniem, 
by młody małżonek rozwiódł się. Gdy 
miljoner odrzucił żądania rodziny, ro: 
dzice zagrozili mu wydziedziczeniem. 
W tedy dopiero Rhinelander wniósł skar 
ge rozwodową. 

Sam proces wzbudził niebywałe za- 
interesowanie. Adwokat Rihinelandera, 
jako główny argument przeciwko jego 
żonie, wysunął to, że jego klijent wea- 
le nie wiedział o pochodzenin żony d 
że fakt, iż jest ona mnulałką został 
przed nim ukryty. 

Rhinelander przegrał jednak pro- 
ces, gdyż żona udowodniła świadka- 
mi, iż mąż jej bywał w dumu  rodzi- 
ców, nie mógł więc nie wiedzieć o jej 
pochodzeniu. Zresztą jej ojciec wcale 
nie robił z tego tajemnicy, że zarabiał 
na chleb jako hamdlarz uliezny. 

Wynik procesu miał dla Rhinelan- 
dera katastrofalne skutki. Jego rodzi- 
na calkowicie odwróciła się od niego 
i odmówiła mu jakiegokolwiek mate- 
rjalnego poparcia, Żona, która i nadal 
nie chciała słyszeć o rozwodzie, stała 
mu się zupełnie obca. W tych warun- 
kadh Rhinelander uważał za najbar- 
dziej wskazane porzucić New Jork i 
zacząć szukać szczęścia gdzieindziej, 

Zacząwszy bardzo skromnie (przez 
pewien czas zarabiał na chleb jako 
zwykły robotnik). Rihinelander doszedł 
do pewnej zamożności, zaczął kupować 
place i domy, a szczęśliwe spekulacje 
sprawiły, że stał się wkrótce człowie- 
kiem bardzo bogatym. Już jako bogacz 
postanowił on poraz drugi ożenić się 
i w tym celu wytoczył skargę rozwo- 
dową swej pierwszej żonie. Tym ra- 
zem skarga miała zupełnie inne opar 
cie. Oto pragnący rozwodu małżonek, 
oświadcza, iż jego żona przed zawar- 
ciem ślubu wywierała na niego wpływ 
hypnotyczny i przy pomocy smggestji 
zmusiła go do małżeństwa. Bez tego 
hypnotycznego wpływu napewno nie 
byłby się z nią ożenił, gdyż nie znosi 
murzynów. 

Nic dziwnego, że świat towarzy- 
ski Stanów Z} interesuje się sprawą, 
czy też sąd uzna ten argument Rhine- 
landera za dostateczny do udzielenia 
mu rozwodu, 
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Kinematograf I jego poł 


JUŻ 94 LAT TEMU WYNALEZIONO FENATOSKOP, CZYLI ŻYJĄCE KOŁO. — „CZARODZIEJSKI BĘBEN". 
— POLAKOWI ZAWDZIĘCZA KINEMATOGRAFJA USUNIĘCIE MIGOTANIA 


„REWOLWER FOTOGRAFICZNY". 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. sienpuia 1929. 


rzeGnicy 


OBRAZÓW. — 43.060 KIN NA CAŁYM ŚWIECIE. 


Lwów, 22 sierpnia. 

(e) Kinematograf jest dzisiaj dla 
wielu ludzi ulubionym spędzeniem cza 
su. Zastępuje często zbyt trudną książ- 
kẹ, prawdziwą podróż i pozwala na 
parę godzin zapomnieć o codziennych 
troskach i zmartwieniach. 

Początek kinematografu datuje się 
od roku 1895, gdy bracia Lumiere z 
Lyonu wykupili patent na wynalezio- 
ny przez nich aparat, który nazwali 

„cinemałograph". 
Od te) pory rozwija się kinematograf 
na całym świecie z niesłychaną szyb- 
kością. 

Aparat ten nie byl jednak pierwszą 
próbą w tym kierunku. Właściwość 
oka ludzkiego polegająca na tem, że 
oko już po zniknięciu widzianego przed 
miotu zatrzymuje przez jedną ósmą 
sekundy pamięć -otrzymanego wraże 
nia, usiłowano wyzyskać już dużo 
wcześniej przy konstruowaniu rozmai- 
tych przyrządów. Dzięki bowiem tej 
właściwości jeżeli będziemy oglądać 
pod rząd ten sam przedmiot, znajdują- 
cy się w rozmaitej, kolejnej fazie ru- 
chu, otrzymamy wrażenie ciągłości 
i będzie nam się wydawać, że przed- 
miot się porusza. 

Już w roku 1835 Belgijczyk Plało 


i prawie jednocześnie Wiedeńczyk 
Stamptier wymyślili fenatoskop , 
zwany 


„żyłącem kołem“, 
Przyrząd ten składał się z okrągłego 
dysku, obracającego się ma osi, i lu- 
stra umieszczonego naprzeciwko. Dysk 
posiadał bilka podłużnych otworów, 
pod któremi narysowany był jakiś 
przedmiot w rozmaitych fazach ru- 
chu. Gdy puszczano dysk w ruch i pa- 
trzano w lustro przez otwory, wów- 
czas otrzymywało się wrażenie, że na- 
zysowany przedmiot sam się porusza. 

Podobny do fenatoskopu był 

„czarodziejski bęben" 
Hornera. Składał się on z pustego we- 
wnątrz bębna, z podłużnemi otworami 
zmnajdującemi się równolegle do osi, wo 
koło której się obracał, oraz z kawałka 
papierm, z narysowanemi posłaciami, 
który kładziono na dnie bębna. Pa- 
trząc na otwory podczas kręcenia się 
bębna miało się wrażenie, że naryso- 
wana postać stę porusza. „Czarodziej- 
ski bęben' cieszył się olbrzymiem po- 
wodzeniem i stał się wkrótce 

nlubioną zabawką. 
Pozatem istniał jeszcze przyrząd skøn 
struowany w roku 1877 przez Pey- 
nand'a, a stanowiący połączenie ,„ży- 
wego koła" z „czarodziejskim  bęb- 
nem“, 

Oglądanie jednocześnie tych ry- 
sunków było możliwe jedynie dla bar- 
dzo ograniczonej ilości widzów, dlate- 
go też powstała myśl odbicia tego na 
ekranie, aby więcej osób mogło się je- 
dnocześnie przyglądać. 

Pierwszą próbę w tym kierunku u- 
czynił w r. 1845 Uchatins, połączyw- 
szy ulepszony fenałoskop z aparatem 
projekcyjnym. (Zasada ekranu i latar- 
ni magicznej wynaleziona była jesz- 
cze w r. 1671 przez zakonnika Kir- 
chera). We wszystkich tych aparatach 
trzeba było nżywać rysunków, wyniki 
zaś były bardzo prymitywne i nie da- 
wały dostatecznego złudzenia. 

Zmiana na lepsze nastąpiła dopie- 
ro po ukazaniu się 

fotografi migqawkowej 


= 


Pierwsze zdjęcia na „migawce* wy 
konał Amerykanin, fotograf - amator 
Maybrige w r. 1877. On również zrobił 
bardzo ciekawą, jak na owe czasy, 
sezję zdjęć z koniem wyścigowym. W 
specjalnem pomieszczeniu ustawił 
Maybrige 30 aparatów  fotograficz- 
nych. Wzdłuż pomieszczenia przecho- 
dziły drnty połączone z kontaktem e- 
lektrycznym. Przy dotknięciu takiego 
drutu kontakt elektryczny odsłaniał 
objektyw aparatu, który wykonywał 
wtedy migawkowe zdjęcie. Koń wyści- 
gowy przebiegał wzdłuż ową galerię 
i dotykając kolejno przeprowadzonych 
drutów, powodował szereg zdjęć, z któ 
rych każde przedstawiało inną fazę 
jego biegu. Metoda ta została następnie 
ulepszoną przez Auschntza, którego 
zdjęcia są już bardziej szczegółowe i 
artystyczne. 

Za pierwszy aparat kinematografi- | 
czny można uważać tak zwany 

„rewolwer fotograficzny”, 
którego zasadę wymyślił w roku 1847 
astronom Janssen. Przy pomocy tego 
aparatu rozpoczął swe prace Francuz | 


Przygu 


i 


Marey. „Rewolwer fotograficzny“ po- 
siadał okrągłą kliszę,  obracającą się 
przy pociągnięciu cyngla, na której 
można było otrzymać w ciągu 72 se- 
kund 48 zdjęć. Po jakimś czasie Marev 
zastąpił klisze 
długiemi taśmami 

z ncznlonego papieru. Dzięki temu mo- 
żna było robić zdjęcia w większej ilo- 
ści, ograniczonej jedynie długością taś 
my. Nieco później aparat Marey'a zo- 
stał ulepszony przez Anglika Fize- 
Greena, który wprowadził taśmę celu- 
loidową, używaną do dziś dnia. 

Pierwszy dobry aparat projekcyjny 
skonstruował Francuz Demeni, w To- 
ku zaś 1895 Edison, który również wy 
nalazł aparat kinematograficzny jed- 
noczęśnie z Lumierami, zaopatrzył 
taśmę w perforacją (dziurkowanie), 
dzięki której taśma* przechodzi w ten 
sposób przez aparat, że obraz nie ska- 
cze na ekranie. 

Aparaty braci Lumiere były więc 
wynikiem wielu poprzednich prób i 
wynalazków. Dopiero jednak po ich 
ukazaniu rozpoczął się 
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rozwój kinematografji. 

Zasada aparatów Lumiere pozostała 
do dziś dnia, ulepszano ją tylko tech- 
nicznie coraz bardziej. Jednym z naj- 
ważniejszych wynalazków technicz- 
nych było usunięcie migania filmów 
na ekranie, uskutecznione przez Po- 
laka inżyniera Kazimierza  Prószyń- 
skiego. 

Znaczenie kina 
wzrosło podczas wojny. Oceniono wów 
czas jego propagandowe znaczenie. 
Specjalnie w Niemczech rozwinął się 
kinematograf podczas wojny. 

Przed wojną największą wytwór- 
nią filmową była wytwórnia Pathe we 
Francji, założona w r. 1890 z kapita- 
łem miljona franków. Do roku 1912 
kapitał ten wzrósł trzykrotnie. Prócz 
Francji najwięcej produkowali Włosi, 
mający świetne warunki naturalne dla 
zdjęć. Podczas wojny zaś Niemcy, któ 
rzy przedtem otrzymywali obrazy z za 
granicy, zoslali nagie odcięci od świa- 
ta i zaczęli produkować na wielką ska- 
lę własne obrazy. Wkrótce też prze- 
mysł niemiecki zajął pierwisze miejsce 
na rynku kinematograficznym. Po woj 
nie zaś Niemcy zostali zepchnięci na 
drugie miejsce przez Amerykę. 

Kinematografów jest dziś na ca- 
łym świecie około 43.000. Stany Zj. 
posiadają kin 17.000. We Francji jest 
ich około 2800, w Niemczech 3400. 


da artystki Teikt 


|-KiWa. 


WYCIECZKA AUTOMOBILOWA. — SPOTKANIE ZE STADEM GĘSI. — PRZYKRA, LECZ ZABAWNA 


Deauviile, w sierpniu. 
(=) Znakomita artystka japoń- 
ska Teiko-Kiwa, która w swojem 
tournee artystycznem po Europie 
zawadziła również o Lwów, zdoby- | 


wywczasach letnich w  Deauvilie. 
Spotkała ją tutaj 
zabawna przygoda, 


o której piszą obecnie dzienniki fran 
cuskie, 

P. Teiko Kiwa jest Japonka pół 
krwi, gdyż jest córką Japonki i kup- 
ca holenderskiego osiadłego w krai- 
nie kwitnących wiśni | 


SYTUACJA, 


wając sobie tutaj wielkie uznanie 
znakomitą kreacją roli tytułowej w 
operze Pucciniego „Madame Buter- 
fly“, — bawi od pewnego czasu w 
towarzystwie swego impresarja na 


poje 


z MMA 


Zna ona wprawdzie doskonale 
obyczaje japońskie, mimo to jednak 
nasiąkła ona z drugiej strony kul- 
turą europejską i chętnie w Europie 
przebywa. Znakomita artystka jest 
kobieta nawskróś nowoczesną i 

gorąca zwolenniczka rozmaitych 
sportów. 

zwłaszcza automobilowego. Najmil- 

szą rozrywką są dla niej samotne 


wycieczki autem, 
doskonale. 

Onegdaj wybrała się artystka na 
taką wycieczkę w okolice Deauville. 
W drodze powrotnej musiała sto- 
czyć bój z niespudziewanymi prze- 
ciwnikami: 

ze siadem gęsi, 


które prowadzi 


na które najechała, W tej nierównej 
walce kilka nieszczęsnych stworzen 
zginęło bohaterską Śmiercią pod ko- 
lami auta. Teiko Kiwa auto zatrzy- 
mała, zbiegli się wieśniacy, zapro- 
wadzono „zbrodniarkę* na najbliż- 
szy posterunek policyjny, gdzie na- 
kazano jej zapłacić odszkodowanie 
za zabite gęsi. Artystka dopiero te- 
raz stwierdziła z przerażeniem, że 
torebkę z pieniadzmi zostawiła w 
pewnej gospodzie, w której się po 
drodze zatrzymała. Wobec lego za- 
trzymano ją na policji wraz z autein 

Pozwołono jej jednak zatelefono 
wać do Deauville, skąd niebawem 
przybył impresarjo i wydobył ar- 
lystke z przykrej, lecz zabawnej o- 
presji... 


Jajo w skrzynie Bo- 
tztowej. 
Paryż, w sicrpniu. 
(—). Pewien funkcjonarjusz pocz- 
towy, wyjmując listy ze skrzynki, zna- 
lazł tam ku swemu niewymownemu 
zdziwieniu jajo, które dostało się tam 
niewiadomo jakim sposobem, a opa- 
trzone było, jak zwyczajny list, adre- 
sem i Znaczkiem pocztowym. Oczywi- 
sła, urząd pocztowy mie miał powodu 
zlekceważenia tego oryginalnego listu. 
Tylko adresat musiał zapłacić karę za 
to, że jajo przewyższało ciężarem 
przepisaną wagę. 
—)— 


Nr. 5958 


KRONIKA 


ZZA o 


22| 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
EH mea 

TEATR WIELKI: 

Czwartek, 22, sierpnia o godz, 8.15 w. 
Rewja: Ze wszystkich stron świata. 

Piątek, 23 sierpnia o godz, 8.15 w. 
Rewja: Ze wszystkich stron świata, 

Sobota, 24, sierpnia o godz, 8, 15 w, 
Ze wszystkich stron świata — rewją cze- 
ska, 


SIERPNIA 
Czwartek 
KEJT 


kk 
Ostatnie trzy przedstawienia Rewji 
czeskiej Występujący gościnnie w na- 


szym teatrze Divadlo Revue Praha daje 
ostatnie trzy przedstawienia doskonałej 
rewji „Ze wszystkich stron świata", 
Współudział uroczej prnimadonny O, Au- 


gustowej, światowej sławy tancerki A. 
Gromvellovej, doskonałego piosenkarza 
Tino Muffa, Ada Velickuego j zespołu 
Velj Girls. 


W tych dniach kończy urlop opera 
lwowska i rozpoczyną serję przedstawień 
operowych 

Dyrekcji Teatru Wielkiego udało się 
pozyskać na dwa gościnne występy zna- 
komitego tenora opery warszawskiej 
Ignacego Dygasa. Po raz pierwszy wy- 
stąpi znakomity gość w niedzielę 25, bm. 


w operze „Żydówka”, 
W poniedziałek, 26. bm daje Teatr 
Wielki operę  Monjuszki  „Ialkę* ze 


zniżką 50 proc, 


k 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Napiękniejsza kobieta Pa: 
ryża* oraz „Nad poziomy“ 
CASINO z powodu rekonstrukcji zam 


knięte. 

CHIMERA: „Pat i Patachon* jako 
Bohaterowie, 

COLOSSEUM: „Jeździec bez głowy”. 

FATAMORGANA: „Człowiek śmie- 
chu“, 

GRAŻYNA: Z powodu rekonstrukcji 
nieczynne 

KOPERNIK: „Awantury miłosne", 


LEW: Lea Paarry w filmie „Dama 
z rekordem światowym“, 

LUNA: „Pancerny dyliżans”, 

MARYSIEŃKA: „Awantury miłosne“. 

OAZA: „Bohaterka sensacyjnego pro- 
cesu“ oraz „Panienka od szlagieru', 

PALACE: „Wampiry prasowe* i „O- 
statnia miłość króla“, 

PAN: Z powodu rekonstrukcji 
knięte. 

PASAŻ: „Śmiertelna jazda ekspre- 
sem“ | „Czerwonoskórny dżentelmen“. 
POLONJA: „Królowa Półświatku", 

PROMIEŃ:  „Męczennik sportu“ i 
Humorysta Zorański. 

UCIECHA: „Węzeł śmierci“ 
ping te Loop), 


zam- 


((Loo- 


Era 
Osobiste, Dentysta Z, L. Kremer po 
wrócił, przyjmuje jak zwykle ul, Kocha- 
nowskiego 16. 
——— 

Rada szkolna miejska we Lwowie o- 
głasza: Wpisy do wszystkich klas tutej. 
szych szkół powszechnych odbędą się 
w dniach 29., 30 į 31, sierpnia br, w go- 
dzinach od 9—13 į ad 16 do 18. Rodzice 
dziecy w wieku szkolnym winni je bez- 
warunkowo w tym czasie wpisać do wła- 
ściwych szkół re, mowy. głvż w razie 
przeciwnym mogą się narazić na lo, że 
z braku miejsca w tych szkołach zmnu- 
szeni będą posyłać je do szkół więcej 
oddalonych. Rok szkolny rozpocznie się 
we wtorek dnia 3, września br, 

Zarząd Koła Grunwaldzkiego T, S. L, 
we Lwowie ogłasza wpisy na rok szkol- 
ny 1929/30 do Szkoły powszechnej dla 
dorosłych w następujących grupach: 1) 
na jednoroczny Kurs dla dorosłych przy- 
gotowujący do egzaminu z 7-kłasowej 
publicznej szkoły powszechnej, Warun- 
kj przyjęcia: 5 klas szkoły powszechnej 
lub egzamin wstępny; 2) na Kurs drugi 
3-letniej Szkoły powszechnej dla doro- 
słych, Warunki przyjęcia: 3 klasy szko- 
ły powszechnej; 3) na Kurs trzeci 3-let- 
niej Szkoły powszechnej dla dorosłych. 
Warunki przyjęcia: 4 lub 5 kias szkoły 
powszechnej. Wpisywać się można co- 
dziennie w kaucelarji Koła przy ul, 
Sykstusk.ej 52., II, p. w dni powszednie 
ou god: ny 9—13 į od 16—19. 

(—) Włumanie do składu futer, Ubie- 
głej nocy dokonano włamania do praco- 
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Mópeztor LSi6R0SZ0 


PE 
Z BERTONIÓW 


WILHELMINA FUCHSA 


wdowa po slarszym radey Polskich Kolej Państwowych 

po SAH i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
w Panu dnia 20 sierpnia 1929 r., przeżywszy lat 61. 

e odbędzie sję w piątek, dnja 23. go sierpnia 1929 r, o godzinie 

4-tej po południu z domu żałoby pl. Bema 1. 

na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 


z da:a 28. sienpnia 1929. 


Sakramentami, zasnęła 


5 na cmentarz Łyczakowski, 
Znajomych w żalu 


Syn, synowa, wnuczkj į rodzina, 


Msza św. żałobna za spokój duszy śp. Zmarłej, odbędzie się w kościele 
parafialrym św, Anny w środę, dnia 28-go sierpnia br. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą, 


W na GóWnej PocZele 


o godz. 8.30 „rano. 


przyłapany ma kradzisży listów amerykańskich. 


PODEJRZEWANI O OGRABIANIE LISTÓW  LISTONOSZE ROZTOCZYLI 
WZAJEMNY TAJNY NADZÓR I ZŁAPALI SWEGO PRZEŁOŻONEGO NA 
GORĄCYM UCZYNKU. 


Lwów, 22. sierpnia. 

«—). Od dłuższego już czasu w od- 
dziele listowym ma Głównej poczcie 
ginęły listy zwyczajne, przychodzące 
z Ameryki, a zawierające banknoty. 
Listonosze z tego powodu mieli przy: 
krości, tak, że wreszcie postanowili 
sami wyśledzić złodzieja i w tym celu 
roztoczyli wzajemny dozór. Od pewne- 
go czasu zauważyli oni, że inspektor 
listoncszów, p. Kubala, często zabiera 
listy, poczem na interpelowanie co się 
z nimi dalej dziele, odpowiadał, że listy 
te z powodu niemożności doręczenia 
odsyłał+do Ameryki. 

Z tą chwilą listonosze zwrócili ba- 
czną uwagę na osobę p. inspektora. 


= 


Wczoraj rano o gadz. 7-mej w chwili 
odbywania odprawy, naraz na oddzie- 
le listowym powstało ołbrzymie za- 
mieszanie, a po chwili rozległy się gło- 
sy, iż p. Kubalę schwytano na gorą- 
cym uczynku przywłaszczenia sobie 5 
listów. P. Kubalę przytrzymano, pod- 
dano osobistej rewizji, w czasie której 
istotnie listy te znaleziono. Zawiado- 
miona o tem natychmiast dyrekcja u- 
rzędu pocztowego wdrożyła natych- 
miast dochodzenia celem stwierdzenia, 
czy podejrzenia skierowame na p. Ku- 
balę są słuszne i czy on istotnie był 
sprawcą tych licznych kradzieży, a 
zarazem zajęto się ustaleniem wyso- 
kości poniesionych szkód, 


Roziożenie urożyzny w Polsce 


LWÓW JEST JEDNEM Z NAJTAŃSZYCH MIAST JEŚLI IDZIE O 
ARTYEUŁY TAKIE JAK: JAJA, MIĘSO, SŁONINA. 


Lwów, 22 sierpnia. 
fe) Słuszne jest twierdzenie, że 
Warszawa stanowi najdroższe mia 
sto w kraju jeżeli chodzi o ceny 
artykułów żywności. 

Różnice cen w poszczególnych 
okolicach kraju, sa w dziedzinie 
artykułów żywnościowych bardzo 
znaczne, sięgają bowiem nierzadko 
25 proc. Fakt ten jest o tyle cieka- 
wy, że dotyczy większych miast, 
mających dobre połączenia kolejo- 
we, a więc — zdawałoby się — po- 
siadających szanse mniej więcej 
równe, W praktyce jest inaczej: 

Masło najdroższe było w Kato- 
wicach i w Warszawie, płacono bo- 
wiem za 1 kg. 7 zł. 83 gr. i 7 zł. 62 
gr. Najtańszy w dziedzinie masła 
okazał się Sosnowiec, gdzie 1 kg. 
kosztował już tylko 6.25. Różnica 
jak widzimy, wcale poważna. Po- 
między wymienionemi granicami 
cen znalazły się takie miasta, jak 
Wilno, Lwów, Kraków, Łódź, Poz- 
nań i t. p. 

Jajka okazały się artykułem nie 
zwykle odpornym na wahania cen, 
wykazując minimalne odchylenia. 
Łódź i Warszawa (po 23 i 21 groszy 
za sztukę) wykazały najwyższą ce- 
nę przeciętną, nalomiast najtań- 
szym w tej specjalności okazał się 
Lwów (19 gr.). Najniższą cenę osiąg 
nęły jajka, jeżeli chodzi o rok u- 
biegły, w czerwcu we Lwowie, 
gdzie płacono tylko 138 groszy za 


sztukę, podczas gdy w Warszawie 
najniższa cena wynosiła 3 grosze 


więcej. / 

Wcale dńże różnice cen notowa- 
no na mięso wołowe. Tutaj z maksy 
malna drożyzną przoduje Poznań 
(za 1 kg. wołu 3 zł. 40 gr.). W stoli- 
cy wołowina tańsza była zaledwie 
o 5 groszy. Natomiast najlańszem z 
naszych dużych miast był znowu 
Lwów, gdzie przeciętnie cena wołu 
była aż o 90 groszy, a więc o 25 proc 
niższą od wołowiny poznańskiej. 

Wieprzowina najdroższa była w 
Wilnie (3.50), Katowicach i Byd- 
goszczy (3 zł. 20 gr.). Minimalną ce 
nę wykazała Łódź (2.74). Stolica w 
lym wypadku zajmowała jedno ze 
środkowych miejsc z ceną — 3 zł. 
5 groszy. Zdawałoby się, że w po- 
dobnej kolejności winny się usta- 
wić miasta, jeżeli chodzi o kiełbasę 
wieprzowa. Tymczasem okazuje się 
że najwyżej cenią swą pracę rzeźni- 
cy krakowscy, którzy przy cenie 
mięsa wieprzowego — 2 zł. 80 gr. 
za l kg. — pobierali 4.80 za 1 kg 
kielbasy wieprzowej. Drugie miej 
ce zajęła stolica z ceną 4.40, nato- 
miast cenę aż o 50 proc. niższą wy- 
kazał rynek bydgoski (2 zł. 40 gr) 

Słonina, choć także pochodzi z 
wieprzy, wykazała jeszcze inny sta 
sunek cen w poszczególnych mia- 
stach. Rekord drożyzny  osiagnał 
ten artykuł w Wilnie (4.50), dalej 
idą Bydgoszcz i Lódź z jednakową 
ceną zł. 3.60 za 1 kg. Najtaniej na- 
tomiast można było nabyć słoninę 


"we Lwowie, Katowicach i Poznaniu 


— po 3 zl. 20 gr. za 1 kg. 


wni futer Karola Cwenara, przy ul, Ru- 
skiej 16, gdzie skradziono futra łącznej 
wartości 20 tys, zł. Jako podejrzanego o 


ten czyn aresztowano Michała Harasy- j 


mowa, czeladnika kuśnierskiego. 
(--) Nieudała kradzież mieszkantowa, 


EH WAZA HORRORY WREDNY 


Str. 13 


Z mieszkania Franciszki Popielarz, zam. 
przy ul. Snopkowskiej 65 skradziona 
wczoraj garderobę, oraz rozmas:te rzeczy 
wartości 1400 zł — Z powodu nadej- 
ścią domowników sprawcy zbiegli poza 
stawiując łup na miejscu. 

(—) Nagły zgon. Wczoraj około godz, 
5-tej pop. zachorował nagle na ul. Ły- 
czakowskiej obok domu nr 69 Józef Su- 
chy. emeryt, liczący 63 lat i po 
kilku minutach zmarł, Przybyły lekarz 
dzielnicowy sfiwierdził zgon z powodu 
udaru serca i polecił zwłoki odstawić da 
instytutu medycyny sądowej, 

(—) Obława policyjna.  Wczorajszej 
nocy dokonano obławy w całem mieście 
į przytrzymano około 30 osób, w tem 
kilku poszukiwanych przez policję prze- 
stępców, 

(—) Kogo osadzono wczoraj w are- 
sztach? Policja aresztowała wczoraj: 
Władysława Huńkę, oraz Mikołaja Tur- 
cha, za kradzież kotła, przy ul. Lelewela 
6, Zdzisława Hordyńskiego za kradzież 
200 zł, na szkodę Władysława Boskiego, 
oraz Antonowa  Pantalemona, którego 
przytrzymano na Górze Stracenja niosą- 
cego przedmioty metalowe, podejrzanego 
pochodzenia. 

(—) Zagadkowa kradzież mieszkanio. 
wa Ubiegłego piątku doręczył listonosz 
pieniężny p. Marjanowi Tirkowi, za- 
mieszkałemu przy ul. Leona Sapiehy 47 
przesyłkę pieniężną w kwocje 1900 zł, 
Otrzymaną gotówkę p. Türk schował do 
szafy W niedzielę po południu, gdy p. 
Tura znajdował się na spacerze, doko- 
bano włamania się do szafy i — rzecz 
charakterystyczna— mimo iż w szafje 
tə; znajdowała s'e biżuterja i bielizna, 
złodziej skradł jedynie gotówkę. Pol c'a 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia, 
d—— 

Do litościwych serc naszych Czytelni. 
ków zwraca słę B0-letuia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmujs Administracja dlą „A. E^ 


Z kraja. 


Pani Marszałkowa  Alcksandra Pił- 
sudska, która wraz z córkami wyjechala 
onegdaj do Poznania, zabawi tam «xoło 
5 dni. , 

Min, Prystor powrócił z Poznania i 
objął urzędowanie, 

Zjazd przedstawicieli rafinerji  zrze- 
szonych w Syndykacie Naftowym roz- 
pocznie się w Poznaniu 5, września j po- 
trwa do 10. lub 11 września. 

Zarząd Kasy Chorych w Bydgoszczy 
dotknięty pogłoskamj o rzekomych nadu 
życiach urzędników zażądał ud Okręg, 
Urzędu Ubezp. w Poznaniu wyde'cpowa- 
nia Komisji Lustracyjnej 
0 


Ze świata, 


Dożywocie włoskie dla matki Malm. 
groena. Włochy przyznały na mocy de- 
kretu królewskiego dożywotnią emery- 
turę matce uczonego szwedzkiego Malm- 
groena, który zginął w roku ub podcza: 
wypraw» polarnej Nobilego, Emerytura 
wynos: rocznie 2,000 koron szwedzkich, 

Zmodernizowani żebracy. Koło Kassel 
aresztowano włóczęgów, którzy upra- 
wialj proceder żebracki, jeżdżąc na mo. 
tocyklu od wsł do wsi Okazało się, że 
są oni rzeczywiście właścicielami tego 
motocyklu, przyczem oświadczyli, że 
rentowność zawodu zmusza ich do przy- 
tosowania się do tempa życia nowocze- 
mego. 

(f) Kurz na morzu. Mylne jest mnie- 

manie, iż kurz stanowi plagę wyłącznie 
adu. Żaglowce, a więc statki pozbawio- 
e maszyn j związanego z niemi czadu 
tęglowego. po przejechaniu Atlantyku 
uają na sobie grubą warstwę pyłu, po- 
hodzenia prawdopodobnie wulkanicz- 
ego. 

Oryginalna para bliźniąt sjamskich. 
W jednym ze szpitali nowojorskich zmar- 
'y=po operacji dwumiesięczne bliźniaczki 
siostry Marja Juanita Lenz, które uro- 
'lziły się jako siostry sjamskie, zrośnięte 
w ten sposób, że głowa jednej była po 


stronie nóg drugiej, 


Składki. 


Stanisław Bednarczuk, Bełz zł 10.— 
na fundusz konserwacji grobu Króla Bo- 
lesława II Śmiałego w Ossiach f 1089 r. 

Dia matk; Obr. Lwowa Antonina K, 
aa ye 

== 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. sierpnia 1929. 


Nr. 8958 


CZCICIELE „SŁOŃCA". — KŁOPOTY KLARY BOW. — ZŁOTO-BRONZOWA SKÓRA EWELINY BRENT. — 


Nowy Jork, w sierpniu. 

4) Mieszkańcy Hollywood, bez 
względu na to, jakiej są religji, czczą 
wszyscy bez wyjątku jedno bóstwo: 
słońce. 

Gdy tylko skończy się okres zimo- 
wych burz i potoki światła i ciepła 
zwleją białe płaszczyzny piasku na 
morskiem wybrzeżu, mieszkańcy Hol- 
lywood opuszczają gromadnie miasto, 
aby na plaży kąpać się w potokach 
słonecznych promieni. Im dłuższe dni, 
im słońce cieplej grzeje, tem ciemniej- 
sze stają się gwiazdy Hollywoodu. 

Clara Bow jest jedną z najbardziej 
entuzjastycznych  czcicielek słońca. 
Co roku postanawia ona nie opalać 
się już tak bardzo, jak ubiegłego lata 
i używa wszelkich możliwych maści 
i płynów, aby się uchronić przed nie- 
pożądaną opalemizną. Posiada ona, 
jak zresztą wszystkie prawie rudowłoó* 
se, niezwykle delikatną i wrażliwą 
cerę, która wystawiona na działanie 
promieni słonecznych reaguje w spo- 
sób przykry i bolesny. „Tym razem 
jednak“ — powtarza co roku Klara — 
„Słońce nic mi złego nie zrobi. Ze- 
szłego lata byłam tak bardzo opalona, 
że słońce mie może mi już zaszkodzić. 
Przyzwyczaiłam się już”. 

Jednak co roku powtarza się to sa- 
mo. Po pierwszej kąpieli słonecznej na 
plaży, Klara nabawia się przykrego 
oparzenia, trwającego kilka dni. 
W atelier wiadomo już z góry, że po 
pierwszym słonecznym dniu Klara 
Bow przez tydzień co najmniej nie bę- 
dzie się mogła pokazać przed objekty- 
wem. z 

Evelyn Brent mnie] ma ze swą ce- 
rą kłopotów. Skóra jej opala się równo 
i pięknie na kolor złoto-bronzowy i za- 
chowuje zimą i latem ten sam deli- 
katny odcień. Mówią w Hollywood, że 
piękna Evelym zimą bierze rówmież 
kąpiele słoneczna na dachu swego do- 
mu. 54 to jednak tylko przypuszcze- 
nia na niczem  nieoparte, ponieważ 
tajemnicza gwiazda o pochmurnej u- 
rodzie nikomu się jeszcze z tego nie 
zwierzała. 

Mieszkańcy Hollywood kochają 
słońce, a błogosławiony klimat Kali- 
fornii zaś pozwala im na zaspokojenie 
tej niewinnej namiętności. Sporty na 
wolnem powietrzu królują tu niepo- 
dzielnie. I mie tylko latem. Również 
i zimą używać można jazdy konnej, 
golfa, tenisa, a nawet pływania w od- 
powiednich basenach. Płace tenisowe 
Tenniscinbn w Los Angeles zajęte są 
od wczesnego rana do późnego wie- 
czora, życie na plaży zaś rozpoczyna 
się o godzinie tak wczesnej, o jakiej 
w innych miastach ludzie zazwyczaj 
przewracają się na drugi bok. 

Ani jedna z gwiazd filmowych "nie 
przepędza końca tygodnia w domu. 
W niespełna godzinę lub dwie można 
się znaleźć w najpiękniejszych kąpie- 
liskach Kalifornii. Agua Calente na 
południu granicy meksykańskiej, to 
jedna z najwięcej ulzęszczanych przez 
do TE fw NOO) 


Z błagalną prośbą udaje slę uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admł- 
nistracji dla „Wiktorji” 


NA PLAŻACH I JACHTACH. 


aktorów miejscowości. (Wielką popu- 
larnością cieszą się również Miesjon- 
Hotel w Riverside, Baltimore-Hotel w 
Santa Barbara i Beach-House w Palm 
Springs. Ten ostatni odwiedzany by- 
wa głównie zimą. 

Gwiazdy filmowe należą po ozęści 
do tych wybrańców losu, którzy po- 
siadają własne jachty żaglowe lub mo- 


one w otoczeniu przyjaciół na falach 
oceanu koniec tygodni. Powierzchnia 
oceanu w okolicy wyspy Catalina 
przypomina w takie dni jakąś pływa- 
jącą luksusową miejscowość kąpielo- 
wą. Jachty unoszą się na falach mor- 
skich w powodzi świateł i dźwięków 
muzyki, głównym tematem rozmawy 
ich mieszkańców zaś jest oczywiście... 


torowe. Na tych to jachtach spędzają | film. 


ZŁODZIEJE „SPADLI“ Z POWIETRZA NA DOM BOGACZA 
KRADLI BIŻUTERJĘ. 


Nowy Jork, w sierpniu. 
W Massachusetts została ogra- 
biona willa bogatego obywatela 
Sidney Hetchinsona. Samych tylko 
klejnotów skradziono na sumę 250 
tys. dolarów. 

Jak przypuszczają, grabieży do- 
konali bandyci,  rozporządzający 


aeroplanem. Na kilka dni przed gra 
bieżą sąsiedzi Hetchinsona widzieli, 
jak ponad jego domem krążył aero- 
pomalowany na kolor poma- 


plan, 


Ze sportu. 


Liwów, 22. sierpnia. 

Onegdaj zakończone zostały strze- 
leckie mistrzostwa świała, które od- 
bywały się w Stokholmie w dniach 
od 8—18. bm. W zawodach tych 
brało udział 14 państw, W strzelaniu 
drużynowem z broni małokałibrowej 


Polska zajęła 8 miejsce na 14 naro- 
dów, mając 1757 pkt. (zwycięska 


Szwajcarja miała 1881 pkt), bijąc 
Włochy i inne państwa. Najlepszym 
z drużyny polskiej okazał się Rutecki 
(360 p.), Podoski 363 p., Wąsowicz 
351 pkt. 


W strzelaniu z broni wojskowej 


| 
| 
| 


ty aeroplanu. 


I U. 


rańczowy. Jeden z pasażerów tego 
aeroplanu dokonywał zdjęć fotogra 
ficznych. 

W momencie grabieży żona Het 
chinsona obudziła się 1 zauważyła 
jakiegoś zamaskowanego mężczyz- 
nę. Na podniesiony alarm służba 
wybiegła, lecz nikogo już nie za- 
stała. W kilka chwil potem usłysza 
no tylko szum odlatującego aero- 
planu. 


ki strzelców polskich 


W STOKHOLMIE. 


Wrzosek zajął drugie miejsce (502 p.) 
za Szwedem Axelsonem. W strzelaniu 
z pistoletów Wrzosek (528 p.) był 
czwarty. 

W strzelaniu drużynowem z pozy- 
cji leżącej Polska zajęła 8 miejsce 
(1875 p... Najlepszym był Podoski 
385 pkt., Rutecki 379 pkt. i Golański 
376 pkt. 

W strzelaniu z broni dowolnej zwy 


ciężyła Szwajcarja 5442 pkt. przed” 


USA 5897 pkt, Szwecją 5289 pkt., 
Finlandją i Włochami. Polacy w tej 
konkurencji nie startowali. 


Czarni-Fiasmonea 


SPOTKAJĄ SIĘ W NIEDZIELĘ. 


Lwów, 22. sierpnia. 

Zawody Czarnych z FHasmoneą sta- 
nowiły zawsze nielada atrakcję dla 
lwowskiego świata sportowego. Tym 
razem zawody dawnych rywali zapo- 
wiadają się niemiej ciekawie dzięki 
doskonałej formie Hasznonei, która na 
zawodach z Legją i Ukrainą przypo- 
mniała najlepsze swe czasy. Nie ulega 
watpliwości, iż w zawodach z pełną 
ligową drużyną Czarnych białoniebie- 
scy dołożą wszęlkich starań, by uzy- 


Wyścigi kole 


skać wynik jak najkorzystniejszy, 

Zespół Czarnych, który należy do 
najlepszych w Lidze po ostatnich nie- 
powodzeniach w stolicy, zechce zape- 
wne zrehabiłiłować się w oczach pu- 
bliczności łwowskiej. Z tych wzglę- 
dów spodziewać się należy gry pięk- 
nej i emocjonującej, pozbawionej za- 
ciętości „punktowej“. 

Zawody odbędą się w niedzielę, 
25 bm. o godz. 11 przedpoł. na boisku 
Cytareli. Ceny wslępu najniższe. 


rskie 


URZĄDZA SEKCJA KOL. HASMONEL 


Lwów, 22. sierpnia. 

Sekcja kolarska ZKS. Hasmonea u- 
rządza w najbliższą niedzielę 25. bm. 
na szosie stryjskiej wyścigi letnie z 
następującym programem: 

1) bieg na przestrzeni 50 km. z pół- 
metkiem dla zawodników licencjono- 
wanych o nagrody w żetonach; 


2) bieg na przestrzeni 10 km. bez 
półmetka dlą nowicjuszy i niestowa- 
rzyszonych o nagrody w żetonach. 

Start i meta na rogatce janowskiej. 
Początek punktualnie o godzinie 9 ra- 
no. — Wpisy przyjmuje Sekretarjat 
sekcji najdulej do piątku, dnia 23. bm. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Czwartek, 22, sierpnia 1929, 

Warszawa {t411 16.30 Program dlą 
dzieci. 18.00 Koncert solistów: Bolesław 
Kon (fort), Roman Totenberg (skrzypce) 
i prof. L. Urstejn (akomp), 20,30 Kon- 
cert wieczorny z ogrodu Rekierta w wy- 
konaniu orkiestry Al. Sielskiego pod je- 
go dyr. w programie: Moniuszko, Suppe, 
Puccini į in, 22.10 Trans z „Qu; Pro 
Quo“ w Warszawie. Rewja Teatru Kra- 
kowskiego „Gong“ pt. „Szkarłatne róże”. 

Kraków 312 17.00 Muzyka z płyt gra- 
mof, 20.30 Koncert wieczorny, Pożegnał- 
ny występ p. Marjana Hemar-Mikuszew= 
skiego przed wyjazdem do Zagrzebia. W 
programie: Moniuszko, Bizet, Wagner i 
inni. 

Poznań 334 20.30 Koncert muzykj lek 
kiej: Zofja Fedyczkowska art, opery (so- 
pran), Ludomir Szeliga (organy), Jadwi: 
ga Komorowska (akomp ). 

Katowice 408, Wilno 385 20.30 Trans- 
misja koncertu wieczornego z Warszawy. 

Koszyce 293 1905 Wieczór słowacki. 
20.30 Koncert śpiewaczy Hnatkowej, Pie 
śni Beethovena i Schuberta, 

Londyn 366 2000 Koncert spacero- 
wy. Transmisja z Queens Hall. Wyk. Or- 
kiestra symfoniczna pod dyr, H, Wooda 
oraz Soliści, 

Sztułgart 360 18 45 Odczyt z Frybur- 
ga. „Hygiena życia codziennego”. 19.15 
Transmisja z Landestheater „Róża ze 
Stambułu“ — operetka w 8 aktach Leo 
Falla. 22,15 Duety gitarzystów Faissa 
i Hantza, 

Hamburg 372 2000 Koncert chóru i 
orkiestry radjostacji oraz solistów. Kom- 
pozycje Jana Straussa. 

Tuluza 381 22.00 
„Mignon“ Thomasa, 

Berlin 418 17.30 Koncert solistów E- 
łisabeth Friedberg (śpiew), Wolfgang Ro- 
se (fort.] 20.00 „P.obert Djabeł*, opera 
w 3 aktach Meyerteera. 

Sztockholm 436 2045 Koncert soli- 
slów, 21.40 Koncert kameralny 22,10 Mu 
zyka popułarną. 

Praga 487 16.30 Koncert radjoorkie- 
stry. 20.26 Koncert pod dyr, Jeremiasa, 
Sol. Ada Nordenova (śpiew), 21.30 Kon- 
cert forlepianowy prof, Hermana. 22.20 
Płyty gramof. 

Wiedeń 516 16,00 Koncert kapeli Sil- 
ving. 2005 Koncert Wiedeńskiej Orkie- 
stry Symfoniczn 3). 

Monachjum 533 21.00 Koncert radjo- 
kwartelu, Margot Leander (sopran). 

Paryż 1825 16,45 Muzyka taneczna 
21.05 Radjokonceert. 

Piątek, 25. sierpnia 1929, 

Warszawa, H1i 1630 Muzyka z płyt 
gramof, 1800 Muzyka popularna w wy- 
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. 
Dworakowskiego, 20.30 Koncert symfo- 
niczny z Doliny Szwajcarskiej w wyko- 
naniu Orkiestry Lilharmonji Warszaw- 
skiej. 

Kraków 312 16.30 Muzyka z płyt gra- 
imofonowych. 17.50 Transmisja z Pozna- 
mia, 2000 Transmisja hejnału z Wieży 
Marjackiej, 20,30 Transmisja koncertu 
wieczornego z Warszawy. 

Poznań 334 17,50 Kom. P. W K. 
(Traism, na wszystkie stacje polskie.) 
1800 Koncert popłudniowy. Marja Gą- 
siorowska (sopran), prof. Józel Madej- 
ski (klarnet), prof. F. Łukasiewicz 
(ukomp.) 20,30 Transmisja koncertu sym 
fonicznego z Warszawy. 2245 Muzyka 
taneczna. 

Katowice 408 16,20  Muzykn z płyt 
gramof. 19,20 A, Kitschmann Piosenki. 
20.30 Transmisja koncertu z Warszawy. 

Wilno 385 18.00 Muzyka popularna 

Lipsk 259 16.80 Koncert Lipskiej Ov 
kiestry Symfonicznej, 20.60 Koncert Lip- 
skiej Orkiestry Symfonicznej, 

Kopenhaga 281 15.30 Koncert popo- 
łudniowy radjoorkiestry 20.30 Koncert 
na starych instrumentach. 21.45 Koncert 
radjoorkiestry, Muzyka lekka, 

Londyn 356 18.45 Podsiawy muzyki. 
Pieśni angielskie (wyk, Asta Desmond -— 
alt) 10.89 „Festival canterhurski muzy- 
ki i teatru“, Koncert symtoniczny, Wy- 
kona orkiestra symtoniczna radjostacji 
pod dyr, A. Boulta, 21.00 Muzyka ta- 
neaczna 

Śztułgart 360 18,00 Koncert radjore- 
klamy, 20.00 Koncert pieśni i muzyki lu- 


Wyjątki z opery 


dowej. Wykona  Sztutgarcka Orkiestra 
Filharmonicązna oraz F. K. Iłoefert 
(śpiew) 21.30 Pieśni japońskie odśpie- 


wa Hatsue Yuasa (sopran). W programie; 
Lothar, Hidemaro, Yamada į innych, 
Frankfurt 390 22.00 Koncert kompo- 
zytorski Waltera Niemanna (fort) 
Berlin 418 19,00 Koncert skrzypcowy 
Nicolasa Lambinona 20.00 Koncert ra- 
djoorkiestry, 


Nr. 8958 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. sierpnia 1929. 


Langenberg 473 20.45 „Tajfun“, dra- 
mat w 4 aktach Melchiora Lengyela. 

Praga 487 20.30 Koncert fortepiano- 
wy Erwina Schulhoffa, 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołud- 
niowy kwartetu dela Cerda 18,00 Kon- 
cert W programie: Puccini, Dworzak, 
Gounod j in. 

Ryga 525 19.00 Koncert symfoniczny. 

Budapeszt 550 17,15 Kapela cygańska 
Bela Radies. 20.10 Wyjątki z opery „Hu- 
nyady Laszlo“ Erkela, 


a 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów 21. sierpnia. Na giełdzie zbożo- 
wej bez obrotów. Poza giełdą skromne 
obroty w życie i pszenicy po cenach niż- 
szych, Tendencja zmiżkowa, usposobienie 
spokojne, 

Giełda akcyjna dziś nieczynna, 

Warszawa, 21. sierpnia (Tel, G. P.) 
4 proc. pożyczka inwest. 118 3/4, 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 62 i ćwierć, 5 pre. 
pożyczka dolarowa 46 i pół, 10 proc. po- 
życzka kolejowa 102 i pół, 8 proc, Listy 
zast. Banku Gosp. Kraj 94, 8 proc, Listy 
zast. Banka Rvlnego 94, 8 proc. Oblig. 
Banku Gosp. raj, 94, te same 7 proc, 83 i 
ćwierć. 

Waluty i dewizy: Kopenhaga 236.86 
Londyn 43.13 Nowy Jork 8.88 Paryż 34.82 
Praga 26.83 Szwajcarja 171.16 Wlochy 
46.55 Budapeszt 155 20, 

Warszawa, 2l. sierpnia, (Tel, G. P.) 
Bank Handlowy 117 Bank Polski 166 B, 
Zw, Sp. Zarob, 78 i pół Kijewski 90 Fir- 
lej 51 Lilpop 31 Norblin 125 Ostrowiec 
83 Rudzki 382 Zieleniewski 114. 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków l. sierpnia. (Tel. G, P) Firlej 

60 Chybie 42 Trzebinia 8, 
GIEŁDA ZURYGHSKA, 

Zurych 21. sierpnia. (Tel G. P.) Paryż 
20,80 Londyn 25.19 7/8 N. Jork 549.77 1 
pół Belgje 72.27 i pół Włochy 27,18 Hisz 
panja 76,37 i pół Holandja 208.27 i pół 
Berlin 78.79 Wiedeń 78.22 i pół Satok- 
holm 13927 i pół Oslo 138.45 (Kopenhaga 
188.37 i pół Sofja 3.76 i ćwierć Praga 
16/88 i pół Warszawa 58.30 Budapeszt 
00.74 Białogród 9.12 7/8 Ateny 6.71 3/4 
Konstantynopol 2.48 i pól Bukareszt 3.08 
i pół Helsingfors 13.06 Buenos Aires 218, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 21. sierpnia (Tel. G, P) Am- 
sterdam 284 Belgrad 1245 3/8 Berlin 16883 
Bruksela 9856 Budapeszt 123.715 Buka- 
reszt 420 i 1/8 Kopenhaga 188.65 Londyn 
84.87 3/8 Madryt 104.05 Mediolan 3708.5 
Nowy Jonk 708.85 Oslo 188,76 Paryż 27.74 
Praga 2097 1/8 Sofja 512 3/8 Sztokholm 
188,70 Warszawa 79.45 Zurych 136.38 A- 
merykańskie 706.50 Niemieckie 168.58 
„Włoskie 3717  Jugosłowiańskie 12.445 


Czeskie 2004 Węgierskie 123,75 Szwaj- 
|--U] 136 2 E e Es zs ma- 


Ochrona znaków towarowych 


a zwalczanie nieuczciwej konkurencji. 
WYJAŚNIENIE URZĘDU PATENTOWEGO. 


Lwów, 22. sierpnia. 

(e) Urząd Patentowy nadesłał 
Izbom Przemysłowo Handlowym 
obszerne wyjaśnienie w sprawie 
nieuczciwej konkurencji. Stwierdza 
ono, że przez rejestrację odpowied- 
niego znaku towarowego w Urzę- 
dzie Patentowym, otrzymuje odnoś 
ne przedsiębiorstwo wyłączne pra- 
wo oznaczania towarów, zarejestro 
wanemi znakami i uzyskuje dla 
tych znaków ochronę prawną na 
całym obszarze Rzeczpospolitej. 

Nie jest ważnem prawo rejestra 
cji znaków, które naruszają prawa 
pewnych osób lub w ogólności 
sprzeczne są z obowięzującem 
prawem, albo z dabremi zwyczaja- 
mi, jako też znaków które wprowa- 
dzają w błąd odbiorców codopocho 
dzenia towarów lub ich rodzaju i ja 
kości, albo odznaczeń ! innych wła 
ściwości przedsiębiorstwa. 

Prawo rejestracji znaku nie jest 
ważne również i wówczas, jeśli dla 
towarów tego samego rodzaju zo- 
stał ten znak już wcześniej zareje- 
strowany na rzecz innego przedsię- 
biorstwa choćby ten znak różnił się 


od dawniejszego tak nieznacznie, że 
mimo różnic odbiorca może przy- 
puszczać z łatwością pochodzenie 
towaru z przedsiębiorstwa, którego 
znak ma w pamięci. 

Celem nabycia prawa wyłączne- 
go używania znaku towarowego, 
przedsiębiorca zgłasza pisemnie 
znak ten do Urzędu Patentowego 
(Wydział zgłoszeń znaków towaro- 
wych), a jeśli Wydział zgłoszeń 
stwierdzi istnienie przeszkód, wów 
czas wzywa przedsiębiorcę do uchy 
łenia usterek w oznaczonym termi- 
nie, w przeciwnym razie odmawia 
rejestracji znaku. 

Jeśli natomiast dostrzeże, że ta- 
ki sam znak jest już zgłoszony, wte 
dy zawiadamia o swem spostrzeże- 
niu przedsiębiorców i dokonywa 
lub odmawia rejestracji znaku. 

Dla zobrazowania działalności 
Wydziału nadmienić należy, że po 
dzień 1 lipca r, b. wpłynęło 26.745 
zgłoszeń, z których uchwalono za- 
rejestrować 18.385, odmówiono zaś 
rejestracji 7.086, reszta zaś pozosta- 
je jeszcze w załatwieniu. 


jowa 0.98 Bank Malopolski 0,18 Bank- 
verein 22 Bodenkredit 100 Kreditanstalt 
52 i pół Kompas 15.40 Laenderbank 26.01 
Merkury 20 i pół Austr. Kol, państw, 29,65 
Alpiny 42 i pół Krupp 11 Prager Eisen 
487 Rima 11485 Siersza 18 i pół Fanlo 
4.20 Karpaty 720. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn 21. sierpnia, (Tel. G. P) N. 
Jork 484.81 Holandja 12.10 1/8 Francja 
123,85 Belgja 34687 Włochy 82.69 Niem- 
cy 20.35 3/4 Szwajcarja 2580 i ćwierć, 
Hiszpania 33.00 5/8 Dania 18.21 8/8 Szwe 
cja 18.10 Nonwegja 18.20 7/8 Helsingfors 
192.90 Praga 168.81 Budapeszt 27.81 Bia 
łogród 2406 Sofja 670 Rumunja 817 Wie- 
deń 34 41 Warszawa 43,23. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 21. sierpnia. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 123.85 i pół N. Jork 25 54 3/4 Belgja 
355 Hiszpanja 375 Wlochy 188.60 Szwaj- 
caria 401 j ćwierć Dania A90  Hhlem- 


dja 1023 i ćwierć Norwsgia 680 i ćwierć 
Szwecja 684 i ćwierć Prega 75.60 Rumu- 
nja 15,15 Niemcy 608 i pół Wiedeń 360. 


GIEŁDA PRYWATNA, 
Lwów, 21. sierpnia. 
'Tendencja chwiejna, Obrót średni, 
WALUTY: Dol. ameryk. 8.88,00— 
8.88.50, dol., kanad 8.79,00—8.80,00, 
korony czeskie 0.26,33-—0.26 66, szyłingi 
austsr,  125.33—126.75, leje 0,05,00— 
0.05.25, franki franc, 0.3+.50—0.34,80, 
franki szwajcarskie 171,50—171.80, funty 
szterlingi 43.20—43 50, czerwieńce sow, 
za jeden 00.00—00,00, 


ZŁOTO: 20 koron 36,30 .00—36 60.00, 
M trankaw „szok „th M marek 
42.10—42 40, 10 rubli 46.00—46.40 


SREBRO: Xor, austr. 0 63.00—0.63 50, 
5 kor. austr, 3.25.00—3 30.00, flor. austr. 
1.63—1 67, ruble rosyjskie 2.60—2.66, 
kopiejk: za rubei 1.30—1.35. 

Uwaga. F+.9 dolarach za 1—32 płacą 


cna 
z 


Str. 15 


OGLOSZENIA. 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, 


POSZUKUJE się od 1. września nauczy- 
cielki Polki do dwojga dzieci; dziew- 
czynka druga gimnazjalna, chłopak 4 
powszechna, język francuski j gra na 
fortepianie wymagane Odpisy świa- 
dectw i żądane warunkj proszę podać 
pod Ranwidowa, Dobraczyn p. Krysty- 


nopol, 6334-2 
KONC, KURSY Naukowe „Oswjata“, 
Lwów, Miłkowskiego 11. przyjmują 


wpisy na jednoroczne względnie dwu- 
letnie przygotowanie do matury gi- 
mnazjalnej, seminarjalnej, kursy z za- 
kresu 6-ciu oraz 4-ch klas gimnazjal- 
nych Reflektuje się tylko na kandy- 
datów w materjale naukowym odpo- 
więdnio zaawansowanych. Ilość miejsc 
ograniczona Wszelkich wyjaśnień u- 
dziela sekretarjat od 11—1 i 5—7, Pro 
spekty darmo, Na odpowiedź znaczek. 
6295-5 - 


PENSJONATY i LETNSAA 
10 groszy za wyrmz. 


n 


TRUSKAWIEC Pensjonat  „Marzeniet 
Józefy Jurkiewiczowej poleca na wrze 
sień pokoje, oświetlenie elektryczne, 
po 3 zł. dziennie. Zgłoszenia wcześniej- 
sze wraz z zadatkiem przyjmuje za- 
rząd, 6301-3 


PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 
linji Samhor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwtntnem 
utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „irena“, Strzyłki-Topołnica, 

4289-7 


NT mmama maamaaaalt 


ROZŁUCZ Willa „Leśniczówka“ w prze- 
cudnem położeniu 500 m, wys. trzeci 
sezon — pokoje Słoneczne, doborowy 
wikt 5 razy dziennie — cena zniżona. 

6349-4 

wz G 


MIESZKANIA, SKLEPY, a 

10 groszy za wyraz, ; 

4 1 3 POKOJE największy komfort za 

dwuletnim czynszem do wynajęcia, o- 
glądać od 4—5 Tarnawskiego 34. 


NOWE 2 pokoje, kuchnia, przedpokój, 
2 pokoje umeblowane, dwuletni czynsz 
ul Pułaski ego 9, do wynajęcia. 6354 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 23 VII 1 1929. 


WHITE I ADAMS: 80 


TĄJEMNICA 
RAD JOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKI 
ME A 

Jak już wspomniałem, mniepokoiło 
mnie często zachowanie się doktora. 
Powinien był darzyć mię nieco więk- 
szem zaufaniem. 

Gdy się włóczyłem nocą, często 
zapalał swe osobliwe światła, które 
wywierały wrażenie wprost przeraża- 
jące. Przypadkowo, patrząc z góry, 
zrobiłem raz odkrycie, że ich źródłem 
mie było laboratorjum. Doktor wytwa- 
rzając je, pracował zawsze na dworze. 
Raz eksperyment wziął nieoczekiwany 
obrót. Migotliwe światło zgasło i dok- 
tor Schermehorn wrócił do iaborato- 
rum. Właśnie nadchodziłem wzdłuż 
potoku, gdy nagle otwariszy z trzas- 
kiem drzwi wypadł, odziany tylko w 
koszulę i stare spodnie. Dokoła jego 
lędźwi świecił jakby wieniec promie- 
nisty, który zgasł, gdy doktor skoczył, 
jak opętany do zimnego źródła. Natu- 
ralni* natychmiast wyciągnąłem go. 
Był strasznie zmieszany i na moje 
pyłania adqawiadał tuiko oomrukiem: 


— Nie pojmuję tegol Niepojęty wy- 
padeki... 

— Zdaje się, istotnie nie wiedział, 
dlaczego skoczył do wody, albo też 
mie chciał wiedzieć, 

Nazajutrz był jakby przemieniony. 


| Milczał wprawdzie, ale promieniowało 


zeń jakieś  nieopisane zadowolenie. 
Tak mijały tygodnie i miesiące. Na- 
pady przygnębienia i gniewu zdarzały 
się coraz rzadziej. Wtem pewnego po- 
południa, wróciwszy z polowania na 
barany, zaniepokoiłem się, słysząc 
dziwne głosy w jego laboratorjum. Nie 
bacząc na zakaz, wpadłem do środka 
i znalazłem się w duszącym uścisku. 
Doktor wrzeszczał: 

— Percy, teraz i na ciebie kolej 
nagrody!  Wiemnie wytrwałeś przy 
mnie, więc dostaniesz wszystko, co 
zechcesz, złoto, bogactwa!.. Jesteś 
jeszcze młody i pełen życia, a mając 
takie skarby, możesz osiągnąć wszyst- 
ko. Możesz przetrząść groby faraonów 
i założyć sobie zbiory, jakich nie miał 
jeszcze żaden człowiekl... Go chcesz 
mieć? Skarabeusze? Papirusy? Mu- 
mje? Przedhistoryczne wykopaliska? 
Używaj życia, chłopczel A więc co 
chcesz mieć? Mów!... 

— Najchętniej — wakacje! — od- 
parłem, 


— Natychmiast. Musimy tylko udo- 
skonalić metodę przechowania, poczem 
wrócimy, aby cały świat wprawić w 
zdumienie! 

Pokazał mi maleńką, 
kształtu rurkę, chichocąc: 

— Ohcesz to kupić odemmie, Per- 
cy? Oddam ci bardzo taniol 

— Naprzykład, za ile? — odpo- 
wiedziałem również śmiejąc się. 

— Pięć miljonów dolarów! — wrza- 
snął uszczęśliwiony. — Ale nie! Przy- 
jacielowi w biedzie nie można wydzie- 
rać ostatnich grajcarów. A więc — za 
biedny miljonik dolarów... 


osobliwego 


— Narazie jednak nie mam tej 
drobnostki przy sobie. 

— Eh, co tam IDaruję ci tol 

Wepchnął mi w rękę zamkniętą 


metalową rurkę, mówiąc: 

Zawiera oma  drobnostkę! I 
przytem brak procesu chemicznego, 
który wywiązuje energję. Wszystkie 
inne właściwości są zawarte w tej 


odrobinie. Później powiem ci o tem 
szczegółowiej. Weź to. To skarb nie- 
opłacony l 


Darrow wydobył z kieszonki kami- 
zelki maleńką rurkę i patrzał na nią, 
zamyślony. 

— (zy to może rad? — zapytał 


' żywo zaciekawiony Barnett, 


— Bóg wie, co to jest — odparł 
Darow. — W każdym razie nie jest 
to jeszcze azysty preparat, jak to za- 
znaczył? doktor, dając mi rurkę. Gdy- 
bym był mógł zapamiętać choć dzie- 
siątą część tego wszystkiego, co opo- 
wiadał mi owej nocy! Był to jakby 
chorobliwy sen, fantasmagorja, maja- 
czenie o tytanicznych potęgach! Dok- 
tor opowiadał, że jego wynalazek 
przewyższa tylekrotnie siłę działania 
radu, co rad blendę smołową, której 
tysiąc tonn trzeba przetworzyć, by 
uzyskać zaledwie jeden maleńki gra- 
mik radu. Niesłychane zasoby poten- 
cjonalne tego produktu zamierza on 
zamienić w różne postacie energji. 
Jedna ma wytwarzać światło, które 
oświeci cały Świat. Dzięki drugiej — 
praca stanie się tak tania, że, wszelkie 
prace na całej kuli ziemskiej będzie 
można zamiast w jednym dniu, wyko- 
nać w jednej godzinie. Pomyślał też 
o zużytkowaniu swego wynalazku ja- 
ko środka leczniczego. Chciał ludz- 
kość uzdrowić, z drugiej strony zaś — 
mógł zabijać tak szybko i masowo, 
jak tego nie zdoła uczynić żaden do- 
tychczasowy wynalazek ludzki. Wszy- 
stko to brzmiało, jak baśń. Niekiedy 
nawet myślę, że to jest baśń. 


C. d. m 
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POMOC LEKARSKA. | 


Długoletni sekundarjusz szpitala powsz_ 
1 były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M, MONDSCHEIN 
Stanisławów, Goluchowskiego 30, 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żyłaków. 


PANIENKA bardzo uzdolniona w kra- 
wieczyźnie poszukiwana,  Zadwórzań- 
ska 70. 6328-2 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz. 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencje 
profesora Sekułwicza, Warszawa, Żó- 
rawja 42 Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografjj, 
naukj handlu, prawa, kałigrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gramatyki 

„ skiej Po ukończeniu świadectwa, 

dajcie prospektów, 


FABRYKA wyrobów chemicznych poszu- 
kuje zdolnych zastępców miejscowych 
lub podróżujących, celem sprzedaży 
kilku artykułów chem. do wyrobu o- 
buwia. Zgłoszenia pod „Rycin* do Ad- 
ministracji, 6352 


+ 


WIĘKSZA fabryka soków owocowych 
poszukuje w poszczególnych miastach 
zdolnych zastępców z branży kolonjał- 


nej i cukierniczej, Zgłoszenia pod 
„Sok“ do Administracji. 6352 
POWAŻNE Towarzystwo ubezpieczeń 


na żydie poszukuje zdolnych akwizy- 
torów we wszystkich miejscowościach 
Małopolski pod korzystnymj warunka- 
mi. Zgłoszenia sub ,„Egzystencja 100“ 
do Administracji, 6362 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze zn Wyraz 


50—100 dol da Leśnik-rolnik z egza- 
minem rządowym, 10 lat praktyk, w 
dużych majątkach, kilka lat samodziel- 
nej pracy, własciciel majątku ziemskie- 
go. Żonaty, bezdzietny, pracowity, 
bezwzgłędnie uczciwy į trzeźwy, za 
posadę leśnika, Wezmę cały majątek 
w zarząd — dam hipoteczne zabezpie- 
czenie. Posadę obejmę każdej chwili. 
Zgłoszenia przyjmuje łaskawie adw, 
Dr, Schüssel, Brzeżany. 6315-4 


Humor. 


Ot, otwór, przez który złodziej wy- 
ciągnął z trumny króla Gotów cenny 
pierścień. Złoczyńca nie został dotych- 
czas odszukany. 

Turysta: Kiedyż to miiało miejsce? 

'— W roku 300. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpallowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
irowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy _ fszer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 23. sierpnia 1929 


RUTYNOWANY kierownik komercjalny, 
wszechstronnie doświadczony, samo- 
dzielny buchalter bilansista reprezen- 

tatywny j godny zaufania przyjmie 

posadę, Poważne referencje, warunki 
aie wygórowane. Listy pod „Nieprze- 
ciętna siła“ do Biura Buchstaba, Ja- 

gieliońska 7 6355-2 


aneen 
KUPUJCIE IRYSY! 


najtańszą i najtrwalszą 
ozdobe ogrodów. 


Kto chce mieć piękne irysy? Czas 
już sadzić irysy, nadające się na szpa- 
lery pod parkany, zmoszące najcięż- 
sze zimy bez okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w słońcu, bardzo dekoratywne. Szt. 
10 gr., 100 8 zł, 1000 szt. 60 zł. — 
Truskawki wielkoowocowe (czas sa- 
dzić, by mieć owoce już z wiosną) 100 
szt. 4 zł. — Kwiaty cięte. Do nabycia 
Piaskowa 15, rano do 11 i popoł. od 4. 
Na prowincję nie wysyła się. 

FORTEPIAN bardzo dobry sprzedam o- 
kazyjnie częścią ulgowo. Kopernika 
26 Skłeniarski. 6322-3 


SZOFERA dobrego į sumiennego gorąco 
poleci Dyrekcja firmy „Wulkan“ te- 
lefonować 1—15, 6321-3 


ŁÓŻKO kuchenne 13 zł, Siatkowe 40, 
Skrzynkowe tapicerowane 50, Umy- 
walki 5, Wkłady druciane 27, Matera- 
ce 3 poduszki 30 zł, Włosjenne 75, 
Otomany gobelinowe 55, Kanapki roz- 


kładane 55, Bufalikį rozkładane 45, 
Łóżko mosiężne 200 złotych, Zaks, 
Lindego 6, 6035-7 


KUPUJĘ, płacę dobrze stoliki, szafy na 
książki, porcelanę starą, kryształy, ry- 
ciny, zegary stare į wszelkie drobiazgi 


antyczne. Jaroszewski, handel staro- 
żytności, Romanowicza pi 6342-3 
SPRZEDAM okazyjnie jadalnię modną | 


orzechową, salon antyczny Biederma- 
jer, toalety, komody itp. meble: Hala 
.Aukcyjna, Akademicka 3, 6360-2 


SPRZEDAM okazyjnie dwa bardzo ładne 
kilimy, Hala aukcyjna, Akademicka 3. 
6360-2 


L, 12677/29. 


p m 
prea 


Kandydaci 


ingeruicie 
GAZELE 
PORANNEJ 


wymagany. 


cej służby. 


nie VII grypy, 


wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpałt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


FORTEPIAN „Wirth“ w najlepszym 
stanie z powodu wyjazdu sprzedam ta- 
nio. Kochanowskiego 107, tylko od 
3—5. Handlarze wykluczeni. 6320-3 


PIERZE, PUCH 
Władysław WEBER Batorego 4 4 


PARCELA około 2000 sążni przy szosie 
i torze kolejowym osjem klm. od rynku 
nadaje się na cele przemysłowe, na ra- 
tv po 150 złp. miesięcznie sprzeda 
ficma „Kontrakt Batorego 36, Tel 

76 --46, C355 


AMERYKAŃSKIE urządzenie biurowe 
(dębowe) biurko, registratura, stolik, 
4 fotele, okazyjnie do sprzedania. To- 
maszewski, Ossołińskich 9, 6361 
SKLEPOWA szafa dębowa i lada do 
sprzedania, Wiadomość: Maysenhalter, 


ul. Sobieskiego 5, 6364 
NAJTANIEJ grywa * kożpny, 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10 
tylko naprzeciw Szkowrona, 


: RÓŻNE DONIESIENIA. 
G 10 groszy za wyraz_ 


JÓZEF GŁOWACKI raczy się zgłosić li- 
stownie do 26./8 poste restante, pro- 
si Pazjukówna. Lwów I, 6335-3 
FUTRA wszelkie wykonuje starannie — 
gustownie — sumiennie dogodne 
spłaty. Pracownia futer, Karola Schii- 
rera, Senatorska 10 (boczna Romano- 
wicza) Telefon 69—56, 6317-10 


DEREŃ, jabłka, gruszki 12 zł, pomido- 
ry 10 zł.. deserowy miód pszczelny %21 
zł, wysyła po 5 kg. franko za zaliczką 
HS. Fallek, Zaleszczyki, 6310-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową j kartę mobilizacyjną wy- 
daną przez P, K. U Sambor Biały A- 


lojzy, 6299-3 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną legitymację 
szoferską wydaną przez Woj. Lwow- 
skie i dowód osobisty na nazwisko 
Pekia Antoni. 6299-3 
DEREŃ do smażenia 11 zł, miód kura- 


cyjny 20 zł pięciokilowe, opakowane, 
franko, zaliczka wysyła Sz. Horowitz, 
Zaleszczykj. 6344-2 


Magistrat miasta Stryja. 

W Stryju, dnia 16 sierpnia 1929 r. 

Magistrat miasta Stryja rozpisuje 
KONKURS 


na stanowisko miejskiego lekarza weterynaryjnego. 
winni 
stwierdzającymi: 1) Obywatelstwo polskie. 2) Ukoń- 
czone studja lekarsko-weterynaryjne. 3) Conajmniej 
3 letnią praktyką ni stanowisku lekarza weteryna- 
ryjnego państwowego lub samorządowego. 4) 
przekroczony 40 rok życia. 
weterynaryjny jest pożądany, ale nie bezwzględnie 


wykazać się dokumentami 


Nie- 
Fizykacki egzam n 


Posada ta jest na razie prowizoryczną, a stabi- 
lizacja będzie mogła nastąpić po roku zadowalają- 


Do posady tej przywiązane są pobory VIII względ 
szczebla „A“, urzędników państwo- 
wych z 15%, dodatkiem komunalnym, a to zależnie 
od ilości lat praktyki. 

Podania z odpisami świadectw i życiorysem wno- 
sić należy do Prezydjum Magistratu do dnia 1 paź- 
dziernika 1929 r. — Posada do objęcia zaraz. 


Kierownik Zarządu miasta: 


OZGA m. p. 
gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, cal 


strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numern 
Goliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Soółki Wsxdawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie 


Nr. 6955 


PANIE pracujące mogą wyjątkowo w 
tym roku korzystać z zabiegów ko- 
smetycznych opartych na jedynych ra- 
cjonalnych paryskich metodach į środ- 
kach. Lwów, Boularda 4 „Eurcka', 

6022-3 


DEREŃ do smażenia i na nalewki, po- 
midory, jabłka, gruszki 12 zł. w pięcio- 
kilowem opakowaniu franko, zaliczka 
wysyła Sal. Selzer, Zaleszczyki, 6345-3 


KOTARBA Wojciech, ,1900. Kielnarowa, 


unieważnia zgubioną kartę Powołania 
wydaną przez PKU, Rzeszów, 


SAMOGHOJY 


żywane okazyjnie do sprzedania. 


# „PILOT“ Lwów, Batorego 4. 


6350 


osobowe, ciężarowe, 
autobusy nowa i u- 


SZWALNIA POLSKA K, Z. P. 
Kopernika 16 I. p. 

Przyjmie od pierwszego września ucze- 
nice do haftu i szycia bielizny 
Zdolne hafciarki zostaną przyjęte. 

6357-3 


Lamy sprężynowe | 


dła użytku P. T. Lekarzy 

(ginekologów, chirurgów, dema- 

toiogów) w najlepszem wykoń- 
czeniu do nabycia we Fie 


Jakób Kahane i Syn 


Lwów, Kopernika 2. 


Ważne 
dia prawników 


Niezbędnem dla kandydatów do egza- 
minów prawniczych, adwokackich, sę- 
dziowskich, obrończych etc. jest dra 
Konrada Pordesa „Repetytorjum nowej 
procedury karnej“, zbiór 550 pytań į od- 
powiedzi, tudzież przykładów prakfycz. 
nych w uzwględnieniem przepisów pro- 
cesowych ustaw dodatkowych, 


Cena egz. wraz z przesył: ą 


sy 


zi. 

Wysyła się tylko za  poprzedniem 
przekazaniem kwoty na adres autora, 
Tuon: Jagiellońska 17. 6346 


"MACZKI RESTAN 
á SALETRA A. 
„USPUCUNZZE LIO 


JDZEF KARRAC H 


WĀ W KOSCIUSZK) I. 18, 
LLKNIKYSPUUCIENIA WYZYŁAKSCZPŁA 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe nọ 4 łamy 
(szpalty), 

PRENUMERATA MIESIĘCZNA? 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową . s „zł 6.59 
Bez dostawy . a . Ei G— 
Zn granicę f a p zt. 9— 


Udu. Bed, STEFAN KUZYZANOWSXL 


